Dół formularza

Pytanie z dnia: 2005-06-30 21:03:16

Pytanie: Jesteśmy małżeństwem chrześcijańskim, staramy się żyć według nauki katolickiej, korzystamy z kierownictwa duchowego.Mnie jednak to wszystko przerasta. Chodzi o to, że nasz spowiednik dużo mówi o posłuszeństwie żony mężowi. Dla mnie to trudne, bo wychowałam się w domu, w którym problemy rozwiązuje się przez rozmowy a nie przez władzę jednej osoby. Wcześniej i w naszym związku było więcej partnerstwa, ale teraz mąż bardzo przejął się rolą głowy rodziny. Coraz częściej mówi,że powinnam zrezygnować z pracy zawodowej i zająć się tylko wychowywaniem dzieci( 12 i 9 lat). Dodam, że dzieci mają dobrą opiekę i ich nie zaniedbuję... Czuję się taka głupia, upokorzona, bez wartości. Spowiednik mi tłumaczy, że muszę więcej pracować nad posłuszeństwem mężowi, a we mnie się wszystko gotuje... Wszystkie decyzje mąż podejmuje sam, nie pyta mnie o zdanie: dotyczy towydatków, zakupów, tego, co mam zrobić na obiad... Uważa, że mam pytać go jeśli chcę gdzieś wyjść. Patrzy krzywym okiem na wizyty mojej koleżanki i nalega, bym z nią zerwała, bo to kradnie czas. To moja jedyna prawdziwa przyjaciólka i nie chcę jej stracić, ale nasz ksiądz uważa, że powinnam to zrobić ze względu na miłość do męża. Dlaczego on może mieć swych kolegow, a ja nie? Jestem nieszczęśliwa, boję się, że pewnego dnia dojdę do wniosku, że już go nie kocham, nie potrafię poddać się jego władzy. Ksiądz i mąż podsuwają mi różne ksiązki na temat tego posłuszeństwa, żebym się nawróciła, a we mnie wszystko się buntuje. Dlaczego księża nic nie mówią o tym posłuszeństwie w czasie nauk przedmałżeńskich i w kazaniach? Gdybym wiedziała, że taka jest nauka Kościoła, to bym może inaczej się do tego przygotowała. Mąż mówi, że mnie kocha i to wszystko z troski o naszą rodzinę, ale ja bardzo źle się czuję w tym układzie i tęsknię za starymi, szczęśliwymi czasami. Dlaczego Bóg wymaga tak dużo od kobiet w porównaniu z tym, czego wymaga od mężczyzn? Poradzcie, jak wyćwiczyc serce w posłuszeństwie mężowi? Mój mąż nie uznaje Spotkań Małżeńskich. Wważa, że w wielu katolickich ruchach rodzinnych zaniedbuje się ideę hierarchiczności rodziny, że dominuje w nich liberalny, partnerski model rodziny. On jest zwolennikiem ruchu Nazaret, pochodzącego ze Słowacji. Proszę mnie nie zbywać.

Odpowiedz: Proszę zmienić kierownika duchowego. To rada jak najbardziej poważna. Nie tak dawno w tym dziale zajmowaliśmy się problemem relacji między mężem i żoną. W innym wprawdzie kontekście, ale chyba warto zajrzeć do tamtej odpowiedzi (TUTAJ). Wezwanie Pawła do mężów "miłujcie żony i nie bądźcie dla nich przykrymi" (Kol 3, 19) jednak coś znaczy. Mówiąc o posłuszeństwie żony wobec męża nie można o tej części wskazania Apostoła Narodów zapominać. Na pewno nie jest wyrazem miłości pomiatanie żoną. Na pewno jest bycie przykrym dla żony, jeśli we wszystkim chce się nią dyrygować i nawet zakazuje się kontaktów z przyjaciółką. Podobnie, jeśli przeanalizujemy drugi przytoczony w tamtej odpowiedzi tekst (Ef 5, 22-30). Mąż ma kochac na wzór Chrystusa. Chrystusa, który przyszedł aby służyć i dał swoje życie na okup za wielu (Mt 20, 28), a nie panować, uciskać, zakazywać. Wymagania jakie św. Paweł stawia wobec mężczyzny są naprawdę bardzo wysokie. Kto widzi tylko jedną część jego wypowiedzi chyba nie powinien w ogóle w sprawach małżeńskich doradzać. Prosiła Pani, aby ją nie zbywać, dlatego odpowiadający pozwoli sobie jeszcze wskazać konkretniej na pewne problemy. 1. Praca zawodowa kobiet. Oczywiście nie byłoby dobrze, gdyby kariera zawodowa była dla kogoś ważniejsza niż rodzina. Ale dotyczy to także mężczyzn, których dzieci nie widują czasami całymi dniami, bo ich ojciec rzekomo pracuje na chleb, a tak naprawdę dba głównie o swoją samorealizację w pracy czy społecznikostwie. Pisze Pani, że dzieci mają dobrą opiekę. Nie ma więc powodu, żeby porzucała Pani pracę. Jeśli są kobiety, które nie chcą pracować i uznają, że powinny zajmować się domem, to oczywiście jest to decyzja dobra. Ale nie ma sensu zabraniać kobiecie pracy tylko dla jakiejś zasady. Pomijając już satysfakcję z samej pracy, to kontakty z innymi ludźmi rozwijają, często dają też wytchnienie od domowych problemów. Zadowolona z życia żona i matka to skarb dla męża i dzieci. Nie wolno tego dla sztywnych zasad przekreślać. 2. Przyjaźń. To ogromna wartość. Nawet jeśli jej pielęgnowanie zabiera czas(oczywiście w pewnych rozsądnych granicach) , to na pewno nie jest to jego strata. Proszę zauważyć: co mogłaby Pani zrobić z czasem, który teraz poświęca Pani koleżance. Czy rzeczywiście coś naprawdę sensownego? W naszej kulturze ludzie ciągle się spieszą. Wychodzą 5 minut wcześniej z pracy, żeby go zaoszczędzić. Ale co potem z tymi pięcioma minutami robią? Czy rzeczywiście coś sensownego? Nie. Po prostu 5 minut dłużej patrzą na telewizję, piją kawę lub dłużej śpią. Przyjaźń jest zdecydowanie bardziej wartościowa... 3. Wydatki, zakupy. Dobrze jest, jeśli nad sprawą czuwa ktoś rozsądny. Tylko niekoniecznie jest to mąż. Chyba nic nie stoi na przeszkodzie, by w normalnych sytuacjach o wydatkach decydować współnie. Włąsnie w imię miłości męża do żony i żony do męża. 4. Obiad. Proszę wybaczyć, ale to już gruba przesada. Niby dlaczego mąż ma w tych sprawach decydować? A dlaczego nie spełnić czasami kaprysu dzieci? Albo żony? Przecież każdy człowiek jest inny i każdemu co innego smakuje. Czy w imię miłości można żonie powiedzieć: gotuj to, na co ja mam ochotę? Przecież to absurd. Odpowiadający wcale się nie dziwi, że taki układ Pani nie odpowiada. Tylko proszę pamiętać, że to nie jest chrześcijański model rodziny. W chrześcijańskim modelu rodziny posłuszeństwu żony odpowiada służebna miłość męża. A nie jego despotyzm... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 20:46:12

Pytanie: Zapoznałam się już z życiem kilku świętych i zastanawia mnie jedno. Oni często piszą że Boga trzeba miłowac WYŁĄCZNIE. Czy to znaczy że mam nie kochac ludzi? Pewnie chodzi raczj o to żeby ich kochac taką idealną, Bożą miłością. Ale nie rozumiem dlaczego takie zwykłe spędzanie z kimś czasu, ot tak po prostu, nie miałoby byc właściwe. A święci ganią takie "czcze" gadanie, podczas gdy ja nie rozumiem czemu. Kocham Boga ale czasem chcę tez po prostu pośmiac się, pobawic, pobyc z ludżmi - i nie czuc wyrzutów sumienia że skoro nie modlę się ani nie rozmawiam z nimi o Bogu (w tym momencie), to tracę czas, to sprzeciwiam się miłości Boga która powinna byc wyłączna. Zastanawia mnie tez jak miłością wyłączną mają kochac Boga małżonkowie - przeciez kochają tez siebie nawzajem. Im więcej czytam tym bardziej wydaje mi się kochanie kogokolwiek lub czegokolwiek poza Bogiem - czyli stworzenia, a nie Stwórcy - jest po prostu nic nie wartą marnością.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 20:36:19

Pytanie: Boję się że kiedy naprawdę znów postawię Boga na pierwszym miejscu to wszystko inne straci sens. Już kiedys tak było, biegałam do kościoła codziennie i to był jedyny ważny punkt dnia, inne trzeba było tylko "przeczekac". Nic innego nie miało sensu i wcale nie byłam szczęśliwa. Każde zajęcie wydawało się tylko przymusem i stratą czasu. Czy to nie jest tak że kiedy już uznamy Boga to wszystko poza nim traci sens? A przeciez nie mogę całego dnia spędzic w kościele, jest jeszcze mnóstwo zajęc poza tym, jak chociazby studia w moim przypadku.Wiem że nie mam o b o w i ą z k u bycia w kościele codziennie. Ale ja kiedys czułam taką ogromną potrzebę, czułam, że to jest naprawdę jedyny moment dla którego warto życ, ale jak pisałam wcale nie byłam szczęśliwa, bo naprawdę wszystko inne nie miało dla mnie sensu. Ja wiem że nie muszę byc np.na Mszy sw. by byc z Bogiem, ale w Eucharystii jednak jesteśmy z Nim najpełniej. Czasem chciałam sama się powstrzymywac od pójścia na Mszę, ale wtedy czułam potworne wyrzuty sumienia, nie dlatego, żebym sądziła że to grzech, ale dlatego że czułam coś takiego: w tej chwili Bóg stał się chlebem, chciał do ciebie przyjśc, a ty nie chciałas. Pewnie najprostszą odpowiedzią byłoby stwierdzenie żebym chodziła na Mszę kiedy tylko mogę, ale ja wiem że to postawi pod znakiem zapytania sens wszystkich innych działan. Po prostu stwierdzę że tylko spotkanie z Bogiem jest cos warte na tym świecie.

Odpowiedz: Bo tak naprawdę tylko Bóg i sprawy Boże są ważne. Wszystko inne to śmieci. Być może ta odpowiedź Cię zaszokowała. Ale taka jest prawda. Z jednym zastrzeżeniem. Ważnym. Wszelkie dobro które tworzysz też jest ważne. Właśnie ze względu na Boga i Jego królestwo. Jeśli więc dziś studiujesz, przygotowując się do podjęcia ważnych obowiązków, to jest to ważne i dobre, bo tym sposobem będziesz mogła lepiej służyć. Jeśli dziś dajesz wiele czasu swoim przyjaciołom to dobrze. Bo może dzięki Twojej dobroci w ich sercach wzbudzisz dobroć. Po prostu cokolwiek robisz staraj się robić ze względu na Boga. Unikaj zaś tego, co jest Mu przeciwne... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 20:33:56

Pytanie: Jak się pozbyc trudnych, wciąż nowych albo wciąz powracających wątpliwości? Nawet na modlitwie wciąz nachodzą mnie mysli "czy to aby na pewno prawda - to w co wierzysz?". Z początku starałam się je jakoś rozwiązywac, i zajmowało to większośc mojego czasu i uwagi. Z czasem było i jest ich więcej i więcej... Zauważyłam ostatnio że w moim środowisku przestałam przyznawac sie do wiary, a to dlatego że jakos przestałam byc jej pewna. Czuję że mojej relacji z Bogiem już prawie nie ma, bo ja wszystko co jego dotyczy zaczęłam stawiac pod znakiem zapytania. Pojawia się myśl że przeciez nie mogę wiedziec jaki Bóg jest; że cokolwiek co uważam za prawdę o Bogu prawdą byc nie musi, bo przeciez jestem tylko małym stworzonkiem z ograniczonymi zdolnościami poznania, wiec jakże ja miałabym móc powiedziec cos pewnego o Panu Bogu. Męczy mnie to okropnie... 

Odpowiedz: Odpowiedzi na zasadniczą część Twojego pytania udzielono już w odpowiedzi poprzedniej TUTAJ . W tym miejscu tylko jeszcze wypada dodać, że niedawno w jednej z odpowiedzi (to też był Twoje pytanie?) napisano, że Boga znamy dzięki temu, że nam się objawił. Przez swojego Syna Jezusa Chrystusa. Nie jesteśmy więc zdani jedynie na poszukiwanie naszym rozumem... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 20:33:26

Pytanie: Lepiej wyjasniac wątpliwości czy od nich uciekac? Z jednej strony myśle sobie tak: jeśli człowiek innej religii, czy nawet sekty, uciekałby od wątpliwości, ignorował je i kwitował stwierdzeniem "i tak moja religia ma rację, inne są w błędzie" nigdy nie poznałby prawdy. Czyli ignorowanie wątpliwości jest poniekąd kierowane lękiem przed tym że prawda jest gdzie indziej. Z drugiej strony gdybym chciała rozwiac wszystkie wątpliwości - to nie starczy mi życia, nigdy nie uda mi się wyjaśnic wszystkiego.

Odpowiedz: Wątpliwości należy rozwiązywać. Trzeba jednak strzec się zbyt poważnego traktowania tego rodzaju problemów. Wyjaśnijmy: człowiek nie jest pewien, czy wychodząc z domu wróci do niego szczęśliwie. Mimo to nie przeszkadza mu to z domu wychodzić. Człowiek nie wie, czy w autobusie którym jedzie nie obluzuje się koło i nie nastąpi katastrofa. Mimo to na podróż się decyduje. Bo pawdopodobieństwo, iż coś złego się stanie jest na tyle małe, że nie wpływa na nasze codzienne zachowanie. Najwyżej pobudza nas do ostrożności. Podobnie z wątpliwościami. Należy zawsze roztropnie ocenić na ile prawdopodobne jest to, z czym w problemie się borykamy. Np. jeśli komuś wydaje się, że istnieje małe prawdopodobieństwo, że Boga nie ma (np. 5%) to nie powinien z tego powodu przestać się modlić. Bo znacznie bardziej prawdopodobne dla niego jest, że Bóg jednak istnieje. Trzeba po prostu sprawę przemyśleć, może dostarczyć sobie nowych argumentów. Ale na pewno nie należy zawieszać swojej wiary w Boga... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 20:08:57

Pytanie: Ja już nic nie rozumiem. Dziś w kościele było czytanie o Abrahamie, którego Bóg wystawił na próbę. Każe zabić mu swojego syna w ofierze. A przecież (jeżeli dobrze pamiętam) ST sprzeciwia się ofiarom z ludzi. Że to jest wymysł pogan, którzy wierzą w urojonych bożków. A jest chyba też napisane, że bogowie pogan to ułuda. Więc jak to jest???

Odpowiedz: Oczywiście, Stary Testament przeciwstawia się składaniu dzieci w ofierze. Trzeba jednak pamiętać, że Abraham jest właściwie pierwszym, któremu Bóg się objawia. Rzecz ma miejsce na długo przed wyjściem Izraela z Egiptu, a więc przed nadaniem Prawa. Po drugie jest to tylko próba. Bóg doświadcza Abrahama, czy gotów jest poświęcić Mu w ofierze całą swoją nadzieję na liczne potomstwo, które mu Najwyższy wcześniej obiecał. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 19:51:22

Pytanie: Szczesc boze. Kiedy bylem na majowym. Ksiadz zamiast litanii loretanskiej odmiawial cos innego. Fragment brzmial mniej wiecej tak: "MATKO BOSKA KAZDY CHLOPAK POWIE CI, PROWADZ MNIE KIERUJ MNA, ZEMNA BADZ" Jezeli moglibyscie zalatwic mi pelen tekst tej litanii byl bym Wam bardzo wdzieczny. Z Panem Bogiem

Odpowiedz: Pieśń (piosenka, współczesna litania) nazywa się "Matko Boga, królowo świata", a znajdziesz ją np. TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 19:24:31

Pytanie: 1. Czy picie alkoholu w wieku ponizej osiemnastu lat jest grzechem ciezkim? Nie mam na mysli upijania sie, lecz wypicia jednego piwka dla humoru i towarzystwa. 2. Jakie to sa grzechy, ktore "wolaja o pomste do nieba" Czym sie charakteryzują? 3. Jaka moze byc przykladowa pokuta za zabójstwo z premedytacja?

Odpowiedz: 1. Trudno w kwestii spożywania alkoholu wyznaczyć ostrą, jednoznaczną granicę co jest a co nie jest grzechem ciężkim. Na pewno inaczej jest, gdy "poniżej 18" znaczy 17, a inaczej gdy znaczy 14. Jest to jednak rzecz poważna, gdyż a) młodzi łatwo się upijają b) młodzi łatwiej od dorosłych od alkoholu się uzależniają To co piszesz wskazuje, że nie chodzi o sprawdę jednorazową (np. tylko Sylwester) i że nie chodzi tylko o jeden łyk (piszesz "dla poprawienia humorku"). Zdaniem odpowiadającego sprawa jest więc poważna. Tym bardziej, że w tonie Twojej wypowiedzi daje się wyczuć pewne lekceważenie problemu. Jednak wiążącej odpowiedzi w tej kwestii może Ci udzielić tylko spowiednik... 2. Grzechy nazywane przez nas "grzechami wołąjącymi o pomstę do nieba" to szczególnie wielkie wykroczenia wobec bliźniego. a) Rozmyślne zabójstwo b) Grzech sodomski c) Uciskanie ubogich, wdów i sierot d) Zatrzymanie zapłaty robotnikom 3. Obecnie w Kościele nie ma jakiegoś "taryfikatora" pokut. Każdorazowo wyznacza ją spowiednik... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 15:16:08

Pytanie: Czy kopiowanie płyt, lub posiadanie pirackich płyt jest grzechem, czy trzeba się z tego spowiadać, a co jeśli nie wiemy, że dana płyta jest piracka.... ??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 14:51:46

Pytanie: Chciałam zapytać czy pocałunek "z jęyczkiem" z ukochaną osobą przed ślubem jest grzechem śmiertelnym? Bardzo prosze o odpowiedź...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 14:42:28

Pytanie: Witam. Chciałam poruszyć temat sakramentu pokuty. Denerwuje mnie cały klimat spowiedzi. Pomijam juz odważenie się samego przystąpienia do spowiedzi, ale chodzi mi o to, że gdy podchodze do konfesjonału mówie dalej ten beznadziejny "wierszyk", który kazali nam się nauczyć na Pierwszą Spowiedź Świętą, a to było już 7 lat temu... Zawsze chciałam ( tak jak to niby jest w filmach ) podejść do konfesjonału i od razu powiedzieć w czym jest problem i z czym mam problem, chciałabym żeby to była raczej rozmowa z księdzem spowiadającym niż jakieś sztuczne wypowiadanie niezliczonych ilości bezsensownych słów.... Po co to wszystko... tu chodzi o to żeby kapłan w jakiś sposób pomógł zrozumieć co jest źle i jak z tego wybrnąć... chodzi o to, żeby wytłumaczył kilka spraw, to on chyba jest doświadczonym teologiem.... Czemu tak nie jest... czy mogłoby tak być....

Odpowiedz: Samo wyznanie grzechów może wyglądać różnie, ale cóż przeszkadza Ci formuła początkowa i końcowa? Bo chyba to masz na myśli pisząc "wierszyk". Na pewno zaś spowiadanie się ciągle z tych samych grzechów co w dzieciństwie nie ma sensu. I nie tak powinna spowiedź wyglądać. Wyznawać trzeba grzechy, które się popełniło od ostatniej spowiedzi (ewentualnie te, które wcześniej się pominęło), a nie te, które dawno już zostały odpuszczone. Spowiedź to nie w pierwszym rzędzie opowiadanie o problemach. To wyznawanie grzechów. Na pewno trzeba wyznać wszystkie grzechy ciężkie i to co do ilości oraz ważnych dla oceny moralnej okoliczności. Np. jest istotne, czy ukradło się koleżance długopis za 2 złote czy odtwarzacz mp3 za złotych 200. Jest istotne, czy kłamało się raz, czy zdarzało się to kilkanaście razy. O wynikających z grzechów problemach, swoich rozterkach, także możesz powiedzieć. Ale to już zależy od Ciebie. Ksiądz przecież nie wie, że chcesz coś dodać... Łatwiej będzie, jeśli spowiadać się będziesz u jednego, konkretnego księdza. Wtedy prościej będzie się umawiać na spowiedź w jakimś bardziej dogodnym, spokojniejszym terminie, gdy spowiednik będzie Ci mógł poświęci więcej czasu. Lepiej też, kiedy spowiedź nie będzie odbywała się podczas Mszy, ale w specjalnie na ten cel wyznaczonym czasie (w parafii odpowiadającego jest to od lat ten sam termin: w soboty o 17). W większych miastach funkcjonuje czasem tzw. stały konfesjonał, gdzie praktycznie można się spowiadać przez cały dzień. Ta okoliczność też sprzyja spokojnej spowiedzi. Możliwość więc masz, ale jednak trochę zależy od Ciebie, a nie spowiednika... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 14:03:21

Pytanie: Jestem zafascynowany osobą papieża Benedykta (nawet bardziej niż jego poprzednikiem!) i modlę się by móc go kiedyś poznac osobiście. W związku z tym mam pytanie: Czy istnieje realna szansa spotkania się z Ojcem Świętym na prywatnej rozmowie, np. osobistej audiencji i odbycie z nim np. półgodzinnej rozmowy "w cztery oczy"? Czy też dla tzw. "zwykłych ludzi" jest to po prostu niemożliwe? Z kim ewentualnie należałoby sie skontaktować w tej nietypowej sprawie?

Odpowiedz: To raczej mało prawdopodobne. Można próbować kontaktów przez Sekretariat Stanu Stolicy Apostolskiej... red.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 13:26:18

Pytanie: Kto może nosić szkaplerz?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 13:05:12

Pytanie: Czy we wszystkich kościołach odprawiane są msze wieczyste? W jakich intencjach mogą być sprawowane? Czy mogą być za zmarłych?

Odpowiedz: Msze wieczyste to ogromne zobowiązanie. W parafiach raczej nikt na coś takiego się nie godzi, bo stawiałby w niewygodnej sytuacji swoich następców. Można je za to zamawiać w niektórych zakonach, zwłaszcza w sanktuariach. Zamawiane mogą być w intencji żywych lub zmarłych. W tym pierwszym przypadku z czasem i tak zamieniają sie w te drugie... Możesz zobaczyć np. TUTAJ albo TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 12:33:33

Pytanie: Czy moralne jest odmawianie wpsółzyia małżonkowi/małzonce?

Odpowiedz: Odmowa współżycia to sprawa delikatna. Przy różnicy temperamentów małżonków trzeba przyjąć w tym względzie jakiś rozsądny kompromis. Chodzi o to, żeby ani jedna strona nie czuła się wykorzystywana i zmuszana do współżycia, ani druga nie była w tym względzie zaniedbywana, bo to naraża ją na cudzołóstwo. W tym drugim wypadku współmałżonek staje się współwinny zdrady strony niewiernej. O odmowie współżycia tak napisano w Humanae vitae: "Współżycie płciowe narzucone współmałżonkowi, bez liczenia się z jego stanem oraz jego uzasadnionymi życzeniami, nie jest prawdziwym aktem miłości i dlatego sprzeciwia sie temu, czego słusznie domaga się ład moralny we wzajemnej więzi między małżonkami". Teologia moralna szczegółowo wylicza przypadki, gdy małżonek traci prawo do współżycia. Wymienia się tam: a) zdradę (możliwa nawet separacja prawna) b) gdy małżonek nie jest zdolny do aktu ludzkiego (np. jest pijany) c) gdy jego żądanie współżycia jest nieumiarkowane, wyczerpujące psychofizycznie współmałżonka d) gdy współżycie zagraża zdrowi czy życiu współmałżonka e) gdy jedna ze stron popadła w chorobę psychiczną o charakterze trwałym (wtedy też nie byłby to akt w pełni ludzki) f) gdy w małżeństwie jest wiele dzieci, a rodzice nie są w stanie wychować więcej na odpowiednim poziomie g) gdy współmałżonek nie troszczy się o dom, o dzieci, nie daje pieniędzy na utrzymanie, wcale nie pracuje choć może h) gdy jedna ze stron jest upakarzana, bita, a potem żąda się od niej stosunku i) w chorobach wenerycznych red.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 09:26:53

Pytanie: ostatnio przeczytałem że w polskim Kosciele sakramentów z wyjątkiem celebrowania mszy, słuchania spowiedzi oraz sakramentalnego namaszczania chorych będą sprawować żonaci meższcyźni. Do ich zadań należą zatem śluby, chrzty, pogrzeby, kazania, kolęda. Mam zatem pytanie: czy nam jest to potrzebne nie brakuje bowiem u nas kapłanów. Osobiście nie chciałbym aby po kolędzie przyszed jakiś obcy facet bo niby o czym mógłbym z nim rozmawiać o kazaniu nie wspomnę.

Odpowiedz: Chodzi nie o byle jakich żonatych mężczyzn, ale o stałych diakonów. Zanim zostaną wyświęceni przejdą odpowiednie przygotowanie. Instytuacja stałego diakonatu od lat istnieje na zachodzie. Dodajmy, istniała także w Kościele starożytnym. W Polsce zdecydowano się także ów stały diakonat przywrócić, choć decyzja o święceniach zawsze będzie należała do biskupa, który dla potrzeb swojej diecezji diakona może wyświęcić. Dodajmy: diakon nie ma zastępować księdza. Ma pracować przede wszystkim tam, gdzie księża nie dają rady. W praktyce więc tam gdzie jest wielu księży wcale nie musi głosic kazań, asystować przy ślubach itp... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-30 01:33:53

Pytanie: Nie chce być poddaną żadnemu mężczyźnie (jak nakazuje św. Paweł )- obojetne czy on mnie kocha czy nie. Chce zwyczajnie kochać i być kochaną....Wiem że kochać znaczy byc w pewnym sensie poddanym ukochanej osobie lecz od kobiet wymaga sie tu czegos wiecej, w przeciwnym razie św. Paweł napisałby: kochajcie sie wzajemnie ... i już. Pytanie: czy w tej sytuacji lepiej będzie dla mnie nie planowac małżeństwa? dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Zobaczmy co napisał św. Paweł. Najpierw Kol 3, 18-19: Żony bądźcie poddane mężom, jak przystało w Panu. Mężowie, miłujcie żony i nie bądźcie dla nich przykrymi! Mąż despota na pewno jest kimś przykrym dla żony. Więc wymagania stawiane mężom są tu równie wysokie. Musi się bowiem często domyślać, co żonie może sprawić przykrość. A to - jak wskazuje doświadczenie mężów - nieraz bardzo trudne zadanie. Przykrość kobiecie sprawa czasem nawet to, że mężczyzna nieodpowiednio (zdaniem kobiety) się ubierze... Zobaczymy drugi tekst (Ef 5, 22-30) Żony niechaj będą poddane swym mężom, jak Panu, bo mąż jest głową żony, jak i Chrystus - Głową Kościoła: On - Zbawca Ciała.. Lecz jak Kościół poddany jest Chrystusowi, tak i żony mężom - we wszystkim. Mężowie miłujcie żony, bo i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie, aby go uświęcić, oczyściwszy obmyciem wodą, któremu towarzyszy słowo, aby osobiście stawić przed sobą Kościół jako chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy czegoś podobnego, lecz aby był święty i nieskalany. Mężowie powinni miłować swoje żony, tak jak własne ciało. Kto miłuje swoją żonę, siebie samego miłuje. Przecież nigdy nikt nie odnosił się z nienawiścią do własnego ciała, lecz [każdy] je żywi i pielęgnuje, jak i Chrystus - Kościół, bo jesteśmy członkami Jego Ciała. Chyba widać dlaczego święty Paweł nie napisał po prostu "kochajcie się". Bo kobietom stawia za wzór Kościół, posłuszny we wszystkim Chrystusowi, a mężczyznom Chrystusa, który za swój Kościół oddał swoje życie. Relacje między Bogiem a Izraelem często były przedstawiane przez proroków na wzór małżeństwa: Bóg był małżonkiem, Izrael (często niewierną) żoną. Do tego obrazu nawiązuje też Nowy Testament (choćby w scenie godów Baranka Ap 19,7). Paweł znając ten obraz motywuje małżonków do szczerej i nieobłudnej miłości... Jeszcze jedno: gdyby się zastanowić nad sensem tego, co napisał św. Paweł, to wymagania stawiane mężczyznom są chyba znacznie większe. Żona ma być poddana mężowi jak Kościół Chrystusowi. Ale wiadomo, że Kościół jest też grzeszny i owo posłuszeństwo nie zawsze jest idealne. A wymagania stawiane mężczyznom? Za wzór stawia im Paweł idealnego Chrystusa. Tego, który poświęcił życie bez reszty, który pochylał się nad słabymi, ale sam zawsze był mocny. Czy to małe wymaganie? Pytasz dalej, czy w takiej sytuacji nie planować małżeństwa... Zdaniem odpowiadającego rzeczywiście nie powinnaś małżeństwa planować albo przynajmniej poważnie sprawę przemyśleć. Bo przy takim Twoim nastawieniu najcudowniejszego i najbardziej ugodowego mężczyznę unieszczęśliwisz ciągłymi zarzutami, że próbuje nad Tobą panować... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 21:04:45

Pytanie: Mam jedno zasadnicze pytanie: jaka jest bezwzględna definicja grzechu ? Spowiadałem się udwu różnych księży;pierwszy powiedział że uczynek X jest grzechem a drugi że nie jest. Co więc nim jest ? Dobrowolne i świadome złamanie przykazań bożych, kościelnych, miłości ? Wedłóg tej definicji np. masturbacja- nie jest grzechem. Złamanie nauki Kościoła ? Ale ja nie znam jej całej na pamięc. Czego się więc mam wystrzegać CO JEST GRZECHEM ?

Odpowiedz: Grzech to zło zależne od woli człowieka (trzęsienie ziemi też jest złem, ale od woli człowieka nie zależąc, nie jest grzechem). Wskazówkę co jest dobre a co złe dają nam Boże przykazania. W niektórych sprawach także przykazania kościelne. Nie wiedząc co kryje się pod grzechem X trudno cokolwiek sensownego odpowiedzieć. Najlepiej proszę spytać trzeciego spowiednika. Co do masturbacji... Jest to grzech przeciwkko VI przykazaniu. Ogólnie grzechy przeciw temy przykazaniu dzielimy na grzechy przeciwko godności małżeństwa i przeciwko czystości. Masturbacja należy do tych drugich. Można oczywiście uważać, że skoro przykazanie wprost nie mówi "nie masturbuj się" to nie powinno być sprawy. Proszę jednak zwrócić uwagę, że nie ma też przykazania "nie łam ręki swojemy wrogowi", "nie przypalaj go papierosem", "wypłacaj na czas pensje swoim pracownikom" (w czasach Starego Testamentu akurat ten nakaz był szczególnie mocno akcentowany, choć nie ma go w Dekalogu) "nie zdradzaj powierzonej ci tajemnicy". Przykazania to ogólne zakazy (czy nakazy), które można w bardzo rózny sposób złamać. Ważne, by wyczuć ich ducha, a nie tylko trzymać się ich litery... Nie znasz oczywiście całej nauki Kościoła, choć akurat w dużej mierze znać ją powinieneś. Po to między innymi są lekcje religii w szkole. Zawsze możesz też zajrzeć do drugiego działu trzeciej części Katechizmu Kościoła katolickiego (TUTAJ). Ta wiedza, w połączeniu z delikatnym sumieniem, powinna pomóc Ci w zobaczeniu zła. Przede wszystkim jednak powinieneś zajrzeć do swojej książeczki do nabożeństwa. Chyba w każdej znaleźć można wzory rachunku sumienia. To wielka pomoc w zobaczeniu dobra i zła... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 20:13:34

Pytanie: Dlaczego Kościół potępia "małżeństwa homoseksualne", natomiast życie konsekrowane jest formą życia akceptowaną przez Kościół i znajduje się ono nawet w sercu Kościoła. Cechą życia konsekrowanego jest wspólne zamieszkiwanie osób płci tej samej pod jednym dachem z Oblubieńcem - Jezusem.

Odpowiedz: Co różni wspólne zamieszkiwanie pod jednym dachem brata i siostry od związku grzesznego? Co różni normalnego ojca od ojca pedofila? To samo różni zamieszkiwanie osób tej samej płci pod jednym dachem od związku homosekualnego... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 15:15:22

Pytanie: Czy onanizowanie jest grzechem ciężkim? 

Odpowiedz: Tak. Świadome i dobrowolne onanizowanie się jest grzechem ciężkim. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 13:08:17

Pytanie: Czy któryś z papieży został zamordowany lub przeprowadzono na niego zamach (oprócz Jana Pawła II)? Chodzi mi zwłaszcza o ostatnie 500 lat.

Odpowiedz: Tak się czasami zdarzało. W starożytności Kościół był przecież prześladowany (zobacz np. TUTAJ), a później papieże jako władcy Państwa Kościelnego (istniało w latach 756–1870) byli narażeni na zamachy podobnie jak inni władcy. Np. z Benedyktem VI, został uduszony wskutek pałacowych intryg (zobacz TUTAJ ), a w 1527 Klemens VII ocalił życie chroniąc się z Zamku Anioła przed żołnierzami Karola V (zginęło wtedy 147 gwardzistów szwajcarskich). Zamach przeżył także Paweł VI, prawie poprzednik Jana Pawła II (Jan Paweł I był papieżem tylko przez miesiąc). Podczas jego wizyty w Manili (stolica Filipin) rzucił się na niego z nożem przebrany za osobę duchowną Boliwijczyk Benjamin y Mendoza Amor. Jednak został błyskawicznie obezwładniony przez ochronę, a papież cały incydent ledwo zauważył... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 09:16:26

Pytanie: Kosciol opiera sie na Pismie Swietym. Jaki fragment pisma moze wskazywac na to, ze papiez jest nieomylny? Znalazlam np. o odpuszczaniu grzechow, o ustanawianiu , ale nic o nieomylnosci. Czy czlowiek moze byc nieomylny? Czy mamy prawo przypisac te ceche czlowiekowi? Moim zdaniem tylko Bog jest nieomylny, poniewaz wszystko wie.

Odpowiedz: Chrystus obiecał, że pozostanie ze swoim Kościołem i że da mu Ducha Świętego. Np. Mt 28, 20 (...) A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata". J 14, 26 "A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem". Jeśli z Kościołem jest Bóg, to nie może on być omylny. Ty jednak pytasz o nieomylnośc papieża (która w gruncie rzeczy jest pochodną nieomylności Kościoła, bo z niej wyrasta). Jest w Biblii tekst, który nie tyle mówi o nieomylności. co o wadze tego, co nakazuje Piotr (Mt 16, 19) "I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie". Jeśli Bóg liczy się z rozprządzeniami Piotra, to bym bardziej winni liczyć się ludzie. A kiedy pamięta się o obietnicy obecności Boga w Kościele, to nieomylność Piotra (który przecież działa nie jako jedynowładca, ale w kolegium biskupów) nie jest niczym dziwnym... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 09:10:32

Pytanie: Wiem, ze moje zapytanie zdradzi moja niewiedze. Czasami nie wiem jednak jak mam myslec o Chrystusie: Czy jest Czlowiekiem? Czy jest Bogiem? Czy jest Synem Boga? Ale skoro jest synem Boga, to czy jest wieczny ja Bog, wszechmogacy jak Bog, czy byl np. przy poczatkach swiata i w jaki sposob uczestniczyl w stworzeniu? Jezeli jest Bogiem to dlaczego nie pojawia sie w Starym Testamencie, w czasach Przymierza? Mozna odniesc wrazenie, ze jego historia rozpoczyna sie wtedy i wtedy, a przeciez skoro jest Bogiem, to byl od zawsze... I pozostaje kwesta modlitwy. Mam wrazenie, ze zwracajac sie do Chrystusa, nie zwracam sie do Boga Stworcy, ze go jakby zaniedbuje. Czasami tez nie rozumiem czy Chrystus jest Mesjaszem wyslanym przez Boga czy Bogiem, ktory stal sie czlowiekiem? Staralam sie znalezc wypowiedzi Jezusa w Ewangelii ale sa sprzeczne. Raz mowi poslal mnie Ojciec, a drugi raz wskazuje na Jednosc. Chcialabym miec jasne pojecie o Trojcy Swietej ale nie potrafie tego zrozumiec. Dlaczego Zydzi i Muzulmanie jasno okreslaja Jednego Boga, Stworce Milosiernego....Ten koncept wydaje mi sie jasny i zrozumialy. Jest jeden Bog i tyle. Byli prorocy, ale prorocy sa ludzmi, choc mowil do nich sam Bog. Czasami mowi sie o Tajemnicy Trojcy Swietej, o tym, ze wiara nie jest zrozumiala, ze nie potrafimy pojac, ze lepiej sie opierac na sercu.Ale dlaczego Bog szukalby jakiegos zatajania, niezrozumialosci, zawiklania? Wiara nie jest dla naukowcow ale rowniez dla prostych ludzi. Moi znajomi, choc Katolicy, tez maja problem z Trojca i nikt nie potrafi tego wyjasnic. 

Odpowiedz: 1. Jezus jest prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem. Definicje przyjęte niegdyś na soborach formułują to tak, że w jednej Osobie Jezusa Chrystusa są dwie natury: boska i ludzka. W Katechizmie Kościoła katolickiego (464) napisano: "Jedyne i całkowicie wyjątkowe wydarzenie Wcielenia Syna Bożego nie oznacza, że Jezus Chrystus jest częściowo Bogiem i częściowo człowiekiem, ani że jest ono wynikiem niejasnego pomieszania tego, co Boskie, i tego, co ludzkie. Syn Boży stał się prawdziwie człowiekiem, pozostając prawdziwie Bogiem. Jezus Chrystus jest prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem (...)". Warto przeczytać wszystko, co na temat połączenia w Jezusie bóstwa i człowieczeństwa napisano w Katechizmie, gdyż toczone niegdyś spory wymusiły dość precyzyjne rozróżnienia w tym względzie. Zobacz w Katechizmie (TUTAJ) 464-477. 2. Syn Boży stwarzał świat. Mówi nam o tym np. świety Jan w swoim prologu do Ewangelii (wiersz 3 i 10) "Wszystko przez Nie (Słowo) się stało, a bez Niego nic się nie stało, co się stało" "Na świecie było /Słowo/, a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie poznał". 3. Jeśli w Starym Testamencie nie ma mowy o Trójcy Świętej to dlatego, że Bóg nie zechciał wcześniej tej prawdy objawić. Być może uznał, że dla Żydów żyjących wśród narodów politeistycznych ta wiara byłaby zbyt trudna. Ale trzeba pamiętać, że pełnią objawienia jest dopiero Ewangelia. Bóg w niej przemówił do nas przez Syna. Nowy Testament mówi o Bogu Ojcu, Synu i Duchu. Choć to nie mieści się w głowie, z pokora tę prawdę przyjmujemy, bo tak naukę Jezusa przekazali nam Apostołowie. Czy Bóg szuka tu jakiejś zawiłości, coś chce zataić? Chyba jest dokładnie odwrotnie. Wiara w Boga w jednej osobie jest prosta i łatwa do przyjęcia. Tyle że nieprawdziwa. Bóg powiedział nam prawdę - są Trzy Osoby Boskie - choć wiedział, że nasz mały rozum nie będzie w stanie tej tajemnicy do końca rozwikłać. Zresztą dzisiejszego człowieka nie powinno to dziwić. Np. współczesna fizyka mówi o zjawiskach, których nie sposób sobie wyobrazić, a można jedynie opisać je matematycznie. Możliwość wyobrażenia sobie czegoś nie jest kryterium prawdy... Jeśli chcesz wiedzieć czego Kościół uczy odnośnie do Trójcy Świętej to znów proponujemy zajrzeć do Katechizmu 253-255. Kliknij TUTAJ 4. Kto oddaje cześć Synowi, czci Ojca. Tak (choć akurat w formie zaprzeczenia: "Kto nie oddaje czci Synowi, nie oddaje czci Ojcu, który Go posłał") uczy nas Jezus (J 5, 23)... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 08:48:04

Pytanie: Chciałem posłać list do postulatora procesu beatyfikacyjnego papieża polskiego ale proces rozpoczęty. Czy spóżniłem się?

Odpowiedz: Nie. Właśnie teraz jest czas, by takie listy wysyłać. Więcej informacji znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 08:00:24

Pytanie: Dlaczego mamy żyć na tej łez dolinie, życiem zasługiwać sobie na niebo, w końcu umrzeć, czego nikt nie chce i każdy się boi, przejść przez bolesny czyściec, by w końcu dojść do radości nieba (a i tak nie wszyscy zostaną zbawieni), dlaczego niebo nie zostało dane nam od razu? Dlaczego współczujemy, gdy ktoś umiera, skoro gdy się umrze jest się najbliżej Jezusa?

Odpowiedz: 1. Wszystko byłoby zapewne inaczej, gdyby nie grzech pierwszych rodziców. Proszę jednak nie myśleć, że cierpimy tylko za ich grzechy. My także je przecież popełniamy. Nasza natura jest bowiem przez ten grzech skażona i skłonna do złego. Dlaczego cierpimy? W konkretnym przypadku odpowiedzi mogą być różne. Ale ogólnie ludzkość cierpi po to, by czyniąc zło doświadczała jego skutków; by człowiek zrozumiał że zło jest złem, a nie tylko złamaniem jakichś bezsensownych przepisów... Mówiąc inaczej, byśmy doświadczając cierpienia mogli pełniej cieszyć się niebem. Już bez podejrzewania Boga, że chce coś przed nami ważnego ukryć. Bo w raju nasi prarodzice Mu nie zaufali... 2. Wobec śmierci chrześcijanin nie musi przyjmować jednoznacznej postawy. Z jednej strony jest radość, że ktoś stanął już przed dobrym Bogiem. Z drugiej smutek płynący z rozstania. Na pewno jednak nie trzeba rozpaczać. Nawet gdy umierł ktoś niepojednany z Bogiem. Wtedy szczególnie dużo powinniśmy się za niego modlić.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-29 00:09:30

Pytanie: Chciałam się dowiedzieć czy oglądanie filmów erotycznych (przez osobę pełnoletnią) jest grzechem?

Odpowiedz: Korzystanie z pornografii zasadniczo jest grzechem ciężkim. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 21:44:50

Pytanie: Czasami zastanawiam się czy to, że chłopak i dziewczyna spotkają się ze sobą, pokochają, założoną rodzinę itp. zależy wyłącznie od ich działań i woli czy też zależy od woli i planu Boga. Nie chciałbym dłużej być samotny i w związku z tym zastanawiam się jak mogę się o to modlić. Czy powinienem modlić się ogólnie o znalezienie prawdziwej miłości, o dobrą żonę itp. Czy też gdy poznam osobę, która wyda mi się interesującą to wówczas mogę modlić się aby połączyła nas wzajemna milość itp.?

Odpowiedz: Taka modlitwa jest jak najbardziej wskazana. W niczym nie przeciwstawiamy się tym Bogu. Co więcej, budujemy tak nasze zaufanie i szacunek do Niego i wypraszamy odpowiednie łaski. Tylko czasem powinniśmy być cierpliwi. Bo nie tak widzi Bóg, jak widzi człowiek. Może się okazać, że poznanie tej najwspanialszej kobiety, przyszłej żony, jest jeszcze kwestią jakiegoś czasu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 20:24:10

Pytanie: Szczęść Boże! Podobno O.Pio odmawiał pełny różaniec nawet 40-50 razy dziennie. Jak to możliwe skoro odmówienie jednej tylko części zajmuje ok.30minut ? 

Odpowiedz: Widać opowieści na ten temat to legendy ;) J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 18:48:46

Pytanie: Co to jest absolucja?

Odpowiedz: Pod pojęciem absolucji najczęściej rozumiemy odpuszczenie grzechów w sakramencie pokuty. Ale zobacz jeszcze TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 17:44:16

Pytanie: Czy można się modlić jednocześnie w tej samej sprawie za wstawiennictwem więcej niż jednego Świętego lub Błogosławionego, tzn. prosić o to samo odmawiając kilka modlitw do różnych Świętych czy raczej powinno sie ograniczyc do jednego wybranego?

Odpowiedz: Zawsze możesz prosić o wstawiennictwo wszystkich świętych... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-28 17:19:58

Pytanie: Czy samobójca ma szansę na niebo, czy tylko na piekło, czy jest sens modlić się za niego, skoro odebrał sobie życie? Proszę o podanie dokumentów Kościoła, które rozpatrują ten problem. Dziękuję

Odpowiedz: Szansa że samobójca jedak dostąpi życia wiecznego zawsze jest. Kościół o nikim nie mówi, że na pewno dostał się do piekła. Mógł przecież w ostatniej chwili życia szczerze żałować swoich grzechów. Mógł też swojego czynu nie ppopełnić w pełni świadomie i dobrowolnie (to warunek, aby zły czyn nazwać grzechem ciężkim, śmiertelnym). Tym bardziej ma więc sens modlić się za niego. Może Bóg, przewidując nasze modlitwy, taką łąskę nawrócenia w ostatniej chwili temu człowiekowi dał? W Katechizmie Kościoła katolickiego (2280-2283) tak napisano o tym problemie: Każdy jest odpowiedzialny przed Bogiem za swoje życie, które od Niego otrzymał. Bóg pozostaje najwyższym Panem życia. Jesteśmy obowiązani przyjąć je z wdzięcznością i chronić je ze względu na Jego cześć i dla zbawienia naszych dusz. Jesteśmy zarządcami, a nie właścicielami życia, które Bóg nam powierzył. Nie rozporządzamy nim. Samobójstwo zaprzecza naturalnemu dążeniu istoty ludzkiej do zachowania i przedłużenia swojego życia. Pozostaje ono w głębokiej sprzeczności z należytą miłością siebie. Jest także zniewagą miłości bliźniego, ponieważ w sposób nieuzasadniony zrywa więzy solidarności ze społecznością rodzinną, narodową i ludzką, wobec których mamy zobowiązania. Samobójstwo sprzeciwia się miłości Boga żywego. Samobójstwo popełnione z zamiarem dania "przykładu", zwłaszcza ludziom młodym, nabiera dodatkowo ciężaru zgorszenia. Dobrowolne współdziałanie w samobójstwie jest sprzeczne z prawem moralnym. Ciężkie zaburzenia psychiczne, strach lub poważna obawa przed próbą, cierpieniem lub torturami mogą zmniejszyć odpowiedzialność samobójcy. Nie powinno się tracić nadziei dotyczącej wiecznego zbawienia osób, które odebrały sobie życie. Bóg, w sobie wiadomy sposób, może dać im możliwość zbawiennego żalu. Kościół modli się za ludzi, którzy odebrali sobie życie. Możesz też zajrzeć TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 15:32:37

Pytanie: Ja właściwie nie wiem od czego zacząć. Boję się, że stracę nadzieję i zaufanie w Boga, a bardzo nie chcę.Może są jakieś organizacje, do których akcji mogłabym się włączyć, które pozwolołyby mi uwierzyć w słowa Dostojewskiego, że Bóg doświadcza tych, których najbardziej kocha. 

Odpowiedz: Najlepiej zapytać to w swojej parafii. Jeśli nawet jakieś godnej polecenia grupy nie ma u Ciebie, to będzie może w sąsiedniej. Masz chyba 20 lat, więc do oazy młodzieżowej raczej się nie włączysz, ale pewnie istnieją w Twojej okolicy jakieś duszpasterstwa akademickie, grupy Odnowy w Duchu świętym albo neokatechumenatu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 15:18:49

Pytanie: Zal to postawa - czy do spowiedzi z grzechów ciezkich wystarczy taka postawa -uznaje ze zgrzeszyłem (bo tak pisze w Biblii np.kradziez- grzech, a ja wierze w to co w Biblii pisze) zal czuje dlatego ze moge poniesc kare a nie ze obraziłem Boga, ale chce tez czuc zal z tego drugiego powodu, romumem tez rozumię ze lepiej nie obrazac Boga bo On jest dla mnie dobry a ja nic tym obrazaniem nie zyskuje a Szatana uszczesliuwiam (bo gdyby kara równala sie przyjemnosci z grzechu to nic bym nie zyskał im nic nie stracił, a kare i tak uwazam, za gorsza od przyjemnosci ) Boga obrazam a Szatana uszczesliuwiam, to wole Szatana obrazac a Boga uszczesliwic, nie wiem co bym zrobił gdyby nie bylo Szatana tylko Bog i albo bym mógł obrazac albo uszczeliwieac Boga ,ale Szatamn jest bo tak postanowił Bog i jak w takiej sytuacji wole Szatana obrazac a Boga uszczesliwic. Czy to wystarczy do spowiedzi z grzechu ciezkiego? Moze wole nie grzeszyc by obrazac Szatana a nie uszczesliwiac Boga, tak czy inaczej warunek chyba spewłniam bo wole obrazac Szatana a nie Boga a to jest chyba najwazniejsze 

Odpowiedz: Takie sprawy powinieneś konsultować ze spowiednikiem. Ale tak jak ją przedstawiłeś to wydaje się, że nie ma powodów do poddawania w wątpliwość Twojego żalu. Jeszcze jedno. Napisałeś: nie wiem co bym zrobił, gdyby szatana nie było... Otóż w tym cały problem. Źródłem grzechu człowieka jest skażona ludzka natura i podszepty Złego. Trudno jedno od drugiego oddzielić. Ale możemy przypuszczać, że gdyby nie szatan, to zło nie jawiło by się nam nigdy jako coś atrakcyjnego. Szatanowi często chyba właśnie o to chodzi, byśmy o jego istnieniu zapomnieli. Wtedy grzech jest tylko i wyłącznie naszą winą. Siłą rzeczy wyobrażamy sobie wtedy, że to my jesteśmy przeciwnikami Boga, że grzesząc chcemy wyzwolenia spod Jego jarzma. Prawda jest inna. Gdybyśmy zawsze widzieli cała brzydotę naszego grzechu, pewnie byśmy nigdy po ten zgniły owoc nie sięgnęli. Szatan nas zaślepia... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 15:01:29

Pytanie: Mamy kochac Boga bardziej niz rodziców. Czy ja spełniam ten warunek skoro tak jakby Boga nie kocham? tzn. nie czuje samej miłosci do Niego chyba dlatego ze trudno mi kochac kogos kogo nie wiedziałem nigdy, kogos kto nie istnieje w zyciu materialnym. Jakby wujek z zagranicy przysyłam mi pieniadze a kiedys sie mna opiekowal kiedy bylem maly ale go juz nie pamietam to tez bym go nie kochal bo bym go nie znał. Gdybym mial wybierac miedzy rodzicami i Bogiem wybralbym Boga bo On jest Drogą do zbawienia i nie odrzucam Go ale samej miłosci (jako uczucie) nie czuje

Odpowiedz: Miłość to nie uczucie. Miłość to postawa. Nie jest ważne, czy odczuwasz miłość do Boga. Ważne, że stawiasz Go (przynajmniej chcesz stawiać) na pierwszym miejscu. Św. Jan (w swoim pierwszym liście 5, 3) napisał kiedyś: (...) miłość względem Boga polega na spełnianiu Jego przykazań, a przykazania Jego nie są ciężkie". Nie liczą się więc uczucia ani puste deklaracje. Chodzi o czyny. O prawdziwe stawianie Go na pierwszym miejscu przez wypełnianie Jego przykazań... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-28 14:37:16

Pytanie: 1. Wiadomo, że wśród aniołów panuje hierarchia. Czy możliwe jest że wśród zbawionych też istnieje jakiś podział ról? A w szczególności: czy juz na wieczność obowiązuje porządek: mężczyzna głową kobiety? 2. Aniołowie są bytami duchowymi- nie mają płci. Dlaczego więc przez ludzi postrzegani są tylko jako : "mężczyźni w lśniących szatach" (Łk.24,4), "młodzieniec ubrany w białą szatę" (Mk.16,5)...? Czemu imiona ich są tylko męskie: Gabriel, Michał....? Czy być bytem duchowym oznacza wyglądać jak mężczyzna? 

Odpowiedz: 1. Skoro nierówność płci w Biblii ukazano jako skutek grzechu (Rdz 3, 16), to na pewno w niebie jej nie będzie 2. Tak o aniołach mówi nam Biblia. Trudno powiedzieć w sposób pewny dlaczego jej autorzy tak o aniołach mówili. Może miało to związek z czasami w których pisali... Odpowiadający nie wie natomiast co napisać na pytanie, czy być bytem duchowym znaczy wyglądać jak mężczyzna. Duchy przecież nie wyglądają w sensie materialnym. Duch Święty objawił się w postaci jakby gołębicy, a innym razem w postaci jakby języków z ognia. Dlatego pytanie o postać duchów nie ma chyba sensu. Wiemy natomiast, że my, ludzie, mamy zmartwychwstać. W wieczności więc najprawdopodobniej będziemy kobietami i mężczyznami... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-28 14:15:51

Pytanie: probuję zerwać znałogiem masturbacji jakiegoś czasu, lecz nie wiem jaka taktyke i strategie mam obrać, aby były najwłaściwsze w walce z tym nałogiem. Proszę mi cos poradzić.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-27 21:04:35

Pytanie: Dowiedziałam sie dziś o samobójczej śmierci pewnego człowieka. Nie znałam go - a o tym, że odszedł dowiedziałam sie z internetowego forum. W ten sposób dowiedziałam sie również, że był to człowiek wierzący w Boga. Wiem, że Jemu zawierzał swoje sprawy- również te które doprowadziły go do desperackiego kroku....Szukał ratunku u Boga i ludzi... On po prostu nie podołał... Przytłoczyło go życie... Jak w obliczu takich zdarzeń wierzyć, że Bóg nie doświadcza nas ponad nasze siły?

Odpowiedz: Jak piszesz, nie znałaś go. Tak naprawdę nie wiesz dlaczego zdecydował się na popełnienie samobójstwa. Przypuszczasz, że te trudności były ponad jego siły. Dlatego stawiasz pod znakiem zapytania Boże obietnice. A może było inaczej? Prawdę zna zapewne tylko Bóg, sprawiedliwy sędzia... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-27 20:46:04

Pytanie: Czy można być głęboko wierzącym, chodzić codziennie do Kościoła, a jednocześnie wychodzić nieraz do knajpy czy klubu? posiedzieć, pogadać, trochę nieraz potańczyć (w sobotę), wypić jedno piwo? Proszę oodpowiedź, ponieważ nie wiem co robić!

Odpowiedz: Taniec, pogadanie z przyjaciółmi, wypicie jednego piwa to nie grzechy. Nic więc nie stoi na przeszkodzie, by chrześcijanin w czymś takim uczestniczył. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-27 13:34:03

Pytanie: Szczesc Boze. Czy jezeli popelnilem grzech ciezki ale nie jest on znow tak bardzo ciezki (np. masturbacja) i nie przystapie do sakramentu pokuty ale bede za niego szczerze zalowal, czy moge przystapic do komuni??? Bo ksiadz na rekolekcjach mowil za odpuszczenie grzechow mozemy uzyskac przez sakrament pokuty lub przez wzbudzenie zalu doskonalego. P.S. nie udostepniajcie mojego meila

Odpowiedz: Sam żal doskonały wystarcza w sytuacjach nadzwyczajnych, np. gdy człowiek umiera, a nie ma księdza. Normalnie grzech ciężki gładzony jest jedynie przez dobrze przyjęty sakrament pokuty. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-27 09:18:47

Pytanie: Budujemy uczone teorie na temat Boga, że jest taki albo inny, a ja chcę zapytac na jakiej podstawie? Skąd w ogóle możemy wiedziec czy i co lub kto jest "po tamtej stronie"? Nie wystarczy mówic pięknie o Bogu, ja też mogę próbowac o Nim cos mówic, mogę wymyśłic najpiękniejszą historię, ale przez to nie stanie się ona prawdziwa. Nie neguję wiary, ale próbuję zrozumiec. 

Odpowiedz: Bóg się człowiekowi objawił. Najpierw w Starym Testamencie. Potem "przemówił do nas przez Syna". On swoje nauczanie potwierdzał cudami, wśród których największym było zmartwychwstanie. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-27 01:50:51

Pytanie: Nie wierze w Boga. Nie tylko katolickiego,ale w zadnego, choc chcialbym, ale niewiara jest silniejsza od moich checi. 

Odpowiedz: Nie ma na to dobrego sposobu. Ale może warto zadać sobie pytanie dlaczego istnieje świat. Istnienie materii bez początku, w sposób konieczny, urąga temu, co o materii wiemy. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-27 00:15:20

Pytanie: czy opuszczenie niedzielnej mszy świętej jest grzechem ciężkim i nie można już przystępować do Komunii św., zanim się nie wyspowiada?

Odpowiedz: Opuszcznie niedzielnej Mszy jest grzechem ciężkim i nie można po takim czymś bez spowiedzi pójść do komunii. Oczywiście jeśli nieobecność nie była usprawiedliwiona jakąś ważną przyczyną. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 23:59:16

Pytanie: Dlaczego masturbacja jest grzechem ciężkim?

Odpowiedz: Właściwie odpowiedź jest jedna: bo tak uczy Kościół. A uczy tak a nie inaczej wiedząc, do jakich spustoszeń (w dziedzinie moralnej) ten grzech prowadzi. Lekceważenie małego ognia łatwo może doprowadzić do pożaru. Możesz zajrzeć np. do deklaracji Persona Humana, punkt 9. Kliknij TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-26 23:46:09

Pytanie: Czy kościół i watykan potepia istnienie homosexualistów? Jesli mi dobrze wiadomo to Watykan wydal pismo w ktorym mówi o homosexualistach jako normalnych ludziach? Wiec nasówa mi sie drugie pytanie jak ów Kościól i Watykan odnosi sie do poczyniań partii LPR i MW? DZiekuje z gory.Pozdrawiam

Odpowiedz: Kościół nie potępia istnienia homoseksualistów, ale praktyki homoseksualne uważa za mocno niezgodne z Bozym prawem. Dlatego jest przeciwny legalizowaniu związków homoseksualnych i nazywania ich małżeństwem, dlatego sprzeciwia się także prawu, które pozwoliłoby takim parom adoptować dzieci. Treść listu Kongregacji Nauki iary na ten temat jest umieszczony w naszym portalu. Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 21:16:40

Pytanie: Czy w piątkowe święto Najświętszego Serca Pana Jezusa obowiązuje wstrzymanie się od pokarmów mięsnych czy udzialana jest dyspensa?

Odpowiedz: Święto Najświętszego Serca Pana Jezusa ma rangę uroczystości, a każda uroczystość (kościelna) powoduje, że piątkowy post nie obowiązuje... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 21:11:13

Pytanie: Czy to prawda, że ksiądz w danej parafii może być jedynie 5 lat? Czy przydział w parafii zależy tylko od biskupa? 

Odpowiedz: Obsadzanie parafii należy do biskupa. Oczywiście kieruje się on jakimis przyjętymi w dane diecezji kryteriami, ale nie jest nimi zobligowany. Zwłaszcza starszych kapłanów nie musi wcale przenosić... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 21:08:55

Pytanie: Czy ksiądz może zrezygnować ze swojego kapłaństw? Czy ma taką możliwość? Jeśli tak to jak wygląda owa "procedura" i jakie są tego konsekwencje, skutki. 

Odpowiedz: Sakrament kapłaństwa wyciska niezatarte znamię. Kto raz został kapłanem, pozostaje nim do końca życia... Odejście kapłana ze służby Bożej to sprawa bardzo skomplikowana. Może się zdarzyć, że ksiądz odchodzi i żyje sam. Nikt go do spełnienia funkcji kapłańskich zmusić nie może. Wtedy właściwie nie ma większego problemu. Tyle, że konsekwencją takiego czynu na pewno będzie to, że biskup zakaże mu w ogóle pełnić funkcje kapłańskie (spowiadać, sprawować Eucharystię), bo nie można tych posług pełnić bez zgody biskupa lub wręcz przy jego sprzeciwie (wyjątek stanowi sytuacja, gdy ktoś umiera, ale to już inny problem). Jeśli taki ksiądz chciałby się ożenić, wtedy musi prosić o dyspensę Stolicę Apostolską. Wcale takiej zgody na zawarcie mażeństwa nie musi uzyskać... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 20:13:05

Pytanie: Chciałem sie zalogować do Waszej poczty. Zgodnie z życzeniem wysłałem SMS za 10zL + gr, Suma znikła z mojego konta a podane hasło nie zostało przyjęte. Widocznie macie "kleszcza", który wyłapuje Wasze pieniążki, A właściwie to nasze pieniążki. SMS na 7916 o treści mp1636 po wyslaniu otrzymałem w odpowiedzi KODY.WYPACZ.PL To było 21.06 br, o godz, ok 12,00, 

Odpowiedz: Reklamacje lepiej przesyłać mailem albo chociaż podawać swój adres mailowy... Aby sprawę wyjasnić potrzebny jest numer telefonu, z którego wysłano smsa. Proszę wysłać go na adres wiara@wiara.pl J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 19:40:15

Pytanie: czy były objawienia Fatimskie w pierwszych wiekach chrześcijaństwa???

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie pytanie. Objawienia fatimskie miały miejsce w roku 1917. Nie mogło więc ich być w pierwszych wiekach chrześcijaństwa... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 19:17:59

Pytanie: Boję się że kiedy naprawdę postawię Boga na pierwszym miejscu to wszystko inne straci sens. Już kiedys tak było, biegałam do kościoła codziennie i to był jedyny ważny punkt dnia, inne trzeba było tylko "przeżyc", "przeczekac". Nic innego nie miało sensu i wcale nie byłam szczęśliwa. Czy to nie jest tak że kiedy już uznamy Boga to wszystko poza nim traci sens?

Odpowiedz: Wobec Boga wszystko nie tyle traci sens, ale nabiera innej wartości. Niektóre rzeczy stają się bezwartościowe, inne okazują się niezauważonymi wcześniej diamentami... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 17:37:21

Pytanie: Witam. Nie wiem czy takie pytanie już nie padło - podczas pogrzebu papieża Jana Pawła II wiał silny wiatr, który przewracał kartkami Pisma Świętego. W końcu Pismo zostało przez ten wiatr zamknięte. Pytanie brzmi: czy ten wiatr wiał tylko podczas pogrzebu papieża, czy też już np. dzień przed pogrzebem i jak wyglądała sprawa po pogrzebie - po zamknięciu Pisma. Czy wiatr przestał wiać zaraz po zamknięciu Pisma, czy też później (tylko kiedy) tzn. ile godzin później??? PS. Wielkie dzięki J. za odpowiedź na poprzednie pytania. Artykuł o Dzienniczku s. Faustyny przeczytałem - bardzo mnie poruszył. Artykułu o kerygmacie jeszcze nie czytałem … Jest dość długi i wygląda na skomplikowany ale jak tylko będę miał więcej czasu to go przestudiuję. A co do artykułu o Kongresie - informację Gość zamieścił - owszem, ale artykułu to już nie. A szkoda - przydałyby się informacje typu „po co, dlaczego, jak, dla kogo, o czym” dla kogoś kto myśli, ażeby na taki Kongres choć raz w życiu pojechać. 

Odpowiedz: Trudno odpowiedzieć na pytanie kiedy zaczęło i kiedy skończyło wiać. Po prostu w dniu pogrzebu papieża było w Rzymie wietrznie. Pozdrawiam. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 17:24:54

Pytanie: Mt 22,14 (wielu jest powołanych, mało wybranych) - czy to znaczy że tylko nieliczni będą zbawieni? Czemu więc Bóg stawia warunki zbawienia takie że wie że większośc ludzi im nie sprosta?

Odpowiedz: Czy wiara w Jezusa i dobre życie to za duże wymagania? Na temat ilości osób zbawionych czy potępionych trudno się wypowiadać. Bo tak naprawdę wie to jeden Bóg. Nie można więc powiedzieć, że zbawionych będzie garstka ani że będa wszyscy czy prawie wszyscy. Przytoczone zaś przez Ciebie zdanie dotyczy Izraela, powołanego do bycia wybranym ludem Bożem, z którego tylko część stała się Kościołem. W Łk 13, 23 na pytanie uczniów czy tylko nieliczni będą zbawieni Jezus wprost nie odpowiada. Chyba jedyną wypowiedzią Jezusa, która ten problem nieco jaśniej przybliża są zdania z Mt 7, 13-14 "Wchodźcie przez ciasną bramę. Bo szeroka jest brama i przestronna ta droga, która prowadzi do zguby, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Jakże ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują". Pozostaje mieć nadzieję, że tych, którzy owej bramy nie znajdą, znajdzie Bóg... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 16:22:28

Pytanie: czemu katolicy modlą się do Maryi "pośredniczko nasza" a Pan powiedział że " jeden jest pośrednik między Bogiem a ludzmi, ... Jezus Chrystys"

Odpowiedz: Powiedział to św. Paweł, nie Pan... Na temat rozumienia przez katolików pośrednictwa Maryi napisano wiele dobrych rozpraw i wygłoszono sporo mądrych kazań. Najlepiej zajrzyj nmajpiewrw o tego, co powiedział o pośrednictwie Maryi Jan Paweł II TUTAJ . MOżesz też zajrzeć TUTAJ Na pewno warto też przeczytać fragment książki o. S.C. Napiórkowskiego dotyczący tego tematu. Kliknij TUTAJ i przejdź do akapitu Solus Christus – nunquam solus. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 13:50:40

Pytanie: Rozumienie wielu rzeczy w Kościele się zmienia, czy zatem możliwe że pewnego dnia zmieni się rozumienie grzechu przeciwko Duchowi świętemu w tym sensie że stwierdzi się że za niektóre grzechy nie ma przebaczenia nawet jesłi się żaluje. Wiem ze teraz ten grzech interpretuje sie jako brak żalu własnie, ale chcialabym wiedziec czy jest to pewna interpretacja czy tylko przypuszczenie. Pytanie dotyka mnie osobiscie, kiedys sądziłam ze taki grzech popełniłam ale wytłumaczono mi ze jeśłi żałuje, to znaczy ze nie mam tego grzechu. ALe czy na pewno?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć śmiałość, ale na pewno. Grzechem przeciwko Duchowi jest właśnie zamykanie serca na skruchę... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 13:36:28

Pytanie: Czy Bóg kocha wszystkich ludzi tak samo?

Odpowiedz: Bóg każdego obdarowuje taką samą miłością, ale nie każdemu tak samo ją okazuje. Podobnie jak rodzice inaczej okazują miłość dziecku dorosłemu, dojrzałemu, inaczej rozkapryszonemu, inaczej zagubionemu, tak i Bóg... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 11:42:58

Pytanie: Szczęsc Boże!Mam pytanie - czy poranna i wieczorna modlitwa musi być obowiązkowo odmawiana na klęczkach? Czy też można odmówić ją leżąc w łózku? Moja wątpliwość wynika stąd, że za kilka dni wyjeżdżam ze znajomymi na wycieczkę i po prostu modlitwa w obecności kogoś innego szalenie mnie rozprasza. Nie chodzi o to, że wstydzę się mojej wiary, bo do tej pory na tego typu wspólnych wyjazdach zawsze modliłam się klęcząc. Jednak w takiej sytuacji nigdy nie mogłam się skupić na modlitwie, byłam bardzo rozproszona i myślałam tylko o tym, aby jak najszybciej się ona skończyła. Co w takiej sytuacji jest mniejszym grzechem - pomodlenie się po cichu w łóżku czy taka rozproszona modlitwa? Chciałam zapytać o jeszcze jedna rzecz. Ponieważ wybieramy się do kraju prawosławnego, to bardzo bym chciała zobaczyć nabożeńśtwo w cerkwi. Jak katolik powinien się w cerkwi zaczować - żegnać sie katolickim znakim krzyża wówczas, gdy prawosławni czynią swój, stać gdzieś z boku po prostu jako widz i nic nie robić czy też żegnać się tak, jak robią to prawosławni, aby nie zwracać na siebie ich uwagi? Bardzo proszę o w miarę możliwości szybką odpowiedź i z góry skladam serdeczne Bóg zapłać za rozwianie moich wątpliwości.

Odpowiedz: 1. A czy nie lepiej będzie, jeśli będziesz się modliła siedząc? Leżenie podczas modlitwy to jednak chyba rozwiązanie dla chorych albo bardzo zmęczonych... Siedząc nie zwrócisz na siebie większej uwagi... 2. Hmm... Najlepiej chyba stanąć gdzieś z tyłu i swoim zachowaniem starać się z nie zwracać na siebie uwagi. Jak się nie przeżegnasz będzie dobrze. Raczej jednak nie powinnaś przystępować do komunii, gdyż prawosławni zasadniczo katolikom jej nie udzielają... A i katolik w kościele prawosławnym może ją przyjmować tylko w nadzwyczajnych okolicznościach (ważna potrzeba, brak katolickiego kapłana) J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 10:01:58

Pytanie: Czy prawda wiary że Bóg jest Sędzią sprawiedliwym który karze za zło i wynagradza za dobro nie jest... no, może nie nieprawdziwa, ale bardzo powierzchowna? przeciez Bóg nie jest Kimś stosującym zasadę "kija i marchewki", nie powinniśmy czynic dobra wyłącznie ze strachu przed karą, a poza tym karą jest właśnie oddalenie od Boga - ja uważam że innej kary nie ma. Grzech pociąga karę jakby ze swej natury, Bóg jej nie wymierza.

Odpowiedz: Wszystko zależy od tego, jak ktoś ową zwięzłą prawdę wiary rozumie. Można rozumieć ją powierzchownie (na zasadzie marchewki i kija), można głębiej. Dla odpowiadającego jest to prawda bardzo ważna, gdyż wzywa nas do odpowiedzialności za nasze czyny. Pokazuje, że nawet najmniejsze dobro nie zostanie przez Boga zapomniane. Że nawet kubek wody podany bliźniemu to rzecz bardzo ważna, a nie niewiele znaczący gest. Pokazuje że krzywdziciel odpowie za każde zło. Nawet jeśli na ziemi może drwić sobie z prawa i sprawiedliwości. Bo dla Boga nie jest ważne urodzenie, towarzyskie układy czy zajmowane stanowisko... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 09:01:30

Pytanie: mam pytanie gdzie w okolicach Londynu są kościoły katolickie Wolverhampton, West Middlands

Odpowiedz: Proszę zajrzeć na stronę http://www.catholic-ew.org.uk/dioc/dioceses.htm albo zwrócić się do Polskiej Misji Katolickiej w Anglii. rektor - ks. Tadeusz Kukla 2, Devonia Road Islington London N1 8JJ tel. (+44 207) 226 34 39, fax (+44 207) 226 76 77 J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 08:22:20

Pytanie: Co to znaczy "katolik ze wspólnoty"?

Odpowiedz: Odpowiadający może tylko przypuszczać o co chodziło komuś, kto tego sformułowania użył. A chodziło zapewne o katolika będącego członkiem jakiejś parafialnej grupy: oazy, Odnowy w Duchu Świętym itp... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-26 07:21:14

Pytanie: Czy przeklinanie (nie kogoś) ale używanie wulgarnych słów jest grzechem ? Jeśli tak to dlaczego?! 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-25 22:20:45

Pytanie: W Katechizmie Kościoła Katolickiego czytamy: Jeśli przed śmiercią nie dali żadnych oznak pokuty, pogrzebu kościelnego powinni być pozbawieni: 1° notoryczni apostaci, heretycy i schizmatycy; 2° osoby, które wybrały spalenie swojego ciała z motywów przeciwnych wierze chrześcijańskiej; 3° inni jawni grzesznicy, którym nie można przyznać pogrzebu bez publicznego zgorszenia wiernych. Chodzi mi o punkt 2. Czy jeśli ktoś miał życzenie kremacji własnego ciała tylko z tego powodu, że bał się, że będzie czuł, jak jedzą go robaki albo, że obudzi się w trumnie i zginie w męczarniach, to jest pozbawiony możliwości chrześcijańskiego pogrzebu? Z góry dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Przecież wyraźnie napisano w Kodeksie Prawa Kanonicznego (nie Katechizmie), że chodzi o motyw przeciwny wierze. Obawy o których mówisz nie są jej przeciwne... Może to wydać się dziwne, ale kiedyś niektórzy ludzie wybierali kremację dla zademonstrowania swoje niewiary w zmartwychwstanie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-25 20:29:48

Pytanie: Słyszałam ostatnio że aby byc katolikiem, wystarczy uznawac dogmaty. Że można np. nie uznawac postanowień ostatniego soboru poniewaz nie ustanowil żadnego dogmatu. Czy to znaczy ze wszystko co poza dogmatami jest niepewne? Pytam własciwie dlatego ze dla mnie najwaznijszą "prawda" jest to ze Bóg mnie kocha i że przebacza zawsze gdy żaluję/ Ale o przeciez nie jest dogmatem, nawet bardziej ogólnego dogmatu stwierdzającego że Bóg jest miłością nie ma. Jaka jest więce pewnośc że Bóg kocha mnie osobiście i żę każdy grzech za który załuję jest mi odpuszczony; że po śmierci nie usłyszę "to w cowierzyłas to akurat nie był dogmat, to była pomyłka, niektóre twoje grzechy z jakiegos powodu pozostają "twoje""

Odpowiedz: Problem chyba w tym, co uznajemy za dogmaty. Przecież oprócz formułowanych uroczyście orzeczeń Kościoła są pewne prawdy, w które po prostu wierzymy a dawno zapomnieliśmy, czy Kościół gdzieś uroczyście na ten temat się wypowiedział. Tak jest np. z wieloma prawdami zawartymi w ... Wyznaniu wiary. Choćby wiara w to, że Bóg jest stwórcą rzeczy widzialnych i niewidzialnych, że Jezus za nas został ukrzyzowany, że chrzest odpuszcza grzechy, że czekamy na zmartwychwstanie. Naszą wiarę lepiej niż spisy dogmatów określają właśnie takie wyznania wiary... Kościół wierzy więc, że dzięki sakramentowi pokuty możemy uzyskać odpuszczenie grzechów. To jest pewne nauczanie. Nie musisz się obawiać, że na sądzie powiedzą CI: Twoje grzechy mimo żalu i szczerej spowiedzi zostały Ci zatrzymane. Nie musisz, bo w sprawach wiary i morlaności Kościół naucza nieomylnie... Co do orzeczeń ostatniego soboru... To był sobór pastoralny, więc rzeczywiście nie wniósł żadnej nowej prawdy wiary. Jest jednak ważnym nauczaniem Kościoła. Ignorowanie jego nauki, zaprzeczanie jej, stawia przeciwników soboru w dwuznacznej sytuacji. W Katechizmie (892) napisano: "Boska asystencja jest także udzielona następcom Apostołów, nauczającym w komunii z następcą Piotra, a w sposób szczególny Biskupowi Rzymu, pasterzowi całego Kościoła, gdy - nie formułując definicji nieomylnej i nie wypowiadając się w "sposób definitywny" - wykonuje swoje nauczanie zwyczajne, podaje pouczenia, które prowadzą do lepszego zrozumienia Objawienia w dziedzinie wiary i moralności. Nauczaniu zwyczajnemu wierni powinni okazać "religijną uległość ich ducha", która różni się od uległości wiary, a jednak jest jej przedłużeniem". Na pewno wielkim błędem jest oskarżanie Soboru o zdradę wiary czy herezję... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-25 19:02:53

Pytanie: Jak powinienem świętowac Św.Piotra i Pawła. Mam możliwośc wstrzymania się od pracy ale wydaje mi się że teraz nie jest to konieczne

Odpowiedz: Nie jest to konieczne. Uroczystość Apostołów Piotra i Pawła nie jest obecnie w Polsce świętem nakazanym... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-25 14:15:50

Pytanie: Może to głupio zabrzmi albo dziecinnie bo to wszyscy dziś robią, ale ja miałam takie postanowienie ze nigdy nie ściągam na sprawdzianach. A dzis to złamałam i mam wyrzuty sumienia - ogromne! Za duza stawka wchodziłą w grę, jeden egzamin a gdybym nie zdała to całe plany wakacyjne ległyby w gruzach. Nie chcę miec zafaszłowanej relacji z Panem Bogiem i powiedziec "postanawiam poprawę" podczas gdy nie zrobię nic. Pytanie jest takie: czy aby żal był prawdziwy musze zrezygnowac ze skutkw grzechu, tzn. przyznac się do ściągania, czy wystarczy jeśłi np.sama nauczę się tego materiału tak żebym naprawdę umiała to co było na egzaminie?

Odpowiedz: Tego typu dylematy powinien rozstrzygać spowiednik... Ale rozważmy sprawę: Na czym polega zło ściągania? Po pierwsze na nieuczciwości. Człowiek uczy się kombinowania, a nie rzetelnej pracy. Po drugie przechodzi przez sito egzaminu, przez które przejść nie powinien. W pewnych wypadkach może to być bardzo niebezpieczne (np. niedouczony lekarz) czy dla innych bolesne (np. niedouczony adwokat). Po trzecie, w wypadku egzaminu na uczelnię, może dać miejsce Tobie, a nie komuś, kto opanował wiedzę lepiej. Nie jest jednak powiedziane, że automatycznie byłby lepszym studentem (a potem fachowcem) od Ciebie. Z tej perspektywy jednorazowe ściąganie nie jawi się jako jakieś poważne wykroczenie. Skoro to było pierwszy raz, to prawdopodobieństwo, że nauczysz się nieuczciwości nie jest wielkie. Jeśli nie był to egzamin sprawdzający Twoje kompetencje do wykonywania zawodu czy nabyte umiejętności (na prawo jazdy), to swoją niewiedzą wielkiej krzywdy innym nie wyrządzisz. Jak napisano, tego typu dylematy najlepiej rozpatrywać ze spowiednikiem. Odpowiadającemu wydaje się jednak, że nie ma potrzeby przyznawania się do ściągania. Chyba też nie trzeba, żebyś teraz jeszcze raz uczyła się tego, czego na egzaminie nie umiałaś (chyba że jak napisano wyżej, chodzi o jakąś ważną wiedzę). Po prostu mądrzejsza o tę jedną lekcję staraj się już nigdy tak nie postępować... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-25 13:52:22

Pytanie: Chciałam sie dowiedziec czy chińska gimnastyka zdrowotna QiGong może kolidowąc z Bogiem, wiara i Kościołem Katolickim?

Odpowiedz: Sama gimnastyka na pewno nie. Ważne jednak jest, jaką niesie z sobą otoczkę ideologiczną, jaką wizję człowieka przedstawia. Niebezpieczne dla wiary mogą być nie tyle gimnastyczne ćwiczenia, co wizja człowieka zaczerpnięta z jakichś religii Wschodu, a przeciwna wizji chrześcijańskiej. Człowiek przyjmując ją przestaje rozumieć własną wiarę (np. zaprzeczenie prawdy o istnieniu ludzkiej duszy, o skażeniu przez grzech pierworodny itp)... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-24 22:21:08

Pytanie: Pan daje nam wolną wolę, jesteśmy więc obdarzeni wolnością. Jednak prawdziwą wolność osiągniemy jedynie wtedy, gdy będziemy kroczyć ścieżkami wyznaczonymi przez Pana. Czy istnienie jednej jedynej drogi prowadzącej do prawdziwej wolności, nie przeczy jej istnieniu, nie jest jej ograniczeniem. Czy nie jest to układ na zasadzie stawiania warunków? Jeżeli chcesz być naprawdę wolnym, podążaj tymi ścieżkami. Niby mam wybór ale, jeżeli wybiorę inną drogę , nie osiągnę prawdziwej wolności.

Odpowiedz: Wybierać zawsze można. Problem w tym, że wybierając zło w gruncie rzeczy nie jesteśmy wolni, bo stajemy się jego niewolnikami; wybierając zlo nie można być naprawdę wolnym. Żeby to zrozumieć trzeba chyba najpierw pojąć czym jest zło. Otóż w filozofii chrześcijańskiej zło przedstawia się najczęściej jako brak dobra. Zło nie ma istnienia samo w sobie, ale widać je, gdyż jest brakiem doskonałości. Tak jak dziura w skarpecie nie istnieje bez skarpety, tak zło nie może istnieć bez dobra. Oczywiście dobro bez zła jak najbardziej (tak jak skarpeta bez dziury). Zło nie jest więc bytem, jest ubytkiem, brakiem. Wybierając zło jakby zaprzeczamy swojej własnej naturze. Dlatego wybierając je nie możemy być naprawdę, po ludzku wolni. Dla zobrazowania tej myśli podajmy taki przykład: ptaki stworzone są do fruwania. Ich domem jest cały swiat. Owszem, mają gniazda, ale bez wolności latania tracą coś niezwykle istotnego, co wręcz stanowi o ich kondycji. Ptak zamknięty w klatce oczywiście nadal jest ptakiem, ale jednak brak mu tego, co stanowi o jego istocie. Zamknięcie w klatce zaprzecza jego naturze, zaprzecza jego wolności. Otóż wybierając zło wcale nie jesteśmy wolni, bo zaprzeczamy swojej naturze, swojemu powołaniu. Jesteśmy podobni do ptaka, który wybrał klatkę i twierdzi, że siedzenie w niej to jego prawdziwe przeznaczenie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 21:03:35

Pytanie: Gdzie w pierwszych dwu tygodniach lipca odbywają się rekolekcje ignacjańskie (I tydzień)?

Odpowiedz: Proszę zobaczyć na stronie: http://www.jezuici.pl/dr/ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 18:52:30

Pytanie: Czy o jakimkolwiek zdaniu wypowiedzianym o Panu Bogu możemy miec pewnośc ze jest prawdziwe? nasz ludzki rozum nie jest w stanie pojąc Boga, a język Go opisac, a jednak nie mamy przeciez innego sposobu na poznanie jak wlasnie te ograniczone sposoby. Chocby tu w portalu jest wiele ciekawych tekstów które przybliżają pana Boga - ale właśnie, czy aby na pewno przybliżają, skąd wiadomo ze oddają rzeczywistośc?

Odpowiedz: Ludzki język na pewno nie jest w stanie wyrazić niewyrażalnego. Ale może tę rzeczywistośc mocno przybliżyć. Dlatego trzeba do teologii podchodzić na klęczkach, oczyszczać ją z pysznej ludzkiej pewności i szanowac tajemnicę.. Ciekawy artykuł na ten temat znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 16:37:27

Pytanie: Witam. Mam prośbe... pomóżcie mi znaleźć co dokładnie w filmie "Karol - człowiek, który został papieżem" mówią aktorzy... Chodzi mi o zdanie ( być może jest to jakiś łaciński aforyzm) ... Brzmi jakoś tak - Urum koret tanima ura ... chodzi mi o to, że jeżeli ktoś wie jak to sie pisze, czyta i co to znaczy... to czy mógłby mi to napisać... Bardzo proszę - nigdzie nie mogę tego znależć...

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale nie znamy na tyle tego filmu... red.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 16:21:19

Pytanie: Jak jest ze spowiedzią w przypadku używania hormonalnych tabletek antykoncepcyjnych? Bo rozumiem, że z antykoncepcji nie mogę się spowiadać ponieważ cały czas używam. Czy mogę się spowiadać z pozostałych grzechów?

Odpowiedz: O tyle nie ma to sensu, ze z powodu braku żalu w tej jednej sprawie ksiądz nie może udzielić rozgrzeszenia... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 14:21:53

Pytanie: Kiedy jest znoszony post piątkowy? I czy to się tyczy też dzisiejszego święta???

Odpowiedz: Piątkowy post jest znoszony przez każdy obchód liturgiczny mający rangę uroczystości... 24 czerwca obchodzimy Uroczystość Narodzenia św. Jana Chrzciciela, a więc nie ma postu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 10:31:24

Pytanie: Jestem jakieś 3 miesiące może 2 po bierzmowaniu i ciągle od tamtego momentu myśle żeby wstąpić do zakonu. (wiem już nawet do jakiego). Wiem że mam dużo czasu do podjęcia tej ważnej decyzji ale ciągle mnie to"dręczy", czuje, że Jezus mi mówi -Pójdź za mną " Bardzo prosze o rade co mam robić Nie chce nikomu sie tego zwierzać wiec "duszę"to w sobie. Prosze o jakieś słowa które mi pokaża co mam dalej robić, czy to jest powołanie z góry dziękuje!!! ahaa prosiłbym aby mi odpisać na mojego e-maila bo nie bede miał w wakacje dużej styczności z internetem ! bardzo prosze i dziekuje!!!!

Odpowiedz: Powołanie rozpoznaje się głównie po owej chęci wstąpienia do zakonu. Ale czy jest ono prawdziwe, bardzo trudno powiedzieć. Czas pokaże czy zdecydujesz się wstąpić do zakonu, czas pokaże również, czy w nim zostaniesz do ślubów wieczystych. Wtedy dopiero można być pewnym powołania. Póki co chyba trzeba się modlić o dobre rozeznanie. I pamiętać, że podstawowym powołaniem każdego chrześcijanina jest kochać na wzór Chrystusa,, który za ludzi oddał życie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 10:24:27

Pytanie: Czy jeśli człowiek w swoim sercu w chwili śmierci powie "przepraszam" to może miec nadzieję na Niebo? Mijałam dzis wypadek, na poboczu leżał człowiek, była już policja a człowiek wyglądał na już martwego (wskazywało na to to ze nikt się nim nie zajmowała), nie byłam jednak pewna. Zaczęłam zastanawiac się co się stało z duszą tego cżłowieka, i nagle przyszło mi do głowy zęby się za niego modlic, i to też zrobiłam. Mijałam jednak po drodze kościół. I zaczełam zastanawiac się czy ja nie miałam obowiązku powiedziec o tym wypadku księdzu, zeby tam się udał i te osobe rozgrzszyc jeśli jeszcze żyła. Ale poniewaz nie wiedzialam nawet na pewno czy ta osoba jest jeszcze na tym świecie nie miało to sensu, bo co mialabym powidziec jakiemus obcemu księdzu, pomyslalam tez ze milosierny Bóg nie będzie robił tej dudzy przeszkody jeśłi żałuje, a jeśłl nie żaluje to kapłan też nie pomoże. Mam jednak w sercu niepokój bo nie wiem czy dobrze zrobiłam. Boję się że mam na sumieniu duszę tego cżłowieka.

Odpowiedz: Ów człowiek najprawdopodobniej rzeczywiście już nie żył i wzywanie kapłana byłoby bezcelowe. Gdy ktoś jest umierający, a nie może wyspowiadać się przed kapłanem, sam szczery żal jest na pewno wystarczający dla zgładzenia grzechów. To sytuacja wyjątkowa... Gdyby żył wezwanie kałana mogłoby skłonić go do żalu. Dlatego księża widząc wypadek zatrzymują się i - jeśli jest taka potrzeba - udzielają rannemu ostatniej posługi. Ale rzeczywiście, w sytuacji o której piszesz nie miało to sensu. Bardzo dobrze, ze za tego zmarłego człowieka się pomodliłaś. Może właśnie dzięki temu, w przewidywaniu Twojej modlitwy, Bóg dał mu łaskę skruchy... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-24 10:23:44

Pytanie: Mam takie pytanie: Co kościół (dokładnie papież)zrobił dla kościoła dla całego świata podczas II wojny światowej ? czy starał sie jakoś temu brutalnemu okrusieństwu przeciwstawić? prosze o odpowiedz!!!

Odpowiedz: Bardzo wiele konkretów znajdziesz w artykule znajdującym się TUTAJ . MOżesz też zajrzeć TUTAJ i TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-23 18:38:49

Pytanie: czy moglibyście pokazać mi jakies obiektywne artykuły na temat P. Coehlo i jego ksiązek. Bardzo o to proszę ...

Odpowiedz: Autor ten uchodzi za pisarza New Age... Artykułów odpowiadający nie zna. Warto chyba zapoznać się z dyskusją, która na ten temat odbyła się na Katoliku. (kliknij TUTAJ ) Możesz też przeczytać artykuł zawarty TUTAJ . Pokazuje jeden z błędów teologicznych tego autora... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-23 17:48:02

Pytanie: co kosciol uwaza nt kary smierci? zgadza sie z nia? w jakich przypadkach? czy filozofia sw Tomasza jest jeszcze aktualna? : http://www.piusx.org.pl/zw/27/27ks.html http://www.piusx.org.pl/zw/26/26tpks.html

Odpowiedz: Oficjalną wypowiedź Kościoła na temat kary śmierci znaleźć Mozna w Katechizmie Kościoła katolickiego, w punkcie 2267. Jako że kara smierci jest elementem tzw. uprawnionej obrony dlatego warto przeczytać także punkty wcześniejsze. Można to zrobic klikając TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-23 14:38:13

Pytanie: Czy w małżeństwie, gdzie jedno z małżonków choruje na AIDS, mąż może używać prezerwatywy czy też muszą się powstrzymać od współżycia do końca życia?

Odpowiedz: Nie, ale... Problem w tym, że prezerwatywa stanowi wątpliwe zabezpieczenie przed zarażeniem... Ciekawy artykuł na między innymi ten temat mozna przeczytać TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-23 13:33:59

Pytanie: "„Mężczyzna zaś nie powinien nakrywać głowy, bo jest obrazem i chwałą Boga, a kobieta jest chwałą mężczyzny” (1 Kor. 11,7). Z tego fragmentu wynika jednoznacznie że mężczyzna został bezpośrednio stworzony na obraz i podobieństwo Boga zaś kobieta jest bezpośrednio obrazem mężczyzny. Kobieta jest tylko pośrednio obrazem Boga tzn. jest obrazem mężczyzny który z kolei jest bezpośrednio obrazem Boga. Takie rozumienie tego fragmentu znajduje się również w przypisie do tego fragmentu umieszczonym w jak najbardziej katolickim wydaniu Biblii jakim jest Biblia tysiąclecia. Oto ten przypis:” Tzn. jak mężczyzna stworzony najprzód przez Boga, był niejako odbiciem Stwórcy, tak kobieta stworzona "za pośrednictwem" mężczyzny, jest odbiciem i chwałą tego ostatniego.” Fakt ten świadczy o tym iż racją jest że tylko mężczyzna jest w pełni obrazem Boga ponieważ jest bezpośrednio obrazem Boga, a kobieta tylko pośrednio. Potwierdza to również fakt iż Bóg jest tylko Ojcem a nie Ojcem i Matką. Gdyby Bóg był jednocześnie Ojcem i Matką to wtedy do pełni obrazu Boga potrzebny byłby zarówno mężczyzna jak i kobieta – ojcostwo i macierzyństwo. Ponieważ jednak Bóg jest tylko Ojcem więc do pełni obrazu Boga wystarczy sam mężczyzna czyli jego ojcostwo.: Taki jest pogląd Kościoła? Ja nie jestem obrazem Boga???

Odpowiedz: Kościół katolicki uczy, że człowiek jest stworzony na obraz i podobieństwo Boga. A człowiek to zarówno mężczyna jak i kobieta. Boga nazywamy Ojcem. Prawda. Jezus był mężczyzną. Prawda. Ale Jezus narodził się z kobiety. Tak jak każdy mężczyzna. Czy gdyby kobieta była bytem mniej doskonałym, mogłaby dawać życie istocie bardziej doskonałej? (Proszę pamiętać, że Maryja była Matką osoby Jezusa, ale w sumie tylko jego ludzkiej natury; Ojcem Bóstwa jest Bóg...). Prosz wybaczyc porównanie, ale czy mężczyzna współżyjąc z kobietą Pani zdaniem popełnia grzech zoofilii? Co do wypowiedzi św. Pawła... Jemu chodziło o porządek na zebraniach, a nie teotretyczne rozważania nad męskością i kobiecością. O nakrywanie głowy, w innym miejscu o milczenie kobiet podczas zebrań liturgicznych (bo gdzieś z tego powodu robił się bałagan). Ale żadną miarą nie mozna tego rozumieć jako stwierdzenia, że kobieta z natury jest gorsza od mężczyzny... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-23 13:16:30

Pytanie: Cokolwiek nie uczynicie jednemu z tych najmniejszych, mnie nie uczyniliście. A zatem jden ominięty bez pomocy człowiek skazuje mnie na piekło? Przeciez pomoc każemu człowiekowi jest nierealna, to utopia, człowiek nie jest w stanie pomóc WSZYSTKIM a więc ktos zostanie bez pomocy, a z tym kimś bez pomocy utożsamia się Jezus. Kościół mówi ze cżłowiek w stanie łaski uświęcającej idzie do Nieba. Staram się w tym stanie trwac, ale przeciez to samo robil bogaty młodzieniec, a Jezus kazał mu jeszcze rozdac cały majątek. czy to jest warunek zbawienia? Mam rozdac wszystko co mam bo inaczej będe potępiona? Dlaczego nie mogę korzystac z tego co mam jeśli zdobyłam to zupełnie uczciwie?

Odpowiedz: Rzeczywiście, nie możesz pomóc wszystkim potrzebującym. Pomagaj więc tym, którym możesz. I pamiętaj, że nie liczy się tylko pomoc materialna, ale także duchowa. Ona jest nieraz ważniejsza. W pewnych zaś przypadkach pomoc materialna może byc demoralizowaniem tych, którzy nie chcą pracować. Już św. Paweł Powiedział: Kto nie chce pracować, ten też niech nie je" (2 Tes 3,10; zobacz też 1 Tes 4,11, gdzie jest zachęta do pracy, by jeść "własny chleb"). I pamiętaj, że nawet wszechmocny Jezus nie uzdrowił wszystkich chorych, nie pomgół wszystkim biednym i nie zaradził wszystkim ludzkim potrzebom. To rzeczywiście jest niemożliwe. Co więcej? Zwróć uwagę, że żyjemy dziś w Polsce w takim społeczeństwie, które mimo wszystko dba o swoich biednych. Nikt w Polsce nie musi umierać z głodu. Miejsca w noclegowniach dla bezdomnych też są, ale często owi bezdomni wybierają inne zycie, bo tak chcą (np. w nooclegowniach nie można pić alkoholu). Te najistotniejsze ludzkie potrzeby są u nas zaspokajane. Dzięki płaconym podatkom, ale też dzięki wpłacaniu kwot na różne organizacje zajmujące się pomocą. Jeśli ktoś te podstawowe potrzeby ma zapewnione nie masz obowiązku bogacić go swoimi darowiznami. Możesz, ale nie musisz. A pewni ludzie zawsze będą narzekali, ze dostaja za mało. Nawet jeśli co dwa tygodnie zgłaszają się do organizacji charytatywnych po ową odzież. Przecież tak dużo ubrań nie zużywają nawet najbogatsi... Co do rozdania majątku... Pan Jezus nie powiedział, że ten człowiek musi tak zrobić, aby dostać się do nieba, ale ma to zrobić, jeśli chce być doskonały. Tak postępują np. ci, którzy ida do zakonu. Skoro pewne rzeczy są Ci do życia potrzebne, to nie jest złem, że nich korzystasz. Nie jest także złem, że masz więcej. Bo w dzisiejszych układach ekonomicznych mając więcej więcej dajesz zarobić innym (np kupujące różne towary i usługi). Staraj się tylko nie przechodzić obojętnie wobez potrzeb tych bliźnich, którym trzeba pomóc, a Ty masz taką możliwość... Jeśli nie pamiętasz uczynków miłosierdzia względem ciała i względem duszy, to zajrzyj TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-23 12:06:06

Pytanie: Czy możliwe jest, że ksiądz przybyły zaraz po święceniach na pierwszą parafie (lub też jakikolwiek inny ksiądz ) może zostać na jednej parafii na zawsze - nie chodzi mi tu o proboszczów, ale wikariszy itp.

Odpowiedz: Decyzja w tej sprawie zależy od biskupa, ale jest to mało prawdopodobne, gdyż wikariusze zazwyczaj po kilku latach są przenoszeni do innej parafii, aby nabrali doświadczenia w różnych placówkach... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-23 12:03:56

Pytanie: Czy neoprezbiter to nowowybrany (wyświęcony) kapłan ??

Odpowiedz: Neoprezbiter to nowowyświęcony kapłan. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 21:02:01

Pytanie: Gdy panna młoda na spowiedzi przedślubnej nie wyrazi zgody na przerwanie zażywania środków antykoncepcyjnych, to nie dostanie rozgrzeszenia, a sakrament małżeństwa?

Odpowiedz: Zawarcie sakramentu małżeństwa w stanie grzechu ciężkiego jest ważne, ale niegodziwe. W tym jednak wypadku występuje jeszcze inny problem: nie można ważnie zarzeć małżeństwa, jeśli wyklucza się posiadanie potomstwa. Jeśli używanie środków antykoncepcyjnych motywowane jest chęcią odłożenia macierzyństwa na później, to pół biedy. Jeśli jest to decyzja na całe życie, to... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 20:43:57

Pytanie: Prosze o pomoc: moim problemem jest [a moze była? nie wiem...]chorobliwa zazdrosc o innych chlopakow. Mam [nie. mialem.] dziewczynę, ktora bardzo kochalem i kocham nadal. Nasz zwiazek wykrystalizowal się z wczesniejszej przyjazni, pradwziwej przyjazni. Ale niestety ostatnimi czasu [tj. od okolo 2 m-cy] bardzo czesto klocilismy się. Powodow bylo kilka, ale jako "prawdziwe" wyroznic da sie 2: 1. moja wczesniej wspomniana zazdrosc. mysle, ze miala racje. bo bylem zly o kazdego chlopaka, ktory na nia spojrzal, ktoremu powiedziala "czesc", do ktorego napisala smsa... 2. to, ze wytykam jej bledy i wady. nie wiem do konca, czy mozna nazwac to wytykaniem, bo staralem sie uswiadomic jej, ze cos jest grzechem, przypominalem o tym. Naklanialem do pracy nas sobą. Mialem dobre intencje, ale z czasem to chyba zaczalem robic za jej sumienie...:( 2 dni temu postanowilismy powrocic do przyjazni. Jest ciezko. Jest trudno. Bo nadal czuje się jakbysmy byli razem, bo przeciez nie da sie pewnych odczuc i zachowan tak od razu wyeliminowac...nie zamknelismy sobie drogi do pozniejszego zwiazku. Ale czuje sie zle. Trudno mi zyc tak na powrot. Jak mozna sobie poradzic z taka zazdroscia i tym "rozliczaniem"? Dziekuje z gory za okazana pomoc... 

Odpowiedz: Bardzo trudne pytanie. Chyba nie ma w tych kwestiach gotowych rozwiązań, ale pewnych wskazówek można udzielić. 1. Jak poradzić sobie z zazdrością? Przede wszystkim jednak chyba powinieneś zrobić dwie rzeczy: a) uwierzyć, że ktoś może chcieć być z Tobą, bo lubi Cię bardziej niż innych; staraj się być dobrym mądrym i uczciwym człowiekiem, wtedy może uwierzysz, że rzeczywiście tak jest b) zgodzić się na to, że Twoja dziewczyna może chcieć odejść; przytrzymując ją przy sobie na siłe, tylko stracisz. Jeśli pozwolisz jej decydować, zostając z Tobą, zostanie szczerze, 2. Jak nie wytykać wad? Skoro już raz coś powiedziałeś, to nie podkreślaj tego na każdym kroku. Ona i tak wie, że pewnych rzeczy nie akceptujesz... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 17:57:21

Pytanie: Szczęść Boże. Mam duży kontakt z małymi dziećmi ( choć sama też jestem młoda i zapewne niedoświadczona ). W gronie tych dzieci często rozmawiamy o Bogu, bo to lubie. Zazwyczaj staram się w miare trafnie odpowiadać na ich pytania. Czasem są one bardzo trudne mimo, że zadają je małe dzieci !? Kiedyś jednak pewne dziecko zadało mi najprostsze pytanie. Jak mamy wierzyć w Boga, skoro go nie widać, gdyby choś raz się nam pokazał to byśmy wierzyli naprawde, a tak wierzymy, bo nam mamy każą... Co ja mam w takiej sytuacji odpowiedzieć... Może wogóle przestaż rozmawiać z dziećmi. Może robie błąd rozmawiając o Bogu z innymi, bo ja nie jestem teologiem ?!

Odpowiedz: Robisz dobrze rozmawiając z innymi (także dziećmi) o Bogu... Możesz owemu dziecku powiedzieć, ze gdyby kiedyś zobaczyło Boga, to już nie byłaby wiara, ale wiedza. On byłby przymuszony do wiary w Boga i uczciwego życia oczywistością tego, co widział. Gdy Boga nie widzimy a wierzymy, mamy większą zasługę. Wierzymy bo chcemy wierzyć, żyjemy dobrze bo chcemy tak żyć. Nie jak przymuszeni niewolnicy, ale jak ci, którzy choć mają trudności z zawierzeniem, jednak starają się żyć tak, jak Bóg kazał... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-22 17:53:26

Pytanie: Kto z hierarchi kościelnej oprócz papieża może nosic białą sutanne?

Odpowiedz: W hierarchii nikt. Ale w niektórych krajach, o innych zwyczajach i innym klimacie, księża noszą białe sutanny. U nas z kolei niektórzy zakonnicy nosza białe habity. (np. dominikanie czy paulini). J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 17:47:48

Pytanie: Witam. Mam pytanie(...)Dotyczy ono historii Hioba (Joba). Hiob został wystawiony na próbę,(to rozumiem) ale w taki sposób, że można to nazwać torturami ze strony Boga. Tortury i Bóg . Coś tu jest nie tak. Rozumiem, że Bóg wystawia ludzi na próbę, bo i ja jestem na to gotowa/gotów, ale żeby w aż tak drastyczny sposób. Jaki jest sens takiego ( fizycznego ) cierpienia za wiarę i co najważniejsze dla wiary. To pytanie może wydać się bezsensowne, ale w głębi ma jakiś sens. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Wydaje się, że najlepiej odpowiadając na to pytanie będzie zacytować samego Hioba (1, 20-21), który na więć o nieszczęściacvh postąpił i powiedział tak: "Hiob wstał, rozdarł swe szaty, ogolił głowę, upadł na ziemię, oddał pokłon i rzekł: Nagi wyszedłem z łona matki i nagi tam wrócę. Dał Pan i zabrał Pan. Niech będzie imię Pańskie błogosławione!" Dalej autor tej skięgo dodaje niezmiernie ważne zdanie: "W tym wszystkim Hiob nie zgrzeszył i nie przypisał Bogu nieprawości". Powinniśmy być do Hioba podobni. W nieprzypisywaniu Bogu nieprawości. Bo nie mamy prawa Boga sądzić... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 17:39:41

Pytanie: Czy oglądanie zdjęć i filmów pornograficznych i erotycznych należy do materii ciężkiej?

Odpowiedz: Tak. Tworzenie pornografii ale i korzystanie z niej, to materia ciężka... W Katechizmie (2354) tak o niej napisano: "Pornografia polega na wyrwaniu aktów płciowych, rzeczywistych lub symulowanych, z intymności partnerów, aby w sposób zamierzony pokazywać je innym. Znieważa ona czystość, ponieważ stanowi wynaturzenie aktu małżeńskiego, wzajemnego intymnego daru małżonków. Narusza poważnie godność tych, którzy jej się oddają (aktorzy, sprzedawcy, publiczność), ponieważ jedni stają się dla drugich przedmiotem prymitywnej przyjemności i niedozwolonego zarobku. Przenosi ona ich wszystkich w świat iluzoryczny. Pornografia jest ciężką winą. Władze cywilne powinny zabronić wytwarzania i rozpowszechniania materiałów pornograficznych". J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 17:19:45

Pytanie: Bardzo zalezy mi na uzyskaniu odpowiedzi na jedno z dreczacych mnie od dawna pytan, na ktore nie moge nigdzie znalezc odpowiedzi, i na ktore nikt nie umie mi jeszcze jednoznacznie odpowiedziec. czy zmarli slysza (nie tylko modlitwy), widza? czy znaja nasze mysli, czy widza co robimy kazdego dnia? jesli tak, to czy wszyscy, ci, co sa w niebie (jesli takie cos istnieje) czy w piekle tez? czy tylko ci bliscy? Bardzo, bardzo, bardzo prosze o odpowiedz. 

Odpowiedz: Bardzo trudno na takie pytanie odpowiedzieć, bo po prostu tego nie wiemy. Na pewno słyszą, kiedy się do nich zwracamy. Być może widzą także, co robimy. Z zastrzeżeniem, jeśli chca widzieć. Najprawdopodobniej jednak nie znają naszych myśli. Wszystko to jednak raczej tylko nasze przypuszczenia... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 15:50:17

Pytanie: Co należy zrobić jeżeli nie ma odpowiednich kandydatów na rodziców chrzestnych?

Odpowiedz: Należy znaleźć chociaż jednego i wybrać takiego, który zdaje się być najlepiej do tej roli przygotowany... Zawsze też mozna swój problem skonsultować z włąsnym proboszczem czy innym duszpasterzem... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 12:29:35

Pytanie: Wiara w istnienie Boga wcale nie daje mi szcześcia, wręcz przeciwnie. Boję się bo istnieją jakies siły które kierują moim losem, decydują o nim, mogą skazac na wieczne potepienie, nie mam na nie żadnego wpływu. Strachem napełnia mnie wizja śmierci bo przeciez Bóg będzie mógł ze mną zrobic co zechce. Dlatego nie rozumiem mówienia o tym że wiara napełnia radością, daje sens itp. Moglibyście spróbowac mi to wytłumaczyc?

Odpowiedz: Nieznane siły kierują Twoim losem? Nie. Wiara w Boga uzmysławia nam, że naszym losem kierujemy sami, a Bóg czasem nas w jedną czy drugą stronę popycha. Ostateczne decyzje i tak w ogromnej ilości spraw zależy od nas samych. Nie zależy od nas choroba, czasem wypadek itp. Ale możemy w tym dostrzec palec Bożej Opatrzności. Kiedy wiem, że istnieje Ktoś, kto chce dla mnie dobrze, kto chce moje życie tutaj na ziemi zamienić w zycie wieczne, wtedy łatwiej mi żyć. Łatwiej znosić przeciwności losu, łatwiej przyjąć, że za wiele spraw odpowiadam ja sam. Stąd radość. A gdy się w Boga nie wierzy? Teoretycznie może i jest lepiej. Tyle że człowiek szybko odkrywa, że nie wszystko zależy od niego (np. wspomniana już choroba). Wtedy rzeczywiście musi przypisać kierowanie losem jakimś ciemnym siłom, niezrozumiałym zależnościom itp. Stąd już tylko krok do zabobonu i magii... To co napisano wyżej, nie jest teoretyzowaniem. Proszę zauważyć, jak w II połowie wieku XX, okresie niewiary, na powrót z wielką siłą wybuchła wiara w czary i zabobony... J. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 11:52:18

Pytanie: Pragne poddac sie operacji zmiany plci, bo moje zycie jest jednym wielkim pasmem cierpien, jak tego nie uczynie skoncze ze soba, bo nie mam po co zyc. Bo jak tu zyc oklamujac caly czas siebie i innych, udaj ze jest sie kims innym. To jest klamstwo, a mowienie nie prawdy zawsze jest grzechem. Mam pytanie czy zmiana plci jest grzechem i czy w przyszlosci bede mogla wziasc slub i bardzo chce adoptowac dzieci.

Odpowiedz: Kościół uważa operację zmiany płci za moralnie niedopuszczalną. Zresztą poprawa samopoczucia po takich operacjach "często okazuje się krótkotrwała, a nawet pozorna". Człowiek dotknięty transseksualimem nie jest zdolny do zawarcia prawdziwego małżeństwa. Także po operacji zmiany płci, gdyż w gruncie rzeczy nadal jest tym, kim był wcześniej... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 10:26:20

Pytanie: Mam pytanie dotyczące modlitwy - koronki do Milosierdzia Bożego. Są w niej takie slowa: ,,OFIARUJĘ CI CIAŁO I KREW, DUSZĘ I BÓSTWO NAJMILSZEGO SYNA TWEGO (...)." Nie rozumiem tego. Prosiłabym bardzo o wyjaśnienie tych słów moze jakos inaczej, prościej. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 08:46:30

Pytanie: Witam serdecznie, chcę zadać pytanie, na które odpowiedź, przynajmniej tak mi się wydawało, do tej pory znałam. Otóż problem dotyczy osób rozwiedzionych. Czy osoba porzucona przez mężą, która wiele razy próbowała ratować swoje małżeństwo i w zasadzie nigdy w swym sercu nie pogodziła się z jego rozpadem, a w swoim sumieniu nie obarcza się winą za jego rozpad, jednak sytuacja życiowa skłaniła ją do tego, iż zgodziła się na rozwód nie może korzystać z sakramentów Kościoła? Pragnę również zaznaczyć, że osoba ta żyje samotnie i uczciwie. Z tonu mojego pytania wynika, że uważam iż takie rozwiązanie jest dopuszczalne przez Kościół, lecz jeśli się mylę, proszę mnie poprawić. Ze swej strony proponowałam tej osobie rozmowę z księdzem, najlepiej w kofesjonale, z własnego doświadczenia wiem, że jest to najlepsze miejsce do rozwiązywania spraw, które wydają nam się nie do rozwiązania. Niestety ta osoba tak nie uważa. Serdecznie pozdrawiam i proszę o odpowiedź. Z Bogiem. Katarzyna

Odpowiedz: Ma Pani rację. Osoba która po rozpadzie związku żyje w samotności (nie związała się z innym partnerem), ma prawo przystępować do sakramentów. Nawet jeśli w pewnej mierze winę za rozpad małżeństwa ponosi. Tym bardziej, gdy to nie ona rozwodu chciała. Powodem dla którego ci, którzy weszli w nowe związki nie moga przystępować do sakramentów nie jest wielkość ich grzechu, ale trwanie w nim. Konkretnie chodzi o trwanie w cudzołóstwie. Osoba niezwiązana z kimś innym tego problemu nie ma... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 08:20:33

Pytanie: gdzie mogę zobaczyć zdjęcia z beatyfikacji ks.Findysza?

Odpowiedz: Zobacz np. TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-22 02:16:53

Pytanie: Czy Krk uwaza, ze w chwili smierci dochodzi do "petryfikacji pogladow" czlowieka tzn, czlowiek po smierci swojego zdania nie zmienia i to co sie po niej dzieje nie ma znaczenia dla zbawienia? Czy to prawda? W tym kontekscie chcialbym zapytac czy dobrze pamietam, ze aniolowie, zyjac poza czasem, raz podjetej dezyzji juz nie zmieniaja i nie kloci sie to z ich wolna wola (dlatego wlasnie, ze zyja poza czasem?)? Czy ma to (zycie poza czasem) ewentulanie zwiazek z "petryfikacja pogladow" czlowieka czy tez moze z wymogiem laski uswiecajacej (zakladajac, ze petryfikacja jest faktem). Bardzo dziekuje za ewentulna odpowiedz. Szczesc Boze.

Odpowiedz: Kościół rzeczywiście uczy, że po śmierci człowiek nie zmienia już poglądów. Na ile jest to związane z byciem poza czasem trudno powiedzieć, bo nie potrafimy sobie tego nijak wyobrazić (trwania poza czasem). Rzeczywiście, aniołowie też nie zmieniają swojej decyzji (chodzi o bunt przeciw Bogu). Wydaje się, że owa petryfikacja poglądów bardziej niż z kwestią czasu związana jest z poznaniem prawdy. Otóż człowiek będąc na ziemi może błądzić w sprawach dobra i zła, bo nie zna całej prawdy; czasem jest obciążony słabością, czasem złymi wspomnieniami itp. Ktoś kto już prawdę ostatecznie poznał i wybrał zło wiedział co robi. Dlatego poglądów nie zmienia... Trzeba w tym kontekście dodać: Bóg sądzi człowieka sprawiedliwie. To znaczy na podstawie jego (człowieka) wiedzy. Nigdy zło popełnione nie w pełni swiadomie albo nie w pełni dobrowolnie nie jest grzechem ciężkim, a więc powodującym wieczne potępienie. Tak do końca świadomośc i dobrowolność naszych czynów zna tylko Bóg... My ze swej strony mamy dołożyć wszelkich starań, aby czynić jak najwięcej dobra i unikać wszelkiego zła... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 23:01:28

Pytanie: Witam serdecznie! Zwracam sie z ogromną prośbą o podanie mi adresów Kościołów Katolickich, w których są odprawiane msze św. po polsku w Anglii, w dzielnicy Corydion. Dziękuję serdecznie za pomoc i Pozdrawiam 

Odpowiedz: Proszę zwrócić się do Polskiej Misji Katolickiej w Anglii. rektor - ks. Tadeusz Kukla 2, Devonia Road Islington London N1 8JJ tel. (+44 207) 226 34 39, fax (+44 207) 226 76 77 J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 22:24:01

Pytanie: Bardzo proszę o informację na temat piosenki w stylu hip-hop z refrenem w środku "NIE MA LEPSZEGO NADA JANA PAWŁA II-GO",kto to spiewa i jak można i gdzie płytę z tym nagraniem kupić.Szczęść Boże Wszystkim internautom

Odpowiedz: Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 20:43:47

Pytanie: Czy religie monoteistyczne: judaizm i chrześcijaństwo nie zaczerpnęły "motywów" sądu ostatecznego, zmartwychwstania od zoroastryzmu?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Sprawdź w jakim wieku religia ta istniała. Może jest to czepianie się, ale skoro stawia się jakiś zarzut, trzeba go postawić w miarę sensownie. Odpowiadając już konkretnie: podobieństwo pewnych idei nie musi świadczyć o zapożyczeniu. Tym bardziej, że chrześcijanie wierzą w zmartwychwstanie z bardzo konkretnego powodu: zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, a nie z powodu istnienia w tym względzie jakichś idei. Zwróćmy uwagę, że myśl o zmartwychstaniu umarłych pojawia się w Starym Testamencie bardzo późno, bo dopiero w księgach machabejskich. Nawet w czasach Jezusa nie wierzyli w zmartwychwstanie saduceusze. Wiara chrześcijan jest więc wynikiem pewnego wydarzenia, a nie przyjęcia idei. Idea okazała się słuszna... Jeszcze jedno: chrześcijanie nigdy nie twiordzili, że ich religia jest zupełnie oryginalna. W sumie nie jest to ważne. Ważne, by była prawdziwa. Jeśli w wierzeniach innych ludów pojawiają się motywy, które ukazują prawdziwego Boga, to zawsze z szacunkiem do tego podchodzimy. Apologeci starożytni posunęli się kiedyś nawet do twierdzenia, że czym dla Żydów był Stary Testament, tym dla pogan filozofia. Szukając oryginalności nie wolno więc przekreślać tego, co w ludzkim poznaniu jest prawdziwe, dobre i szlachetne... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 20:37:57

Pytanie: dlaczego kościół wycofał (chyba 2 ewangelie) np:Św tomasza co w niej jest takiego że koścół ją oddalił ??? prosze mi odpisać na maila! bo wyjeżdzam na długo i nie bede miał kontaktu z inetrnetem :) :( z góry dziekuje :) 

Odpowiedz: Kościół niczego z Pisma Świętego nie wycofywał. Po prostu nigdy nie uznał pisma nazywanego Ewangelią Tomasza za natchnione przez Boga. To pismo gnostyckie. A gnostycy głosząc swoje tezy usiłowali podszyć się pod chrześcijaństwo. W internecie można znaleźć jej treść. Nie jest długa. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 20:03:55

Pytanie: czy jest jakieś oficjalne stanowisko Kościoła w sprawie leków homeopatycznych? Jakie sposoby leczenia sa w końcu grzechem?

Odpowiedz: Kościół nie wypowiedział się oficjalnie na temat homeopatii. Na ten temat jest w naszym serwisie sporo artykułów. Zobacz np. TUTAJ . Warto też zajrzeć do artykułu zamieszczonego TUTAJ Co do "zakazanych" form leczenia... Zakazane jest nie tyle leczenie, co praktyki magiczne. Wszystko więc to, co nie jest medycyną, a magią, jest zakazane. Poza tym nie wolno posługiwać się takimi metodami leczenia, które naruszają prawa osób trzecich, np. nie można pozwolić na pobieranie organów do przeszczepu od osób żywych (chodzi o organy niezbędnie potrzebne do życia, a nie np. jedną nerkę)... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 18:17:34

Pytanie: "Jesteś ukochanym dzieckiem Boga!!! Bóg kocha Ciebie dzisiaj, w sposób bezwarunkowy i osobisty. Czyni to nie dlatego, że jesteś dobry, ale dlatego, że jesteś Jego dzieckiem". czy takie stwierdzenie można zastosowac do każdego cżłowieka czy też tylko do ochrzczonego który stał się dzieckiem Boży przez chrzest? Czy dobrzy ludzie żyjący poza chrześcijaństwem (bez własnej winy) mogą byc nazwani dziemi Bozymi, albo czy mogą się takimi stac po śmierci?

Odpowiedz: Każdy człowiek dla Boga jest ważny. W jakims sensie jest dzieckiem Bożym. Ale w sensie ścisłym staje się nim poprzez z chrzest... Jeśli Bóg uzna, że ktoś nie przyjął go bez własnej winy, to może takiego człowieka zbawić, a więc uczynić go swoim dzieckiem. Bo Jezus umarł za wszystkich. Trzeba jednak jasno powiedzieć: pod żadnym pozorem nie wolno zrównywać ze soba tych, którzy nie przyjęli Jezusa z powodu jakichś obiektywnych tridności z tymi, którzy Jezusa przyjąć nie chcieli, bo był im z jakiegoś względu niewygodny. Oczywiście sąd zostawiamy zawsze Bogu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 17:32:57

Pytanie: Czy czuc pogarde ,miłosc(jak miedzy kochankami)nienawisc do kogos z bliskiej rodziny,osoby tej samej płci lub Boga to grzech?Pisał z pytaniem o to juz pewien człowiek i dostał odpowiedz ze " Uczucia same w sobie nie są ani dobre ani złe. Zależy co z nimi zrobimy. Jeśli damy się ponieść pozytywnym uczuciom, do dobrze. Jeśli grzesznym, to źle. Odpowiadającemu trochę trudno uchwycić o co Ci dokładnie chodzi. Dlatego proponuje lekturę tego fragmentu Katechzimu Kościoła katolickiego, w którym jest mowa o moralności uczuć (1762-1775). "Ja równiez nie wiem co czuje, popelnilem pewne grzechy i nie wiem czy z tego powodu ze gardze, kocham ,lub nienawidze bo nie wiem co czuje. Nie chce tego czuc bo to grzechale nie wiem jak rozpoznac co czuje .i jezeli czuje cos niewłasciwego to chciałbym te uczucie zwalczyc. Nie wiem czy spowiadac sie z tych uczuc bo nie wiem czy je czuje, a jezeli czuje to tez nie wiem czy nalezy sie z nich wyspowadac czy nie trzeba (to w koncu uczucia nad ktorymi trudno zapanowac.)Oczywiscie z grzechów które sa skutkami tych ewentualnych uczuc sie wyspowadam(a moze wyspowiadac sie tak"gzreszyłemz powodu pogardy milosci lub nienawiscic -nie wiem czy je czuje ale jesli tak to moze skutkiem sa te grzechy ")Chodzi mi o grzechy ciezkie te ktore byly skutkiem ewentualnych uczuc Bógzapłac

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale jeśli Ty sam nie wiesz co czujesz, to jak ktoś inny może to ocenić? Zasada ogólna jest prosta: uczucia nie sa ani dobre ani złe (w sensie moralnym) dopóki nie prowadzą do konkretnych czynów, słów, myśli zaniedbań. Tej zasady się trzymaj. A jeśi Twoje złe uczucia Cię niepokoją, to porozmawiaj o tym ze spowiednikiem... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 16:46:46

Pytanie: Chciałabym jak najwięcej informacji o zielonoświątkowacach.

Odpowiedz: Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-21 14:29:09

Pytanie: Czy Bóg może sam sobie przeczyc? Zakazywac czegos co jest dozwolne, a nawet wskazane? Pytanie zrodziło się po przeczytaniu artykułu Ojca Salija: "...zwróćmy uwagę, że w Starym Testamencie parokrotnie zdarzyło się, iż Bóg zakazywał modlitwy za grzeszników, a przecież święci Go nie słuchali, lecz mimo wszystko modlili się za przestępców. Okazywało się wówczas, że Bogu podobała się taka modlitwa i jej wysłuchiwał. Jest to jedyny wypadek, kiedy „nieposłuszeństwo” Bogu jest nie tylko dozwolone, ale jest czymś wręcz chwalebnym."

Odpowiedz: Ojciec Jacek Salij sam wyjaśnił ten problem w dwóch następnych zdaniach swojego artykułu. Napisał: "Zakaz modlitwy jest tu bowiem szczególnie dramatycznym sposobem pokazania, jak straszliwe zniszczenie niesie z sobą grzech i że nasza wiara w Boże miłosierdzie nie powinna osłabiać naszej czujności. Wysłuchanie zaś takiej modlitwy jest jeszcze jednym potwierdzeniem prawdy, że u Boga nie ma nic niemożliwego i że Jego miłosierdzie jest naprawdę nieskończone". J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-21 13:49:16

Pytanie: Czy Pan Bóg daje KAŻDEMU wystarczająco dużo łaski by mógł byc zbawiony? Wiem że nie każemu daje łaskę wiary, a bez wiary nie można podobac się Bogu. Jeśli nie wszystkim daje swoją łaskę to chyba znaczy że nie jest godny zaufania.

Odpowiedz: Bóg nie wymaga od człowieka rzeczy niemożliwtch. Skoro chce zbawienia każdego człowieka, to widać każdemu daje tyle, by mógł się zbawić. Każdemu zapewne mniej lub więcej, ale na podstawie tego "mniej lub więcej" będzie człowieka sądził. A przy okazji... Nikt nie powinien tłumaczyć swojej niewiary brakiem łaski. Samo takie założenie wskazuje, że człowiek otrzymał jej wystarczająco wiele... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-20 22:29:17

Pytanie: Niewiem jak poradzic innym, jak pomoc. osobom ktore prosza mnie o pomoc w walce z nalogiem (Onanizm)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-20 19:50:35

Pytanie: Jacy święci patroni opiekują się w szczególny sposób osobami zwanymi "homoseksualnymi"?

Odpowiedz: Nic nam na temat istnienia patrona homoseksualistów nie wiadomo. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-20 17:57:19

Pytanie: Moje pytanie dotyczy dwóch pytań które zadałam ostatnio ale chyba niepotrzebnie je rozdzieliłam bo nie widac problemu o który mi chodzi. Przepraszam więc że jeszcze raz te same kwestie. Nie bardzo wiem jak pogodzic kilka kwestii. Niedawno znalazłam tu w archiwum działu zapytań pytanie o stwierdzenie soboru florenckiego o tym że nikt, kto nie jest katolikiem, nie może byc zbawiony. Początkowo byłam pewna że to musi byc pomyłka, bo chociaz wiedziałam o tym że "poza Kościołem nie ma zbawienia", to jednak rozumiem ją tak jak uczy ostatni sobór (że nikt nie zna granic Kościoła, a zatem rózni dobrzy ludzie innych religii mogą byc zbawiani, będąc w związku z Kościołem nawet o tym nie wiedząc). Tymczasem stwierdzenie soboru florenckiego jest zupełnie jednoznaczne - nikt kto formalnie nie przystąpił do Kościoła nie może byc zbawiony. Szukałam informacji na ten temat i w kilku artykułach (katolickich autorów, głównie księży) znalazłam potwierdzenie że sobór rzeczywiście taką naukę głosił. Tymczasem sobór Watykański II uczy po prostu inaczej: ze nie-katolik może byc zbawiony (jak pisałam wcześniej). Stwierdzenia tych dwóch soborów są sprzeczne. Sprawdziłam w KKK (891) że Kościół uczy że soborowi jako zebraniu biskupów towarzyszy przywilej nieomylności. I tego właśnie nie mogę zrozumiec: sobór powiedział że każdy nie-katolik jest potępiony, drugi sobór uczy czegos przeciwnego, a to znaczy ze którys się pomylił. Bardzo prosiłabym o pomoc w zrozumieniu tego bo w tej chwili, kiedy uświadomiłam sobie ten problem, wydaje mi się że skoro był jakiś błąd to dokumentów soboru watykańskiego nie ma sensu czytac bo tez pewnie za jakis czas okażą się błędne. Tylko że jeśli sobór nie jest w stanie sformułowac co jest prawda a co nie to znaczy ze żaden wierzący nie jest w stanie, i ze nasza wiara jest zupełnie niepewna. 

Odpowiedz: To pytanie pojawia się od kilku dni. Skoro czas czekania na odpowiedź to na dzień dzisiejszy ponad tydzień, to zadajesz je nie czekając na odpowiedź. To nie ma sensu, gdyż trzeba na to samo pytanie odpowiadać wiele razy. Odpowiadający rozumie, że Cię to dręczy. Ale czy rzeczywiście tak trzeba? Ostatni raz: formuła "poza Kościołem nie ma zbawienia" nie musi być rozumiana jurydycznie, to znaczy, że kto według prawa nie należy do Kościoła katolickiego nie może być zbawiony. Wiadomo przecież, że wiele osób może nie ponosić winy za to, że nie przyjęli chrztu lub przyjęli go w innym Kościele. O tej winia zaś niech rozstrzyga Bóg. W gruncie rzeczy formuła Sobory Florenckiego (to jest właściwie bulla zjednoczeniowa z koptami) wskazuje, że jedynym zbawicielem człowieka jest Jezus Chrystus. I że jedność z Kościołem jest do osiągnięcia tego zbawienia konieczna. Ale nie jest powiedziane, że Bóg nie ma mocy włączyć taką osobe do Kościoła bez żadnych formalności... Jeszcze raz odsyłamy do dwóch artykułów: kliknij TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-20 09:16:16

Pytanie: Co zrobic jesli ktos ciagle mi powtarza ze Kościół to jedna wielka sekta i że my wszyscy pójdziemy do piekła bo uczymy rzeczy niezgodnych z nauką Jezusa. Jego argumentów nie potrafię odeprzec, brak mi wiedzy, i coraz bardziej mnie przekonuje... 

Odpowiedz: Jeślli brak Ci wiedzy, to jej szukaj. W ksiązkach, w internecie albo w rozmowie z księdzem czy kims bardziej obeznanym. Wskazane by było także, żebyś na jakiś czas zrezygmnował/a z rozmów na tematy religijne z tą osobą. Do czasu, aż się umocnisz. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-20 08:57:40

Pytanie: Czy zwracajnie się do świętych nie jest podobne do wywyływania duchów którego Pan Bóg zabronił?

Odpowiedz: Odpowiedz sobie na dwa pytania: 1. Czy wierzysz w obcowanie świętych, o którym jest mowa w jednym z najstarszych wyznań wiary (Skłąd Apostolski)? Czyli w duchową łączność tych, którzy sa na ziemi z tymi, którzy sa już w niebie czy w czyśćcu? 2. Czy prosisz czasami swoich bliskich o modlitwę? Jeśli na oba pytania odpowiadasz tak, to powinieneś zobaczyć, że prosząc świętych o wstawiennictwo za nami u Boga nie robimy nic złego. Jeśli na pierwsze odpowiadasz przecząco to zastanów się czy na tym polega miłość braterska, żeby nie troszczyć się o potrzeby proszących. A jeśli na drugie odpowiadasz przecząco to zastanów się, czy poważnie traktujesz Jezusa, który zechciał zbawić nas nie pojedynczo, ale we wspólnocie... Zauważ jeszcze jedno: my świętych nie wywołujemy. My ich prosimy o pomoc. I nie pytamy ich o przyszłość, o losy zbawionych czy potępionych, i piekło czy niebo, ale o modlitwę... J. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-20 00:29:52

Pytanie: dlaczego Kościół daje takie świadectwo wiary że ludzie nie mają ochoty tam przychodzić? nie mówię tylko o księżach ale i o innych wiernych... dlaczego Kościół popada w coraz większą pyche i obłudę? zamiast dać przykład pokory zbiera coraz większe bogactwa materialne mówiąc żeby nie przywiązywać się do rzeczy przyziemnych.... głosi słowa Chrystusa o odrzuceniu bogactw a gromadzi je w zawrotnych ilościach.... mówi o czystości fizycznej a wielu księży co chwila oskarżanych jest o molestowanie nie mówiąc o tych którzy mają nieślubne dzieci z kobietami (po co więc celibat?)... namawia do miłości bliźniego i do wybaczania wrogom a sam nienawidzi swoich prześladowców i zniża się do ich poziomu obelgami w nich rzucając..... 

Odpowiedz: W tych sprawach jest trochę tak, że każdy z nas widzi to, co chce. "Kościół popada w coraz większą pychę i obłudę" to Twoja ocena. Ale czy obiektywna? Czy mało mamy naprawdę świętych ludzi? Czy dawniej ludzie byli lepsi? Chyba nie... Czy Kościół zbiera coraz większe bogactwa? A niby dla kogo? Czy budowanie kościołów czy domów katechetycznych jest zbieraniem bogactwa? Zobacz ile pieniędzy Kościół przeznacza na pomoc charytatywną... Zobacz, choćby na stronie Caritas, ile pomaga się potrzebującym. Jasne że zawsze będzie to mniej, niż ludziom potrzeba. Ale czy rzeczywiście mało? Co do życia księży w celibacie... Różnie to bywa. Ale czy księża nie są dziećmi naszych czasów, w których w dziedzinie seksualnej mało jest hamulców? Czy nie są narażeni na ogromną iloś pokus, którym wielu nawet nie ma zamiaru się opierać? Ich uczciwe życie w celibacie jest dla dzisiejszych czasów wspaniałym świadectwem. Jeśli część znich nie potrafi wytrwać, to trzeba się za nich modlić, a nie obrażać się na nich, że są mało święci... Czy wielu księży jest oskarżanych o molestowanie? Każda taka sprawa jest ujawniana w prasie. O innych się zazwyczaj milczy. A przecież w więzieniach mamy sporo osób skazanych za pedofilię. Inna rzecz, czy oskarżenia są prawdziwe. W Stanach dość często okazywało się, że oskarżenia były formułowane dla wyłudzenia wysokiego odszkodowania... Jak się to ma do sprawiedliwej oceny zjawiska? Co do miłości bliźnmiego i wybaczania wrogom. Są katolicy, którzy chętnie rzucaja w inych kamieniami. Ale wielu jest takich, którzy wezwanie Jezusa traktują serio. Piszący te słowa nie przypomina sobie w swoim otoczeniu nikogo, kogo chciałby poniżyć, upokorzyć, zdeptać itd. Takich ludzi jest wielu. Dlaczego oceniać Kościół patrząc tylko na tych złych? Bo Kościół nie wypiera się grzeszników. Wie, że jest świety, ale zarazem ciągle potrzebujący nawrócenia... Po to przecież podejmujemy trud spowiedzi... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-19 16:47:27

Pytanie: Chciałam prosic o ustosunkowanie się do poniższego stwierdzenia w świetle nauki o nieomylności Kościoła w kwestiach wiary i moralności: " również na płaszczyźnie doktrynalnej tez jesteśmy skazani na poszukiwania, których wyniki zwykle ogłasza papież, sobór, synod. Czy zawsze nieomylnie, nie". Chciałabym tylko wiedziec czy jest to stwierdzenie zgodne z wiarą Kościoła.

Odpowiedz: Naprawdę trudno zabierać głos w w sytuacji, gdy znane są dwa, wyrwane z kontekstu zdania. To twierdzenie jest prawdziwe, jeśli chodzi o zwyczajne nauczanie Kościoła. Np. w kwestiach nauki społecznej (też jest przecież swoistą doktryną). Nie jest do końca prawdziwe, jeśli chodzi o kwestie nauki wiary. Dlaczego? Papież jest nieomylny. Sobór, działając wespół z papieżem też. Synod niekoniecznie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-19 16:17:43

Pytanie: Czy nauczanie soboru jst nieomylne?

Odpowiedz: Jeśli uchwały soboru potwierdzi papież, a jakieś nauczanie podano tam jako nieomylne, to tak... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-19 13:49:24

Pytanie: Jakie warunki należy spełnić, aby można okazjonalnie zjeść mięso w piątek ( grill z przyjaciółmi ) bez grzechu?

Odpowiedz: Należy poprosić o dyspense proboszcza miejsca, w którym owo grilowanie się odbywa. Jeśli jednak nie ma ważnego powodu dla udzielenia dyspensy, to proboszcz może jej nie udzielić... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-18 21:45:53

Pytanie: Witam czy moze znacie kontakt do Generala Pasjonistów w Rzymie, jesli tak to prosze o odpowiedz

Odpowiedz: Proszę skorzystać z linków ze strony: http://www.passio.opoka.org.pl/linki.html J.

Pytanie z dnia: 2005-06-18 21:12:19

Pytanie: Witam serdecznie. Chciałbym się dowiedzieć, jakie jest stanowisko Kościoła dotyczące (i tu może wydać się to śmieszne) spania pary młodych ludzi (nie będących małżeństwem) w jednym łóżku. I nie mam na myśli tu współżycia, ale myśle o zwykłym leżeniu obok siebie. Problem ten narodził się, gdyż moi rodzice uważają, że jest to wbrew przykazaniom, ja natomiast nie widzę w tym nic złego. Bedę bardzo wdzięczny za pomoc w rozwiązaniu tego (w sumie dziwnego) problemu.

Odpowiedz: To jest wbrew przykazaniom. Poważne narażanie się na grzech jest grzechem. Dwoje młodych, kochających się ludzi leżacych nocą blisko siebie, to na pewno wielkie niebezpieczeństwo grzechu. Poza tym dochodzi jeszcze kwestia zgorszenia dawanego innym... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-18 15:11:48

Pytanie: Czy dziecko, kóre zmarło bez Chrztu św. będzie zbawione?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-18 14:34:34

Pytanie: Szczęść BOŻE!. Proszę o pomoc! Słyszę różne głosy w głowie raz dobre raz złe długo i niekiedy męcząco. Pytam, ponieważ chcę dowiedzieć się, jaki jest prawdziwy głos, gdy mówi do nas JEZUS, czy można Go usłyszeć. Podobno jest to głos serca jak odróżnić głos serca od rozumu. Wiem, że chcę słyszeć Boga i rozmawiać z Nim np. tak jak „Św. Siostra Faustyna” i tak np. po modlitwie w ciszy wsłuchuję się w otoczenie i słyszę głos podpowiedzi. Obawiam się, że głos ten to głos mojego rozumu, dobrych propozycji, nakazów, zakazów, wyobraźni, co gorsza nawet złego itp. Jak mogę usłyszeć głos JEZUSA, Głos serca, czym się On rożni od przedstawionego przykładu. Czy to, co ja myślę to jest moją wyobraźnią? Co powinienem zrobić? – np. Wyspowiadać się - Szczere BÓG zapłać! 

Odpowiedz: Głosu Boga zazwyczaj nie słyszy się jako jakiegoś ludzkiego głosu w głowie... Owszem, ktoś może mieć jakies objawienia, ale zazwyczaj jest nieco inaczej. Ze słowem Boga mamy do czynienia zawsze, kiedy czytamy Pismo Święte. Często Bóg mówi też do nas przez sumienie. Nie zawsze, bo czasami ktoś może mieć sumienie źle ukształtowane. No i czasami jako wolę Boża możemy odczytywać różne wydarzenia naszego życia... Czy pewne dobre natchnienia sa głosem Bożym? Wydaje się, ze należy przyjąć w tym względzie następujące kryterium: jeśli owe natchnienia skłaniają nas ku dobru, pochodzą od Boga. Jeśli ku złu (choćby wbijając w pychę) od Boga być nie mogą... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-18 13:10:59

Pytanie: Od pewnego czssu naleze do organizacji pomagającej zwierzętom a ostatnio chorym ludziom troche czasu na to idzie podobnie jak pracy i pieniędzy. Ostatnio troche zrobiło się o nas głośno w naszym miescie a rodzina się ze mnie śmieje. Jest mi przykro kiedy wracam do domu zadowolona pokazuje że zebraliśmy pieniądze na kogos że o nas napisali a wszyscy w rodzinie ojciec bracia się ze mnie smieją mówią że jestem gówniara ze mam 16 lat i nic nie moge zrobic . Ja już nie wytrzymuje tego psychicznie ale nie odejde od tej organizacjibo to ona pozwala mi się dowartościowac dzięki niej czuję że jestem komuś chociaż troszeczke potrzeba jest mi ciężko dlaczego oni nie są ze mnie dumni że ja komuś pomagam są oni materialistami i tyle jak mam dalej postępowac bo już sie troche gubie moja przyjaciółka jest w podobnej sytuacji wiec nikt mi nie może pomóc 

Odpowiedz: Czasami tak jest, że rodzina nie bardzo wie jak się zachować. Zwłaszcza mężczyźni nie bardzo wiedzą jak powiedzieć, że podziwiają swoją córkę czy siostrę, choć gdzieś tam w duszy tak własnie myślą. Być może w Twoim przypadku jest podobnie. Więc się ich gadaniem zbytnio nie przejmuj. Ważne ze robisz to, co dobre. Jeśli jesteś wierząca, to na pewno szukasz także religijnego uzasadnienia słuszności swojej postay. WIęc tak... Pan Jezus powiedział kiedyś (Mt 6, 19-21): Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się i kradną. Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą i gdzie złodzieje nie włamują się i nie kradną. Bo gdzie jest twój skarb, tam będzie i serce twoje. Tak naprawdę posiadamy tylko to, co drugiemu człowiekowi daliśmy. I tylko to stanowi nasz skarb w domu Ojca. Ty masz tych skarbów chyba już dość dużo... Nie znasz mnie, ani ja Ciebie. Ale powiem Ci jako twój brat-chrześcijanin: jestem z Ciebie dumny.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 21:44:09

Pytanie: "Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym." - no wlasnie. Czy ja w kosciele dostaje "cialo i krew" czy tylko cialo. Dlaczego ksiadz mnie dyskryminuje sam tylko pijac "wino" :-(((((

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i zajrzyj do podlinkowanych tam informacji i artykułów... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 18:46:09

Pytanie: Czy prawdę "poza Kościołem nie ma zbawienia" rozumieno kiedykolwiek tak ze niekatolicy pójdą do piekła?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 18:32:42

Pytanie: Mam prośbę. Potrzebuję bardzo czegoś z nauczania (tytuły) Jana Pawła II o pracy i społeczeństwie

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 18:04:22

Pytanie: Błagam napiszcie mi czy to prawda. Jeśłi to prawda to ... ja nie chcę zyc na takim świecie. "Na soborze florenckim w 1439 r. stwierdzono co następuje: „Święty Kościół rzymski (...) wierzy niezachwianie i obwieszcza, iż nikt poza Kościołem katolickim, ani poganin, ani Żyd, ani bezbożnik czy też KTOKOLWIEK, KTO SIĘ ODŁĄCZYŁ OD WSPÓLNOTY, nie dostąpi życia wiecznego, lecz przeciwnie, pójdzie prosto w ogień wieczny zgotowany mu przez diabła i jego upadłe anioły, jeśli przed zgonem swoim nie przystąpi do Kościoła katolickiego”

Odpowiedz: Mniej więcej tak brzmi 16 punkt Bulli Unii z Koptami. Zawsze trzeba jednak pamiętać, że chodzi tu o tych, którzy z własnej winy nie należą do Kościoła. A o winie każdego rozstrzyga Bóg... To pytanie w różnej formie pojawia się po raz drugi (parę pytań dalej po raz trzeci). Proszę zapoznać się z odpowiedziami udzielonymi także na tamte pytania, bo formuła "poza Kościołem nie ma zbawienia" naprawdę nie ma w Kościele interpretacji ściśle jurydycznej, to znaczy kto nie jest zapisany w księdze pariafialnej nie moze być zbawiony.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 17:30:33

Pytanie: Pytanie odnośnie nieuczęszczania na lekcje religii. Witam Serdecznie! Pytanie moje dotyczy jednej kwestii, a mianowicie nieuczęszczania na lekcje katechezy w szkole. Ksiądz uczący tego przedmiotu poinformował mnie, iż wysłał pismo informacyjne do mojej parafii. Jakie konsekwencje mogą mnie spotkać w wyniku wypisania się z lekcji religii? 

Odpowiedz: Twój proboszcz będzie po prostu wiedział, że nie chodzisz na religię. Gdybyś chciała zostać matką chrzestną (jesteś już po bierzmowaniu?) to byłyby kłopoty. A jeśli nie dostarczysz świadectwa ukończenia katechizacji, to przed zawarciem kościelnego ślubu będziesz musiała uzupełnić religijne wykształcenie... Zapewne też księdz zapyta o katechizację na kolędzie... A może zamiast się wypisywać warto księdzu pomóc, by były bardziej interesujące? J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 17:11:47

Pytanie: Czy jest możliwe żeby ktoś (np.ja) kto wcześniej niezauważał Boga w swym życiu,był zaślepiony przez grzech,nagle się opamiętał i doznał tak silnego nawrucenia od Boga, że poczuł powołanie zakonne. Właściwie chodzi mi o to czy taka ospba może zostać zakonnikiem. Jest jeszcze jeden problem bo ta osoba niejest jeszcze bieżmowana,a powina być od conajmniej roku.

Odpowiedz: Takie sytuacje nieraz się zdarzają. Nie jest to nic nadzwyczajnego. Jednak przed pójściem do zakonu na pewno osoba ta powinna się zatroszczyć o przyjęcie sakramentu bierzmowania. Proszę w tej sprawie (bierzmowania) skontaktować się z którymś z duszpasterzy w swojej parafii... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 16:55:16

Pytanie: Znając zasady moralne stawiane przez Jezusa, i widząc jak trudno je wypełniac we własnym zyciu, jak bardzo są często sprzeczne z naszą naturą (która jest egoistyczna) zastanawiam się czy ja, zwykły szary człowiek, mam jakąkolwiek szansę na zbawienie? Czy niebo jest tylko dla tych silnych? Czy Jezus stawiając takie własnie zasady chciał dokonac segegacji: komu uda się wytrwac, będzie w Niebie?

Odpowiedz: Jeszcze raz, choć bardzo podobne pytanie dzisiaj padło (Czy to Ty zadajesz codziennie to samo pytanie w róznych wariantach? Proszę, poczekaj na odpowiedź, a nie układaj nowego pytania). Niebo jest dla tych, którzy, nawet będąc słabi, pokładają nadzieję w tym, który odpuszcza grzechy, Jezusie Chrystusie. Bo jeśliby człowiek sam chciał się zbawić, to oczywiście nie jest w stanie, bo wszyscy grzeszymy... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 15:22:35

Pytanie: Jestem licealistką. uczęszczam na zajęcia religi i na katecheze w kościele. Mam problem. Na lekcjach religi jest strasznie głośno i każdy robi co mu się podoba. Księdza słuchaja njwyżej trzy osoby. jest nieznośnie głośno, klasa je, pije rozmawia i robi wszystko oprócz tego co powinna. Ksiądz sobie nie radzi, nie chce też się na nas skarzyć. Z lekcji wychodze z okropnym bólem głowy i z właściwie z żadna nową wiedzą. Ksiądz nie może prowadzić lekcji, a pod koniec roku pyta z tego co niby zrealizował. realizacja pollega na 10 minutach lekcji na 30 uspokajania. W związku z tym ma pytanie, czy ma grzech unikajac chodzenia na reeligie? Czy gdybym zapisała się na etyke to byłby to grzech? w jaki sposób mozna rozwiazać tą sprawe? Pozdrawia i dziekuje Ania.

Odpowiedz: Zamiast unikania lekcji religii spróbuj jakoś księdzu pomóc w prowadzeniu lekcji. Jeśli ty się zanangażujesz, zaangażują się też inne słuchające osoby, to może w końcu rozrabiacy zauważą, że naprawde komuś przeszkadzają... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 13:37:43

Pytanie: Proszę podajcie wyjaśnienie słów;SOTERIA ,MARTYr. Bardzo dziekuję

Odpowiedz: Soteria to greckie słowo oznaczające ocalenie, wybawienie, zbawienie, wyzwolenie. Martyr natomiast to po prostu świadek, męczennik...

Pytanie z dnia: 2005-06-17 11:45:31

Pytanie: Mam taki problem. Kiedyś pożyczyłam pewną książkę, podręcznik do szkoły, i do tej pory nie oddałam go. Były różne przypadki np. choroba mojej Mamy, moja matura itp. Książka leżała schowana w szafie i zapomniałam o niej, a osoba do której należał ten podręcznik nie zwróciła się do mnie o oddanie ksiązki, chyba właścicielce już nie jest potrzebna, bo program szkolny się już zmienił. Tak też mówiła moja Mama i poradziła mi, żeby nir zawracać głowy księdzu tym grzechem, a potem mówiła mi, ze to nie jest wcale grzech, ja jednak mam wątpliwości co do oceny etycznej tego czynu i wydaje mi się, że książka powinna być zwrócona, bez względu na to, czy jest potrzebna właścicielce czy nie. Właścwie zależy mi, żeby oddać książkę, ale przez długi czas nie miałam kontaktu z tą osobą, zapodziałam też jej adres. Ciągle zapominam o tej książce i znajduje się ona przy okazji wiekszych porządków. Ale niepokoi mnie to, iż przy ostatniej spowiedzi poszłam za radą mojej Mamy i nie wspomniałam nic o tej książce, czy to znaczy, że spowiedź jest świętokradzka? Nawet jakbym to wyznała, to i tak nie byłoby większych szans, żeby tą książkę szybko zwrócić, bo zapodziałam adres. I co mam teraz zrobić? Proszę o radę, Szczęść Boże.

Odpowiedz: Pożyczone rzeczy powinniśmy oddawać. Jednak w przypadku, o którym mówisz, rzeczywiście może być kłopot. Najlepiej postaraj sie znaleźć adres tej osoby, popytać wśród znajomych... Czy Twoja spowiedź była świętokradzka? W odczuciu odpowiadającego nie, bo zdaje się masz kłopoty z sumieniem i posłuchałaś rady mamy. Nie było więc tu Twojej złej woli. Książka leży u Ciebie juz jakiś czas, a gdybyś miała okazję, to pewnie dawno byś już ją oddała. Nie jest też zapewne bardzo wartościowa. To wszystko sprawia, że raczej nie mamy do czynienia z grzechem ciężkim, a więc także z zatajeniem, a co za tym idzie ze spowiedzią świętokradzką. Najlepiej jednak będzie, jeśli przy następnej spowiedzi, dla spokoju własnego sumienia zapytasz spowiednika, co w takim wypadku masz zrobić... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 11:32:27

Pytanie: Jak to jest z tymi przysięgami? Jak sobie na przykład pomyślę "O Boże, jak mi się to uda, to może znajdę czas na przeczytanie jakiejś książki religijnej, czy coś w tym stylu, to jest to przysiega i jak nie dotrzymam to jest grtzech cięzki? A co mozna powiedzieć o postanowieniach adwentowych i wielkopostnych, czy też to są przysięgi przed Bogiem? Szczęść Boże, z góry dziękuję

Odpowiedz: Postanowienia w żadnym wypadku nie są przysięgami. Oczywiście dobrze jest dobre postanopwienia realizować, ale ich porzucenie nie jest grzechem, a już złaszcza nie cięzkim grzechem krzywoprzysięstwa. Podobnie jest z obietnicami... Gdyby ktoś jaką przysięgę prywatnie Bogu złożył i chciałby być z niej zwolniony, to powinien prozmawiaćze spowiednikiem. Zasadniczo nigdy jednak nie powinno się tego robić... Zwłaszcza osoby młode, życiowo mało dojrzałe... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 11:04:20

Pytanie: Jako katolik powinienem traktować Ewangelię wg św. Jana całkiem serio. Ale spotkałem się z argumentem osoby znakomicie obeznanej z Biblią i historią Kościoła, że istnieje zasadnicza sprzeczność pomiędzy Mt, Mk i Łk a J. Mianowicie u J Jezus na początku swojej działalności sam mówi, że jest Synem Bożym natomiast u synoptyków dopiero pod koniec nauczania w Galilei gdzie w dodatku Jezus surowo nakazuje uczniom aby to zachowali dla siebie. Podobnie ma się rzecz o nadchodzącej męce i śmierci Jezusa. U J Jezus mówi to na początku nauczania a u Mt, Mk i Łk na końcu. Czy w takim wypadku nie powinno się Ew. wg św. Jana wykreślić z Pisma Świętego??? PS. Dzięki za odpowiedź na poprzednie pytania (np. odnośnie Hbr). 

Odpowiedz: Ewangelie to nie kroniki czyli chronologiczny opis wypadków, ale właśnie... Ewangelie. To specyficzny gatunek literacki. Kolejność zdarzeń nie ma tu większego znaczenia. Ważne są osoba i dzieło Jezusa CHrystusa; Dobra Nowina (Ewangelia) którą przynosi... Odpowiadający ma jednak wątpliwości, czy twierdzenie które przytaczasz jest słuszne. Otóż we wszystkich Ewangeliach synoptycznych (Mt Mk Łk) na początku umieszczono chrzest nad Jordanem. Wszędzie tam Jezus przez głos z nieba (głos Ojca zostaje nazwany Synem (umiłowanym). Poza tym np w Ewangelii Mateusza Piotr nazywa Jezusa Synem Bozym już w (16, 16). Jak uczniowie rozumieli ten tyttuł, to już inna rzecz. Na pewno jednak nie można twiredzić, że w tym względzie między Ewangeliami istnieje jakaś poważna sprzeczność, która dyskwalifikowałaby którąś z Ewangelii... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 09:54:55

Pytanie: Hello trafiłem na tą strone przypadkiem.....no ale do żeczy bo mam pytanko czy jeśli ktoś chce wstąpić do seminarium to czy musi to być ogłaszne przez ks.proboszcza na ambonie na całą parafie???bo zazwyczaj tak jest

Odpowiedz: Wstąpienie kogoś do seminarium nie musi być przez proboszcza zaraz na początku ogłaszane. Potem parafianie chyba jednak powinni się dowiedzieć. Zwłaszcza kiedy kleryk pojawia się na święta, służy do Mszy. Trochę byłoby dziwne, gdyby to ukrywano. Na pewno zaś dowiadują się przed święceniami... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 09:47:41

Pytanie: Zawsze trudno było mi zrozumiec fakt ze Jezus otworzył nam bramy Nieba. jak to, więc Bóg je przed nami zamknął, nie chciał nas tam? Wiem że to jest skutek grzechu, ale człowiek nic nie może poradzic na to że grzeszy, jest zbyt słaby, czy niebo jest tylko dla tych twardych, silnych? Pozostałym Bóg zamknąl drzwi?

Odpowiedz: Niebo jest dla tych, którzy, nawet będąc słabi, pokładają nadzieję w tym, który odpuszcza grzechy, Jezusie Chrystusie. Bo jeśliby człowiek sam chciał się zbawić, to oczywiście nie jest w stanie, bo wszyscy grzeszymy... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-17 09:43:40

Pytanie: Przeczytałam wlasnie modlitwę Indian Północno-Amerykańskich i zauwazyłam że ich "Wielki Duch" ma mnóstwo cech wspólnych z naszym Bogiem. Zwracali się do niego "ojcze", i w ogóle modlitwa była podobnej trości jak nasze: ojcze, widzisz że tu cierpimy, pomóż nam, zmiłuj się nad nami itp. Czy to nie stawia pod znakiem zapytania wyjątkowoci naszej wiary, nawet jej prawdziwości, skoro ludy nie znające Objawienia czciły podobnego Boga? Dla mnie jedną z podstaw wiary było to że takiego Boga jak nasz nikt nie byłby w stanie wymyślic. I jeszcze jedno: czy fakt że zarówno ci, którzy znają Objawienie, jak i ci, którzy go nie znają, znają podobnego Boga, nie podważa wartości Objawienia, skoro nie jest ono potrzebne by znac Boga?

Odpowiedz: Chrześcijaństwo jest wyjątkowe, ale nie w takim stopniu, jak Ci się wydaje. Tym, co chyba najbardziej odróżnia je od innych religii jest wcielenie Bożego Syna: staje się on człowiekiem, umiera na krzyżu i zmartwychwstaje... Warto zwrócić tu uwagę na jedną, ważną rzecz. Otóż Kościół zawsze uczył o dwóch rodzajach objawienia: historycznym (tym, które mamy opisane w Biblii) i kosmicznym. Objawieniem kosmicznym nazywamy objawianie się Boga przez swoje dzieła. Człowiek patrząc na świat naprawdę wiele o Bogu może powiedzieć. Tak jak patrząc na obraz czy rzeźbę rozpoznajemy w jakiś sposób ich twórcę, tak patrząc na dzieło jakim jest świat rozpoznajemy jego Stwórcę czyli Boga. Mamy dwa biblijne teksty wyraźnie o tej sprawie traktujące. Przytoczmy je. Najpierw Mdr 13, 1-9 Głupi już z natury są wszyscy ludzie, którzy nie poznali Boga: z dóbr widzialnych nie zdołali poznać Tego, który jest, patrząc na dzieła nie poznali Twórcy, lecz ogień, wiatr, powietrze chyże, gwiazdy dokoła, wodę burzliwą lub światła niebieskie uznali za bóstwa, które rządzą światem. Jeśli urzeczeni ich pięknem wzięli je za bóstwa - winni byli poznać, o ile wspanialszy jest ich Władca, stworzył je bowiem Twórca piękności; a jeśli ich moc i działanie wprawiły ich w podziw - winni byli z nich poznać, o ile jest potężniejszy Ten, kto je uczynił. Bo z wielkości i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę. Ci jednak na mniejszą zasługują naganę, bo wprawdzie błądzą, ale Boga szukają i pragną Go znaleźć. Obracają się wśród Jego dzieł, badają, i ulegają pozorom, bo piękne to, na co patrzą. Ale i oni nie są bez winy: jeśli się bowiem zdobyli na tyle wiedzy, by móc ogarnąć wszechświat - jakże nie mogli rychlej znaleźć jego Pana? I drugi tekst, Rz 1, 18-23 Albowiem gniew Boży ujawnia się z nieba na wszelką bezbożność i nieprawość tych ludzi, którzy przez nieprawość nakładają prawdzie pęta. To bowiem, co o Bogu można poznać, jawne jest wśród nich, gdyż Bóg im to ujawnił. Albowiem od stworzenia świata niewidzialne Jego przymioty - wiekuista Jego potęga oraz bóstwo - stają się widzialne dla umysłu przez Jego dzieła, tak że nie mogą się wymówić od winy. Ponieważ, choć Boga poznali, nie oddali Mu czci jako Bogu ani Mu nie dziękowali, lecz znikczemnieli w swoich myślach i zaćmione zostało bezrozumne ich serce. Podając się za mądrych stali się głupimi. I zamienili chwałę niezniszczalnego Boga na podobizny i obrazy śmiertelnego człowieka, ptaków, czworonożnych zwierząt i płazów. Kościół na Soborze Watykańskim I przyjął nawet dogmat, że "naturalnym światłem rozumu ludzkiego można z rzeczy stworzonych w sposób pewny poznać Boga, początek i cel wszystkich rzeczy". Można więc przyjąć, że owi Indianie osługując się światłem naturalnego rozumu do jakiegoś poznania Boga doszli... Chcąc rozwinąć swoją wiedzę w tym temacie warto zajrzeć choćby do Katechizmu Kościoła katolickiego 31-38. Klijnij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 19:15:34

Pytanie: Fascynuje mnie postac św.Teresy z Lisieux. Wiem że nie mam obowiązku przyjmowac tego co ona pisze bo każdy ma swoją droge ale jednak chciałabym spróbowac ją zrozumiec. Bo jedna rzecz mnie bardzo dziwi, może nawet odpycha. Św.Teresa miała taki zwyczaj że kiedy pojawiało się cierpienie, nawet drobne, brała je na siebie i nie dzukała ulgi. Dla przykładu: w pralni ktos ochlapywał ją przypadkiem brudną wodą a ona uważała że nie powinna się odsunąc ani otrzec twarzy, a nawet uwazała to za błogosławieństwo i tego miejsca potem szukała. Ja rozumiem że różne cierpienia (w tym wypadku raczej niedogodności) mogą nam się przydac, ale wydaje mi się że chrześcijanin powienien znaleźc umiar między walką z nimi a przyjmowaniem ich. Tzn. kiedy boli mnie głowa to biorę śodek przeciwbólowy, ale póki nie zadziała to cierpienie przyjmuję skoro nic nie mogę z nim zrobic. Teresa natomiast przyjmowanie lekarst uznałaby pewnie za zło. Czy Jezus cieszy się kiedy cierpimy, nie chce żebyśmy szukali ulgi? Przeciez kiedy Maria Magdalena ocierała Mu twarz w czasie drogi krzyżowej On przed nią nie uciekał, ale przyjął pomoc...

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydaje się, że chrześcijanin powinien raczej przyjmować taką postawę, o której piszesz. Tylko wydaje się, że nie powinniśmy gardzić tymi, którzy postępowali inaczej, nie starając się w żaden sposób przed cierpieniem uciec. A nawet tymi, którzy sami je sobie zadawali. Chrześcijanin powinien chyba być w tym względzie tolerancyjny... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 17:44:08

Pytanie: witam. znalazłam cudownego chłopaka.. jesteśmy razem już miesiąc.. wiem że może to mało ale obydwoje bardzo kochamy Boga. Czy może zna ktoś.. tekst modlitwy abyśmy razem, wpspólnie przed ołtarzem zaprosili Jezusa do naszego związku? nie mówie tu że jesteśmy narzyczonymi i myślimy o małżenstwie.. to nie :) poprostu aby Jezus nam pobłogosławił.. aby był między nami... Prosze o pomoc.. jeśli jest taka modlitwa czy można ją wysłac na emaill ? bardzo prosze.. to dla mnie ważne

Odpowiedz: Najlepiej zobacz pod adresem: http://catv.retsat1.com.pl/wzoremJezus/kat/pliki/rozne/modlitwy.html 
Pytanie z dnia: 2005-06-16 17:36:55

Pytanie: Jak to jest możliwe, że na niniejszej stronie autor wielu ważnych artykułów dotyczących naszej religii zamieszcza następujący tekst (15.06 O. S…: Dwa fakty, które pamiętam inaczej [wiadomosc.php?curr_hit=2&idenart=1118654017] cyt. "A teraz sprawa owego nieszczęsnego artykułu. O. K… naprawdę napisał wtedy artykuł taki, który zapewne spodobałby się esbekom. Pamiętam jak dziś, że o. M… B… pokazał mi ten artykuł i że serdecznie poparłem go w jego pomyśle, żeby próbować się wyłgać za pomocą zwyczajnego tekstu religijnego. Ale nie miałem wówczas wątpliwości, że K… napisał ten artykuł nie po to, żeby wysługiwać się esbekom. Po prostu sądził wówczas (oczywiście, że nie miał racji), że ludzie i tak będą wiedzieli, że takim tekstem nie należy się przejmować, bo został wymuszony." Może coś źle interpretuję, rozumiem, że taka była sytuacja itd. Ale żeby dzisiaj takie stanowisko prezentować publicznie? Uważam, że to jest postawa niegodna katolika, że ktoś mówi „żeby próbować się wyłgać” i to tekstem religijnym. Czuję się nieco zgorszony. Czy przed Panem też można się wyłgać? Dlaczego drukujecie takie teksty bez komentarza? 

Odpowiedz: Każdy człowiek ma prawo do obrony. Jeśli o. Jacek Salij uważa, że powinien bronić o Hejmo, ma do tego prawo. Bo w całej sprawie najważniejsza jest prawda, a nie pospieszne, wydawane na podstawie esbeckich materiałów, sądy. W rzeczywistości komunistycznej rzeczywiście nie można było zupełnie uciec od kontaktów z władzą. Zwłaszcza jeśli próbowało się coś od niej uzyskać. Dodajmy, uzyskać rzeczy jak najbardziej godziwe, do których dostęp dziś nie jest reglamentowany. Próba naświetlenia kontekstu sprawy, ukazania jej w historycznych realiach, jest jak najbardziejw wskazana... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 16:09:15

Pytanie: skad wiemy o istnieniu Boga i gdzie zawiera sie objawienie Boze prosze obszerna odpowiedz do tych dwoch pytan:} bardzo prosze

Odpowiedz: Obszerną wypowiedź na ten temat znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 27-141. Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 15:40:23

Pytanie: CZY W DNIU W KTÓRYM JEST WSPOMNIENIE DOWOLNE JAKIEGOŚ ŚWIĘTEGO A WKALENDARZU LITURGICZNYM JEST NAPISANE ŻE OFICJUM JEST Z DNIA POWSZEDNIEGO TO MUSZĘ TE WŁAŚNIE ODMÓWIĆ CZY MOGĘ ZE WSPOMNIENIA DODOWOLNEGO? P.S. CZASEM JEST TAK ŻE CAŁY TYDZIEŃ CODZIENNIE JEST JAKIEŚ WSPOMNIENIE DOWOLNE CZY WTEDY MOGĘ ZE WSPOMNIENIA CODZIENNIE?

Odpowiedz: Można wtedy wybrać oficjum ze wspomnienia dowolnego... Szczegóowo zasaty dotyczące wspomnień regulują punkty 234-236 Wprowadzenia Ogólnego do Liturgii Godzin. Zobacz TUTAJ red.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 12:52:53

Pytanie: Witam. Przeczytałam ostatnio w odpowiedziach że: "Jeśli ktoś dotyka swojego ciała w celu wywołania podniecenia seksualnego, to jest to grzech cięzki." Otóz zdarzyło mi sie że w stanie lekkiego podniecenia - nie wywołanego celowo ani przez żadną lekturę ani obraz, ani nic takiego- położyłam dłoń na swoim ciele, może lekko głaskając. Wszystko razem trwało nie wiecej niz minute. Na spowiedzi zas, mówiąc o tym momencie powiedziałam tylko o myślach nieczystych nie wspominajac nic o tym dotyku choć pamiętałam o tym. Czy zataiłam grzech?

Odpowiedz: Takie zachowanie trudno uznać za nieczysty dotyk... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 12:08:33

Pytanie: Jezus powiedział do Nikodema że nikt nie może wejśc do Nieba kto się powtórnie nie narodzi (chrzest). Jak to pogodzic z nauką o tym że nieochrzczeni mogą byc zbawieni?

Odpowiedz: Odpowiedź na Twoje wątpliwości znajduje się w samym tekście rozmowy z Nikodemem. Dokładnie w wersach 19-21. Przytoczmy je, wraz z wersem 18: "Kto wierzy w Niego, nie podlega potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego. A sąd polega na tym, że światło przyszło na świat, lecz ludzie bardziej umiłowali ciemność aniżeli światło: bo złe były ich uczynki. Każdy bowiem, kto się dopuszcza nieprawości, nienawidzi światła i nie zbliża się do światła, aby nie potępiono jego uczynków. Kto spełnia wymagania prawdy, zbliża się do światła, aby się okazało, że jego uczynki są dokonane w Bogu. Z tego tekstu widać wyraźnie, że nie chodzi o to, że bez chrztu absolutnie nie mozna się zbawić. Chodzi o tych, którzy nie przyjmują chrztu, bo nie chcą zrewidować swojego złego życia... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 11:19:26

Pytanie: Witam! chciała bym się dowiedziedz na jakiej podstawie można składać wniosek o uniewaznienie związku małrzeńskiego? jaki jest czas oczekiwania na wyrok? co jest potrzebne i jak wygląda przebieg procesu? dziekuje 

Odpowiedz: Uznanie związku za nieważny może mieć miejsce wtedy, gdy przed jego zawarciem istniała przeszkoda uniemożliwiająca jego zawarcie, a nie została ona wtedy ujawniona albo gdy nie było faktycznej (a jedynie symulowana) zgoda na zawarcie małżeństwa. Ze szczegółami mzna się zapoznać w podręczniku prawa małżeńskiego Kościoła katolickiego. Zobacz TUTAJ Czas oczekiwania na wyrok może być bardzo rózny. Dlatego nie chcielibyśmy tutaj nic obiecywac. Sprawy mogą się jednak ciągnąć kilka lat... Wszystko zależy od jej skomplikowania. Z zasadami dotyczącymi przebiegu procesu możesz zapoznać się TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-16 08:58:12

Pytanie: Szczęśc Boże.Mam małe pytanie,chociaż dręczy mnie od lat.Nigdy nie spóżniamy sie na Mszę Św. i jesteśmy do samego końca.Dlaczego księża wychodzą do zakrystii jeżeli ludzie jeszcze śpiewają?Wtedy robi się hałas i niektórzy wychodzą. Mnie to bardzo denerwuje,bo jeżeli księża czekaliby te parę sekund dłużej to i ludzie śpiewaliby jeszcze.A tak na marginesie... przecież kto śpiewa dwa razy się modli, czyż nie?

Odpowiedz: Msza rozpoczyna się, gdy kapłan wychodzi do ołtarza, kończy, gdy od niego odchodzi. W czasie wejścia i podczas odchodzenia się śpiewa. Tak to już jest urządzone. Ksiądz nie czeka na koniec śpiewu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 23:46:28

Pytanie: Czy ktoś może wie w jaki sposób zdobyć "bilet" na audiencję środową do papieża B.XVI?

Odpowiedz: Bilety na środowe audiencje można odbierac na placyku przed placem świetego Piotra. Jest tam - stojac twarza do bazyliki po prawej stronie ogromna brama i w niej po lewej polskie biuro. Adres plac Pio XII numer 3. Biuro jest otwarte do 13. BZ. 

Pytanie z dnia: 2005-06-15 23:39:07

Pytanie: Czy jezeli popelnie samobojstwo to pojde do piekla?A jezeli zaluje przed popelnieniem tego czynu to tez pojde do piekla? Ja nie chce do piekla

Odpowiedz: Samobójstwo jest zasadniczo grzechem ciężkim. Oczywiście ostateczny sąd zawsze zostawiamy Bogu. Trzeba jednak przykazanie "nie zabijaj" traktować na serio. Nawet jeśli dotyczy to samego siebie... Proszę wybaczyć, ale coż to za żal, kiedy człowiek żałuje, a mimo wszystko zło popełnia? J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 22:10:28

Pytanie: chciałabym przyjąć szkaplerz taki jaki nosił Jan paweł II. jednak nie wiem jak sie do tego zabrac jakie warunki trzeba spełanic by moc to zrobic.

Odpowiedz: Szkaplerz pierwszy raz może nałożyć jedynie uprawniony kapłan. Dlatego jeśli w Twojej parafii nie ma bractwa szkaplerznego to zwróć się do któregoś z kapłanów. On powinien wiedzieć kogo spytać. Możesz też zapytać w jakims karmelitanskim klasztorze. Nie wiemy skąd jesteś, dlatego zajrzyj TUTAJ albo TUTAJ O samym szkaplerzu możesz przeczytać np. TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 21:32:15

Pytanie: "Pomyśl co Bóg Ci dał. Istnienie. Życie na sympatyczym świecie." A czy Kościół nie uczy że ten świat to siedziba grzechu, i że życie jest wygnaniem? Wygnaniem z którego nie każdy zresztą trafia do Nieba bo to wcale nie jest prste? Z tego mam się cieszyc? 

Odpowiedz: Odpowiadający chyba nie napisał Ci, z czego masz się cieszyć, ale że masz za co Bogu dziękować. To drobna różnica... Czy ten świat jest siedzibą grzechu? Bez przesady. Jest takim, jakim go sami czynimy. Na świecie jest wielu dobrych i świętych ludzi. Prawdą jest natomiast, że naszą porawdziwą ojczyzną jest niebo. Tam jest dom naszego Ojca. Ale czy to znaczy, że tu musi nam być bardzo źle? Przecież wielu ludzi lubi podróżować, choć tęsknią za domem, za ojczyzną. Podobnie może być z nami. Możemy z ziemi uczynić cząstkę nieba. Oczywiście jeśli zechcemy... I jeszcze jedno...Mówiąc o końcu czasów niekoniecznie myślimy o przenosinach do nowego świata, ale o odnowieniu tego, w którym żyjemy. Warto o tym pamiętać... Czy trafić do nieba jest trudno? Hmm... Jeśli Bóg chce naszego zbawienia i my go pragniemy, to wcale nie jest to trudne. Musimy tylko rzeczywiście tego chcieć. Mówiąc o piekle Kościół naucza (KKK 1033): "(...) Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło". Człowiek na piekło skazuje się więc poniekąd sam. Grzesząc cięzko i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 19:02:09

Pytanie: Co to jest Kongregacja i jaką pełni rolę?

Odpowiedz: Słowo to ma kilka znaczeń. Najlepiej zajrzyj do "Słownika wyrazów obcych", czyli kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 16:55:46

Pytanie: Mam takie bardzo mnie dręczace pytanie?Jak się kościół odnosi do ..Obrony koniecznej.Jesli w obronie koniecznej zabije katolik cheścijanin?Co wtedy co nakazuje koscioł jak jest pojmowany taki człowiek?Prosze o wyzerpującą odpwoedz!?Chodzi mi tu o konflik miedzy moralnoscią wiaraa a prawem naszym w Polsce?

Odpowiedz: Najlepiej przeczytać o tym w Katechizmie Kościoła katolickiego 2263-2267. Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 16:33:15

Pytanie: GDZIE SIĘ ZNAJDUJE GRÓB ŚW.MAKSYMILIANA KOLBE

Odpowiedz: Maksymilian Maria Kolbe nie ma grobu. Jego ciało spalono w oświęcimskim krematorium... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 16:30:29

Pytanie: Jezus wyznaczył imiennie swego następcę, Piotra, a przecież mógł przykazać uczniom "wybierzcie spośród siebie". Dlaczego w takim razie, idąc za przykładem Jezusa, papież nie wyznacza obecnie swego następcy i czy zawsze był on wybierany?

Odpowiedz: Pierwotnie biskupa (także Rzymu) wybierał lud. Z biegiem czasu, aby zapobiec nadużyciom, zadanie to, odnośnie do biskupa Rzymu, zarezerwowano dla kardynałów. Ci są wyznaczani przez papieża. W jakims więc sensie uczestniczy on w wyborze swojego następcy... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 15:39:44

Pytanie: Jeżeli nie odczuwam niektórych rzeczy jako grzechy, a kościół uważa, że są one grzeszne, czy powinnam się z tego spowiadać

Odpowiedz: Skoro wiesz jak uczy Kościół, to znaczy że znasz prawdę. Powinnaś się więc z tych swoich czynów, które Kościół uważa za grzeszne, spowiadać. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 13:57:53

Pytanie: dlaczego kosciol katolcki jest taki sztywny? dlaczego narzucil wiele sakramentow wbrew Biblii podobnie z bierzmowaniem 90%osob przyjmujacych wogole nie wie po co to robi. Jeden znajomy Ks. ma super definicje BIERZMOWANIE - to uroczyste odejscie bierzmowanego z kosciola w obecnosci biskupa :) gdzie jest WOLNOSC!! jestem praktykujaca katoliczka i zaczyna mnie to wszystko irytowac zreszta znajmoych takze nie wolna korzystac z formacji gdzie w ekipie katolickiej jest 1 protestant, ciagle nie wolno nie wolno, gdzie jest WOLNOSC??mam dosc tego kosciola potrzebuje stalej formacji i mozliwosc sluzenia drugiemu czlowiekowi...a tu w kosciele katolickim jak wspolnota czy ludzie za duzo robia to co...pojawia sie ekskomunikacja, zakazy itp. dziwna...Polska i jej "góra"(biskupi) pytam gdzie jest WOLNOSC!! i zycie wg ewangelii "idzcie na caly swiat i nauczajcie wszystkie narody" aha i dalsza czsec z Marka 16,15-18 :( nawet jak czlowik ma dary i charyzmaty i za duzo nimi posluguje to kosciolowi sie to nie podoba dlatego taka "bieda"w prorokach, osobach namaszczonych w kosciele katolickim w przeciwienstwie do proestantow

Odpowiedz: 1.Co do sztywności Koscioła katolickiego... O odczuciach trudno dyskutować 2. Co znaczy "narzucił wiele sakramentów", skoro jest ich siedem? I co znaczy "wbrew Biblii", jeśli o każdym znich bardziej lub mniej wyraźnie jest w Piśmie Świętym mowa? Co do chrztu, Eucharystii, bierzmowania, sakramentu pokuty i kapłaństwa nikt nie może być najmniejszych wątpliwości... 3. NIkt nikogo do przyjęcia bierzmowania nie zmusza. To zawsze wolna decyzja wolnych ludzi. A że niektórzy mało poważnie do tego podchodzą? Coż, pewnie i tak bywa, ale przecież nikt nie siedzi w czyimś sumieniu. Odpowiadający bywa na spotkaniach przed bierzmowaniem w swojej parafii. Wielu tych młodych ludzi podchodzi do bierzmowania zepełnie poważnie... 4. Na temat opinii owego księdza trudno się wypowiadac. Pewnie to był gorzki żart. 5. Kto zabrania korzystać z formacji w grupie, w której jest 1 protestant? Co to za grupa? O co właściwie chodzi? Zapewne powody ewentualnego zakazu sa zupełnie inne niż obecność jednego protestanta... 6. Kościół nie zabrania ani formacji, ani służby drugiemu człowiekowi. Jest w Kościele możliwość uczęśszczania na katechezy oraz do wielu grup formacyjnych. Jest też możliwośc służenia. Choćby w parafialnych kołach charytatywnych, nie mówiąc już o kościelnej Caritas... 7. Za działalność w Kościele nikt nie jest ekskomunikowany. Chyba że dochodzi do odstępstwa od wiary, ale wtedy taki człowiek i tak sam przecież odchodzi... 8. Kościół prowadzi działalność misyjną. Bardzo poważnie. Jeśli Pani chce, zawsze mozna się zaangażować. Ale nie ma sensu jechac na drugi koniec świata nie mając pomysłu na swoje utrzymanie i nie znając języka. Bo to nie wycieczka, ale głoszenie Ewangeli... 9. Charyzmatami zawsze trzeba służyć Kościołowi, a nie odwrotnie: Kościół ma służyć charyzmatykom. To chyba jasne dla kogoś, kto zna Pismo Święte. Prawdziwy charyzmatyk nie boi się trudności w wykonywaniu swojej służby. Co innego, gdy owe charyzmaty nie są prawdziwe, a są tylko przejawem czyjegoś zarozumialstwa. Warto przypomnieć św. Pawła: "Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, a miłości bym nie miał"... itd. I słowa samego Jezusa, dotyczące głównie niektórych charyzmatyków (Mt 7, 21-22): Nie każdy, który Mi mówi: Panie, Panie!, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie. Wielu powie Mi w owym dniu: Panie, Panie, czy nie prorokowaliśmy mocą Twego imienia i nie wyrzucaliśmy złych duchów mocą Twego imienia, i nie czyniliśmy wielu cudów mocą Twego imienia?. Wtedy oświadczę im: Nigdy was nie znałem. Odejdźcie ode Mnie wy, którzy dopuszczacie się nieprawości! J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 09:19:48

Pytanie: kog uczniem byl MArek, a kogo łukasz i kim byli z zawodu 

Odpowiedz: Łukasz był uczniem św. Pawła i uchodzi za lekarza z zawodu. Natomiast kim był Marek nie wiemy. Wiemy natomiast, że początkowo podróżował ze św. Pawłem. Potem zaś towarzyszył św. Piotrowi i za ucznia tego ostatniego jest uważany... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-15 09:00:57

Pytanie: co to jest Urząd nauczycielski kościoł ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-15 06:21:30

Pytanie: Czy istnieje żeńska gałąź Zgromadzenia Filipinów?

Odpowiedz: Tak. To zgromadzenie zakonne składające śluby (nie składają ich Filipini) sfederowane w 1968 decyzją Stolicy Apostolskiej, mające za patrona św. Filipa Neri i formujące styl zycia zakonnego według jego duchowości. Na ową federację składają się: 1. Oblatki 2. Oblatki św. Filipa Neri 3. Córki Naszej Pani Miłosierdzia 4. Siostry św. Filipa Neri 5. Filipinki Misjonarki Nauczania 6. Małe Siostry św. Filipa Neri 7. Córki św. Filipa Neri Poza tą federacją działają Córki Matki Bożej Siedmiu Boleści. O ile odpowiadającemu wiadomo w Polsce nia ma domów tego zgromadzenia... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-14 22:44:09

Pytanie: Czy jesłi chcę kochac Boga, ale jakos nie umiem bo wile rzeczy wydaje mi się niesprawiedliwych i mam o to do Niego żal, ale z tym żalem walczę choc on ciągle jest, to czy mogę przystepowac do Komuniii świętej? Dopiero byłam u spowiedzi ale nie wiem czy ma sens Komunia bez Miłości, a jedynie z pragnieniem Miłości.

Odpowiedz: Wątpliwości nie są grzechem, jeśi starasz się je wyjasnić. Możesz więc spokojnie przystępować do Komunii... O samej dobroci Boga w tym miejscu nie napiszemy, bo zdaje się, że ten temat dziś i wczoraj w tym miejscu poruszony został kilkukrotnie.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 21:23:33

Pytanie: czy tak zwany niepraktykujacy katolik (ochrzczony i bierzmowany) moze miec pogrzeb katolicki? czy ksiadz moze takowego odmowic?

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi (kanon 1184 § 1) Jeśli przed śmiercią nie dali żadnych oznak pokuty, pogrzebu kościelnego powinni być pozbawieni: 1° notoryczni apostaci, heretycy i schizmatycy; 2° osoby, które wybrały spalenie swojego ciała z motywów przeciwnych wierze chrześcijańskiej; 3° inni jawni grzesznicy, którym nie można przyznać pogrzebu bez publicznego zgorszenia wiernych. W drugim paragrafie dodano: Gdy powstaje jakaś wątpliwość, należy się zwrócić do miejscowego ordynariusza, do którego decyzji należy się dostosować. J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-14 20:43:49

Pytanie: Jakiś czas temu pytałem, czy są jakieś argumenty (dowody) na to że powinienem kierować się w życiu wskazówkami zawartymi w NT skoro w tekstach są widoczne ślady ingerencji żałosnych redaktorów. Napisaliście mi że przesadzam i mijam się z prawdą. Niedawno od osoby duchownej dowiedziałem się „ciekawych” rzeczy, które strasznie zniechęciły mnie do Kościoła. Nie wiem jaki cel mówić parafianom o poniższych rzeczach. czy ja rzeczywiście znowu przesadzam, a może to Kościół pewne sprawy bagatelizuje (wiadomo dlaczego). PRZYKŁAD NR 1 Ewangelia Łukasza i Dzieje Apostolskie pierwotnie stanowiły jedną całość. A następnie rozdzielone. Ktoś zmodyfikował następnie zakończenie Łk (o „Wniebowstąpienie” i „Zakończenie”) i początek Dz o wiersz 2 Rozdział 1 (dopisał). PRZYKŁAD NR 2 Oryginalna Ewangelia Marka kończy się na wersecie 15:8, reszta jest późniejszym uzupełnieniem. PS. A ja się potem dziwie, że na spotkania grup parafialnych chodzi garstka osób, że ja głupiec zobowiązał się do noszenia baldachimu podczas procesji. To tłumaczy dlaczego nie było chętnych parafian do pomocy oraz dlaczego w kościele są pustki. Chyba te 2 przykłady (na początek) dają dowód że chodzenie do kościoła to strata czasu. No bo jak się tymi tekstami kierować w życiu skoro są one tak niewiarygodne. Byle kto mógł cokolwiek co dodawać, coś usuwać, coś zmieniać. Jak tych redaktorów traktować poważnie skoro są tak powalające argumenty że byli tak (przepraszam za wyrażenie) prymitywni. A ja głupi chciałem zostać w przyszłości nie sympatykiem ale członkiem pewnej grupy parafialnej. A za tydzień mam dowiedzieć się o trudnościach - wg księdza a porażającymi błędami - wg mnie w Ewangelii św. Jana (pierwszy przykład „Kobieta cudzołożna)…Szkoda gadać. Ręce opadają. 

Odpowiedz: 1. W czasach kiedy księgi były zwojami, nie kodeksami, łatwiej było podzielić księgi na części niż przewijąc ogromne ilości tekstu. Twierdzenie, że podział ten jest sztuczny, a zdanie "pierwszą księgę napisałem drogi Teofilu" późniejszym dodatkiem mocno naciągane. Czy sam Łukasz nie mógł swojego dzieła na takie dwie części podzielić? Nawet zresztą gdyby tak było proszę pamiętac, że Kościół za natchnione uznał księgi w takim stanie, w jakim mamy je dziś, a nie dokładnie tak, jak wyszły spod ręki pierwszego autora. On sam zresztą mógł dokonywać w swoim tekście pooprawek. Przeciez jak ktoś coś pisze, to właśnie tak robi. Nawiasem mówiąc... Gdyby przyjrzeć się tekstom owych uczonych, którzy dzielą tekst biblijny na ten, który wyszedł spod ręki autora i ten, który jest póxniejszym (ale ciągle natchnionym) dodatkiem, to moglibyśmy dojśc do bardzo ciekawych wniosków. Nia ma bowiem takiego tekstu, z którego bez szkody dla głównej myśli można by wyrzucić kilka zdań. Także w pracach owych biblistów. 2. Nie wiadomo kto i kiedy dopisał to zakończenie do Ewangelii Marka. W całości jest jednak uważane za kanoniczne, za część Pisma Świętego. Nawiasem mówiąc uzupełnia Ewangelię Marka o to, co jest opisane w innych Ewangeliach, Marek swoje dzieło wcześniej urwał. Dlaczego? Może ma to jakiś związek z tym, że pisał do pogan? Podprowadzał ich pod przyjęcie Jezusa, ale uznał, że do opowiadań i spotykaniu zmartwychwstałego nie dojrzeli? Że dopiero powiedzenie "wierzę" miało przyjmującym Jezusa otworzć oczy na całą o Nim prawdę? J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 20:32:37

Pytanie: "Oczywiście formuła "poza Kościołem nie ma zbawienia" jest ważna, ale Bóg na pewno nie jest nią związany w ten sposób, że musi koniecznie odmówić zbawienia tym, którzy bez własnej winy znaleźli się poza nim.... " Przepraszam ale czy to sobie wzajemnie nie przeczy?

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydawało się, że w swojej odpowiedzi, z której z jedno zdanie tu przytaczasz, dość jasno tę pozorną sprzeczność wytłumaczył. Zajrzyj jeszcze TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-14 17:19:45

Pytanie: Prosze pomóżcie mi zrozumiec historię potopu bo mnie się wydaje że to dowód tego że Bóg ninawidzi świat za jego grzech, że Bóg nie kocha grzeszników tylko pragnie kary dla nich, chce ich wytępic, a zatem pragnie tez moej zagłady - mnie, grzesznika!

Odpowiedz: Gdyby Bóg Cię nie kochał, nie posłał by swojego Syna na świat, aby Cię zbawił... W historii z potopem chyba dość jasno pokazano, że Bóg chciał naprawić w ten sposób zepsutą ludzką naturę. Szybko się okazało, że nic z tego nie wyszło. Nie sposób sądzić, że Bóg tego nie przewidział. Ale jeśli ta historia się wydarzyła, to ku naszemu pouczeniu: nie zbuduje się lepszego świata rugując z niego grzeszników... Dziś, kiedy domagamy się Bożej interwencji w sytuacji wojen i krzywd, jakie sobie ludzie nawzajem wyrządzają, to przesłanie wydaje się być niezwykle aktualne... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-14 16:27:49

Pytanie: czy Bóg jst inny dla chrześcijan, a innny dla innych ludzi? Tzn. Dla nas jest dobrym Ojcem, a surowym Sędzią dla innych?

Odpowiedz: Odpowiedzmy tekstem biblijnym. Święty Piotr powiedział kiedyś: "Przekonuję się, że Bóg nie ma względu na osoby, a w każdym narodzie miły jest Mu ten, kto się Go boi i postępuje sprawiedliwie" (Dz 10, 34-35) J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 15:42:00

Pytanie: Witam. 1. Wiadomo, że postęp techniczny jak i rozwój kultury, sztuki, nauki ludzkość w największym stopniu zawdzięcza mężczyznom. Najwięksi twórcy- geniusze to zawsze mężczyźni. Chcę zapytać czy jest w tym jakiś pierwotny zamysł Boga; czy od początku stworzył On kobietę mniej twórczą- jako znak, że lepiej dla niej jeśli zajmie sie czyms innym? A czy raczej należy to przypisać uwarunkowaniom kulturowym, mentalnosci, wychowaniu, stereotypom? Czy moze jest to jeden z przejawów skutku grzechu pierworodnego i "panowania" mężczyzny? Sama planowałam związać zycie zawodowe z nauką ale jeśli jestem na straconej pozycji to chyba nie warto... 2. Jezus przyszedł na świat jako mężczyzna i objawił Boga jako Ojca. W Starym Testamencie Bóg zaledwie kilka razy wskazuje na analogię Swojej natury do natury kobiecej ... Całość przekazu Pisma Świętego kaze mi sądzić że Bogu bliższa jest natura męska. Wiem że obydwoje, i mężczyzna i kobieta zostali stworzeni na obraz i podobieństwo Boże lecz to podobieństwo może być przecież większe i mniejsze. Również wspomniana w pcie1. bardziej twórcza natura mężczyzny zdaje sie go bardziej upodabniać do Boga -Stwórcy. Czy więc kobieta obdarzona jest w równym stopniu co mężczyzna podobieństwem do Boga ? Skąd właściwie można wysnuć taki wniosek? 3. Wiadomo że skutki związane z grzechem pierworodnym ocbciążają wszystkich ludzi. Również autorów oraz odbiorców Pisma Świętego. Człowiek nie widzi tak jasno jak przed upadkiem, spraw Bozych. Czy powinno się to uwzględniać czytając PŚ? Jeśli tak to w jaki sposób? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Pewnej odpowiedzi w tym względzie raczej nie ma. Wydaje się jednak, że jest mniej więcej tak: jak napisałaś i kobieta i mężczyzna zostali stworzeni na obraz i podobieństwo Boże. Mieli żyć w harmonii. Grzech pierworodny spowodował, że mężczyzna zaczął nad kobietą panować (Rdz 3). NIerówność między kobietą a mężczyzną Biblia ukazuje nam więc jako skutek grzechu, a nie początkowy zamysł Boga. Czy kobieta stało się przez to mniej inteligentna? Jeśli chodzi o samą naturę, to prawie na pewno nie. Większy wkład mężczyzn w rozwój ludzkości (rozumiany jako rozwój cywilizacyjny) spowodowany jest chyba dwoma czynnikami. Po pierwsze kobiety z natury swojej mnij koncentrują się na świecie rzeczy, a bardziej na świecie osób. To sprawia, że mniej interesują je wynalazki, a bardziej stworzenie człowiekowi dobrych warunków, ciepła miłości. Oczywiście w tym celu różne wynalazki się przydają, ale nie są do tego inezbędne. Na ile ta róznica między kobietą a mężczyzną wynika z wychowania, na ile jest wynikiem przystosowań ewolucyjnych, a na ile była początkowym zamysłem Boga naprawdę nie sposób powiedzieć. Po drugie, kobiety z przyczyn kulturowych miały ograniczony dostęp do udziału w tym, co nazywamy cywilizacyjnym rozwojem. Koncentrując się na niezwykle ważnym zajmowaniu się domem siłą rzeczy nie zajmowały się innymi sprawami. Na pewno, o czym dzisiaj często zapominamy, przynajmniej częściowo było to spowodowane okresową niedyspozycją kobiet. Przy braku dzisiejszych środków higienicznych aktywne życie w społeczństwie było na pewno mocno utrudnione... Jeśli dziś te stereotypy przełamujemy i kobiety zajmują się także nauką, wynalazkami itp, to bardzo dobrze. Niech każdy zajmuje się tym, w czym potrafi się zrealizować. Byle nie popadać w tym względzie w przesadę i ludzkich upodobań, ambicji i zyciowych celów nie wywracać na siłę... 2. Kobieta i mężczyzna to po prostu dwa sposoby bycia człowiekiem. Nie ma mężczyzny bez kobiety, podobnie jak nie ma kobiety bez mężczyzny. Oboje są sobie potrzebni. Trudno aby Bogu którakolwiek płeć była bliższa. To, że objawił się jako Ojciec, czy że Syn Boży był mężczyzną, jeszcze o niczym nie świadczy. Kobiecość została przecież bardzo wywyższona przez to, że kobieta - Maryja, poczęła samego Boga.... Proszę sobie wyobrazić co by było, gdyby Bóg uważany był za kobietę, Syn Boży był Boża córką narodzoną z kobiety... Czy wtedy męczyźni nie mogli by czuć się w znacznie większym stopniu odrzuceni? 3. Pismo Święte zostało spisane pod natchnieniem Ducha Świętego. Dlatego wolne jest od błędów spowodowanych grzechem. Oczywiście poziom wiedzy z biologii, astronomii czy historii prezentowany przez autorów Biblijnych jest taki, jak poziom im współczesnych. Czyli w jakiś sposób ograniczony przez skutki grzechu... Warto w tym miejscu zwrócić uwagę na jeszcze jedno: Stary Testament nie jest ostateczną wypowiedzią Boga. Tę przynosi dopiero Nowy Testament. Dlatego pewne zasady Starego Testamentu (np. kwestie związane z czystością rytualną) możemy traktować dziś, w dobie obowiązywania Nowego Przymierza, jako już nieaktualne... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 15:11:11

Pytanie: Jak pogodzic prawdę o miłości Boga z tym ze jest On tez surowym Sędzią który osądzi nas z najdrobniejszego czynu i potrafi powiedziec "idźcie precz, nie znam was" nawet do tych którzy starali się przy Nim byc ale im się nie udawało?

Odpowiedz: Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 14:25:22

Pytanie: O co chodzi w nauce Kościoła o małżeństwie? Chodzi mi o podkreślanie znaczenia seksu w małżeństwie, ale zbytnia koncentracja na sferze seksualnej też nie jest dobra. Sam seks nie wystarczy do stworzenia kochającej się rodziny. Małżeństwo nie jest "zalegalizowanym współżyciem" tylko wspólnotą życia i miłości" Co w małżeństwie jest najważniejsze? Ja żyjąc prawie 30 lat na tym świecie, poznając świat, spotykając różnych ludzi czuję że seks nie jest najważniejszy w małżeństwie. Jak pogodzić naukę Kościoła, że więź seksualna jest konstytutywnym elementem małżeństwa, bez którego nie mogłoby ono zostać zawarte z tym, że większość ludzi pragnie małżeństwa z innych powodów a w okresie młodości seks utrudnia czy wręcz uniemożliwia podejmowanie decyzji życiowych, rozwój osobowości, szukanie sensu życia? Na czym należy budować i opierać chrześcijąńską rodzinę?

Odpowiedz: Małżonkowie jeśli nie chcą wcale nie muszą w małżeństwie współżyć. Ale powinni: a) być do tego zdolni b) być otwarci na przyjęcie nowego życia J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 13:53:08

Pytanie: Jak można kochac Boga wierząc jednoczesnie ze potepia On wszystkich którzy nie należą do Kościoła? Wiem że teraz interpretuje się dogmat ze "poza Kościołem nie ma zbawienia" szerzej (PS.czy to jest pewna nauka Kościoła - ta szersza interpretacja?) ale kiedys rozumiano to dosłownie: jak nie jestes w Kościele, to idziesz na potepienie. Ja bym nie mogła wielbic Boga wiedząc ze wybrał mnie do zbawienia a miliony ludzi które o Nim nie słyszały będą potępione. To przeczy Bożej miłości, a ja nie umiem kochac Boga który nie jest miłościa.

Odpowiedz: Nie tak dawno odpowiadający pisał, że chrześcijanie wierzą w prawdę o zstąpieniu Jezusa do piekieł. Prawda ta głosi, że Jezus zbawił także tych, którzy żyli przed nim. Nie ma więc powodu, by skazywać na piekło tych, którzy wprawdzie urodzili się po Jezusie, ale nigdy o nim nie słyszeli... Odpowiadający napisał także, że o winie niewiary każdego człowieka rozstrzygnie Bóg. Przecież On nie dając łaski wiary nie będzie wymagał jej posiadania... Na temat pojmowania formuły "poza Kościołem nie ma zbawienia" masz mgliste pojęcie, dlatego warto żebyć przeczytała artykuł znjdujący się TUTAJ . To nie było tak, że Kościół odmawiał zbawienia niewierzącym. Na ten temat własciwie ciągle toczyła się dyskusja. Jakie są dzisiejsze zapatrwania teologów na ten temat zobacz TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-14 10:43:21

Pytanie: Laudetur Iesus Christus! Gdzie (najlepiej w internecie) mogę znaleźć tekst całej Biblii w języku łacińskim? Chodzi mi o wersję jaką oficjalnie posługuje się Kościół Rzymsko-katolicki (Wulgata?). Z góry dziękuję i cieszę się z powodu odpowiedzi na moje poprzednie pytania. Dominus wobiscum!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Trzeba jednak dodać. Kościół posługuje się dziś przekładami na jezyki narodowe, których dokonano z języków oryginalnych: hebrajskiego i greckiego. Wulgata cieszy się oczywiście w Kościele wielkim szacunkiem, ale jej znaczenie jako podtawowego tekstu znacznie zmalało... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 22:57:47

Pytanie: w jaki sposób można stać się posiadaczem cudownego medalika

Odpowiedz: Proszę pytać w sklepie z dewocjonaliami... Ciekawy artykuł na temat medlika mozna przeczytać TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 22:46:36

Pytanie: Jeżeli moja żona zaczęła brać tabletki antykoncepcyjne, to czy ja też mam grzech?

Odpowiedz: Jeśli akceptujesz tę sytuację, nie sprzeciwiasz się jej, to tak. Może trzeba z żoną porozmawiać i pomóc jej w decyzji o stosowaniu metod naturalnych.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 22:09:45

Pytanie: Wieczorem modle sie o czystosc, z ktora od dziecka mam problemy (nalogowy onanizm), a rano coraz czesciej snia mi sie takie rzeczy ze wstyd o nich pisac. Budzac sie jestem przerazona, zwlaszcza wtedy, gdy sni mi sie, ze "to" robie, bo do konca nie wiem czy to tylko sen czy moze znow ten moj grzech sie powtorzyl. Nie wiem tez, gdy jestem rano na pol spiaca czy kontynuuje takie sny - czy mam udzial w tworzeniu takich wizji. W zwiazku z tym mam pytanie czy takie sny to grzech? I czy mozliwa jest masturbacja podczas snu? Prosze o modlitwe... 

Odpowiedz: Ciężki grzech można popełnić tylko w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. To co dzieje się podczas snu nie spełnia tego kryterium, a więc nie może być grzechem. Jeśli świadomość jest niepełna (np. zaraz po przebudzeniu) to też nie może być ciężkiego grzechu. Najwyżej lekki. W zależności od rzeczywistej winy. Ale skoro wieczorem modlisz się o dar czystości, rano nocne sny napawają Cię przerażeniem, to raczej świadomie tego nie robisz... Wiedząc to powinnaś odrzucić od siebie lęk. Dalej powierzaj się ufnie Bogu ale nie bój sie tych snów. Skoro ich nie chcesz, pojawiają się wbrew Twoej woli, nie są grzechem. Możesz z czystym sumieniem rano dalej prosić Boga, aby pozwolił Ci trwać w czystości... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 21:32:47

Pytanie: Co mam zrobic kiedy przestałam potrafic kochac Boga?! Kiedys bylam w Nim rozkochana, ale przyszły trudnosci i w ich wyniku Bóg jawi mie się jako surowy, apodyktyczny Sędzia, który tylko czeka az upadnę. Nie umiem widziec inaczej a to mi nie pozwala kochac. Mam w sobie natomiast ogromny lęk przed Nim. To jest okropne... On był miłością mojego zycia ale juz nie potrafię wierzyc ze jest tak dobry jak wierzyłam kiedys, straciłam zaufanie i nie potrafię go odzyskac i jest mi z tym strasznie źle. I boję się kary za nie-kochanie Boga, ale im bardzoej się boję tym bardziej nie-kocham, bo nie można przeciez kochac ze strachu przed karą!

Odpowiedz: Niedawno na bardzo podobne pytanie odpowiedziano tak: "Pomyśl co Bóg Ci dał. Istnienie. Życie na sympatyczym świecie. A kiedy Ty popełniasz grzechy On dalej chce Twojego zbawienia i wiecznego szczęścia. On jest po prostu dobry. Masz za co szczerze Go kochać". Dodajmy: jeśli chcesz zobaczyć czy Bóg czyha na Twój upadek, to weź do ręki Ewangelię i zobacz jaki był jego stosunek do grzeszników. Nie tych hardych, pewnych siebie. Ale skruszonych, zagubionych, wylęknionych... Przeczytaj o jawnogrzesznicy, Zacheuszu i łotrze wiszącym na krzyżu. Nie zapomnij też o przypowieści o marnotrawnym synu... red.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 21:28:59

Pytanie: Co mi dała śmierc Jezusa na krzyżu skoro ja nadal grzeszę i nadal ponoszę karę za swój grzech (czyściec, może nawet piekło) ? Poważnie nie wozumim. Jeśli Jezus przyszedł umowlic od grzechu a ja wciąż w miarę swych ludzkich sił nieudolnie walczę z wlasnym grzechem (tak jak przed przyjściem Chrystusa) to co zmieniła Jego śmierc?

Odpowiedz: Gdyby nie smierć Jezusa nie miałbyś wyboru. Zawsze byłbyś winny. Teraz, wierząc w Jezusa Chrystusa, możesz zyskać odpuszczenie grzechów. I ciągle na nowo podnosić się z upadków, by dojść do zycia wiecznego... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 20:16:13

Pytanie: Co dzieje się z człowiekiem po śmierci, czy podlega on odrazu Sądowi Boga, czy "oczekuje" na dzień Paruzji? Czy Kościół ma na to jedzoznaczną odpowiedź? 

Odpowiedz: Kościół uczy o dwóch sądach: szczegółowym, zaraz po smierci, i ostatecznym, w dniu paruzji i zmartwychwstania umarłych... Więcej znajdziesz w katechizmie Kościoła katolickiego 1021-1022 oraz 1038-1041. Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 19:31:37

Pytanie: 1. Rodzice chrzestni mają zastąpić w wychowywaniu dziecka przy ewentualnym braku rodziców biologicznych. Wiadomo też, że powinni być wzorowymi katolikami. Jeżeli o mnie chodzi to nie mam kogo poprosić. Czy ci sami rodz. chrz. mogą być dla więcej dzieci? Sam mam rodz. chrz., na których nie mogę liczyć. Czy może być jeden rodzic chrzestny? Dlaczego to jest tak ważne by miec rodz. chrz.? 2. Kiedy wiadomo, że odpust zupełny ofiarowany za zmarłych jest skuteczny? Wiadomo, że nie może być przywiązania do grzechu nawet powszedniego. To prawie niewykonalne w świecie pełnym erotyzmu, agresji itp.

Odpowiedz: 1. Idealnych ludzi znaleźć bardzo trudno. Dlatego poproś kogoś, kto wydaje Ci się na tyle dobrym katolikiem, że w razie potrzeby wspomoże Cię w chrześcijańskim wychowaniu dziecka. Można poprosić tę sama osobe, która już była chrzestnym innego Twojego dziecka. Nie trzeba też, by kmoniecznie było to dwie osoby. Wystarczy jedna... 2. Sąd w tej sprawie zostawiamy Bogu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 19:15:26

Pytanie: Proszę o podanie książki, która w wyczerpujący sposób opisywałaby czystość małżeńską, np. jakiś dobry podręcznik Teologii Moralnej lub coś innego.

Odpowiedz: Proszę zajrzeć np. do książki A. Kokoszki, Moralność życia małżeńskiego. Sakramentologia moralna, cz. III, Tarnów 1999... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 19:12:53

Pytanie: Niech Będzie Pochwalony Jezus Chrystus! Chciałbym służyć do Mszy Św. w rycie trydenckim. Czy moglibyście mi podać namiary na publikacje, które opisywałyby dokładnie, krok po kroku, wszystko co robi ministrant we Mszy Trydenckiej, tj. kiedy czyni skłony, kiedy przyklęka, kiedy dzwoni etc. Z góry dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Proszę zasięgnąć informacji u księdza, który tę Mszę będzie sprawował... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 14:15:43

Pytanie: Marksizm mowi: byt ksztaltuje swiadomosc, kantyzm mowi: swiadomosc ksztaltuje byt. Co mowi katolicyzm?

Odpowiedz: Kościół mówi, że dobra natura ludzka została skażona przez grzech pierworodny. Dlatego człowiek z jednej strony dąży do dobra, z drugiej popełnia zło. Grzech to zasadniczo wina poszczególnej jednostki. Grzeszny człowiek może jednak tworzyć także "struktury grzechu", to znaczy tworzyć takie okoliczności, które innych do grzechu skłaniają. Tak np. wielka niesprawiedliwość społeczna może zaowocować rewolucją, nędza spowodowana wyzyskiem może kogoś pchnąć do kradzieży... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 14:06:09

Pytanie: Czy wizja życia po śmierci rzeczywiscie jest taka pocieszająca skoro czekają nas tysiąclecia w czyśccu? Nawet jak ktos się stara jak moze to i tak popełnia grzechy, taka juz nasza ludzka natura. Nawet jak ktos umiera nawrócony i bardzo kochajac Boga to i tak czeka go czyściec za grzechy popełnione kiedys? Jest jakis sposób by uniknąc czyscca? Czy czyściec to cierpienie?

Odpowiedz: Kościół nie uczy jak długo trwa czyściec. Tego po prostu nie wiemy. A modlimy się długo za zmarłych na wszelki wypadek: bo być może ciągle jeszcze naszej modlitwy potrzebują... Czyśćca uniknie ten, kto w momencie śmierci.. będzie już odpowiedni oczyszczony, wydoskonalony w miłości. To znaczy będzie to człowiek, który całym sercem odrzuca wszelkie zło, a za popełnione niegdyś już odpokutował. Wielką pomocą może być tutaj zyskiwanie za siebie odpustów (oczywiście pamiętając o spełnieniu warunku, jakim jest brak przywiązania do jakiegokolwiek grzechu, nawet lekkiego)... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-13 14:03:16

Pytanie: Czy mamy pewnośc ze Bóg kocha wszystkich? Bo patrzac jak nierowno rozdziela swoje łaski mozna miec wątpliwosci.

Odpowiedz: Nikt nie mówi, że Bóg każdemu daje tyle samo. Ale komu więcej daje, od tego także więcej wymaga. Pięknie ilustruje to przypowieść o talentach, którą warto tu przytoczyć (Mt 25, 14-30) "Podobnie też [jest] jak z pewnym człowiekiem, który mając się udać w podróż, przywołał swoje sługi i przekazał im swój majątek. Jednemu dał pięć talentów, drugiemu dwa, trzeciemu jeden, każdemu według jego zdolności, i odjechał. Zaraz ten, który otrzymał pięć talentów, poszedł, puścił je w obrót i zyskał drugie pięć. Tak samo i ten, który dwa otrzymał; on również zyskał drugie dwa. Ten zaś, który otrzymał jeden, poszedł i rozkopawszy ziemię, ukrył pieniądze swego pana. Po dłuższym czasie powrócił pan owych sług i zaczął rozliczać się z nimi. Wówczas przyszedł ten, który otrzymał pięć talentów. Przyniósł drugie pięć i rzekł: Panie, przekazałeś mi pięć talentów, oto drugie pięć talentów zyskałem. Rzekł mu pan: Dobrze, sługo dobry i wierny! Byłeś wierny w rzeczach niewielu, nad wieloma cię postawię: wejdź do radości twego pana! Przyszedł również i ten, który otrzymał dwa talenty, mówiąc: Panie, przekazałeś mi dwa talenty, oto drugie dwa talenty zyskałem. Rzekł mu pan: Dobrze, sługo dobry i wierny! Byłeś wierny w rzeczach niewielu, nad wieloma cię postawię: wejdź do radości twego pana! Przyszedł i ten, który otrzymał jeden talent, i rzekł: Panie, wiedziałem, żeś jest człowiek twardy: chcesz żąć tam, gdzie nie posiałeś, i zbierać tam, gdzieś nie rozsypał. Bojąc się więc, poszedłem i ukryłem twój talent w ziemi. Oto masz swoją własność! Odrzekł mu pan jego: Sługo zły i gnuśny! Wiedziałeś, że chcę żąć tam, gdzie nie posiałem, i zbierać tam, gdziem nie rozsypał. Powinieneś więc był oddać moje pieniądze bankierom, a ja po powrocie byłbym z zyskiem odebrał swoją własność. Dlatego odbierzcie mu ten talent, a dajcie temu, który ma dziesięć talentów. Każdemu bowiem, kto ma, będzie dodane, tak że nadmiar mieć będzie. Temu zaś, kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma. A sługę nieużytecznego wyrzućcie na zewnątrz - w ciemności! Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów". Przypowieść ta pokazuje nam, że jest mniej istotne ile kto dostał. Ważne, żeby otrzymane dary swoją pracą pomnożył. Ci, którzy wiele otrzymali, muszą w pomnożenie daru włożyć znacznie więcej wysiłku. Ale tym, którzy dostali niewiele nie wolno go zakopać w ziemi. Warto przypomnieć: tu nie chodzi o talentytw tym sensie, w jakim dziś o nich mówimy. Tu chodzi o wszystkie Boże dary (także łaskę wiary), które powinniśmy swoją pracą pomnożyć... 

Pytanie z dnia: 2005-06-13 11:26:49

Pytanie: Które fragmenty księgi Wyjścia pochodzą z którego źródła (J, E itd)?? Z góry dziekuję.

Odpowiedz: Wypisanie takich szczegołów chyba wkracza poza ramy tego, czego można oczekiwać od internetowego działu zapytań. Ale szczegółową informację znajdziesz we Wstępie do Starego Testamentu (red. L Stachowiak), Poznań 1990, s. 65-66, 69, 72-73... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 11:22:34

Pytanie: Co może oznaczać spotykane czasem sformułowanie jestem człowiekiem wierzącym (w domyśle katolikiem) niepraktykującym. Czy to ma sens logiczny, tzn. jeśli ktoś nie praktykuje, czy można uznać, że może być wierzący? Co w sytuacji przeciwnej, jeśli człowiek chodzi co niedziele do kościoła, bo uważa, że jest to obowiązek lub tradycja i wypełnia obowiązki katolika dotyczące np. wychowania dzieci w wierze, ale utracił coś, być może łaskę wiary? Co wtedy, gdy ktoś jest praktykujący, ale słabej wiary, czy powinien zaprzestać praktykowania? Mt 19 16 A oto zbliżył się do Niego pewien człowiek i zapytał: "Nauczycielu, co dobrego mam czynić, aby otrzymać życie wieczne?" 17 Odpowiedział mu: "Dlaczego Mnie pytasz o dobro? Jeden tylko jest Dobry. A jeśli chcesz osiągnąć życie, zachowaj przykazania". 18 Zapytał Go: "Które?" Jezus odpowiedział: "Oto te: Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, 19 czcij ojca i matkę oraz miłuj swego bliźniego, jak siebie samego!". Czy pójście za Jezusem, za jego nauką, ma oznaczać zastosowanie się do słów jak w 18-19? Przykazania 1, 2, 3 zostały pominięte, czy to znaczy, że nie są już wtedy niezbędne? 

Odpowiedz: 1. Nie wnikając w sens takiego określenia można powiedzieć, że wierzący-niepraktykujący to ten, kto wierzy w Jezusa, ale nie chodzi do Kościoła. Czyli w sumie wierzy w Jezusa, ale nie Jezusowi... 2. Jeśli ktoś chodzi do Kościoła jedynie dla zachowania tradycji, to powinien troszczyć się o pogłebienie swojej wiary, ale na pewno nie powinien zaprzestawać spełniania praktyk religijnych. Chodząc do Kościoła ciągle zostawia otwartą furtkę, przez którą może kiedys Bóg do niego trafi... 3. Pan Jezus odpowiedział owemu człowiekowi tak a nie inaczej zapewne dlatego, że ten pytał go o dobro. A dobro widać przede wszystkim w stosunkach międzyludzkich. Na pewno nie można interpretować tego tekstu w ten sposób, że trzy pierwsze przykazania są juz nieważne. Przecież pytany o najważniejsze w prawie przykazanie Jezus powiedział o miłości Boga, a dopiero w drugim rzĘdzie człowieka (Mk 12, 30-31). O wielkim szacunku, jaki powinniŚmy mieć do Boga i Jego Syna mówi Jezus np. słowami: "Potem przywołał do siebie tłum razem ze swoimi uczniami i rzekł im: Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje! Bo kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci swe życie z powodu Mnie i Ewangelii, zachowa je" (Mk 8:34-35). Pójść za Jezusem, naśladować Go, to pierwsze przykazanie: nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną. A o konieczności uczestnictwa w Eucharystii (czyli praktykowania) Jezus mówi tak (J 6, 53-57): "Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie". Cała sprawa ukazuję jeszcze raz pewną podstawową prawdę: Pismo Święte trzeba traktować jako całość, a nie kierować się jedynie interpretacją jednego czy drugiego jego fragmentu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 10:55:28

Pytanie: Interesuje mnie, jak wygląda Kościół w różnych krajach. Gdzie w internecie mogę znaleźć mapę świata z podziałem na metropolie i diecezje Kościoła katolickiego (tzw. atlas hierarchicus)? Czy to w ogóle jest dostępne online? Szukałem w bibliotekach w moim mieście (Lublin), było tylko stare wydanie z 1992 r., a od tego czasu, nawet w Polsce wiele się w Kościele pod względem administracyjnym zmieniło... Bardzo proszę o pomoc w tej nietypowej sprawie. Mogą też być mapy Kościoła w poszczególnych krajach, niekoniecznie całość i niekoniecznie strony po polsku.

Odpowiedz: Informacje takie możesz znaleźć zazwyczaj na stronach internetowych Kościoła katolickiego w poszczególnych krajach. Zestawienie takich stron dla krajów europejskich znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 09:52:42

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 1. W jakich krajach poza Polską, można codziennie uczestniczyć w Eucharystii? (jak to wygląda w Anglii?) 2. Polskie misje katolickie, czy tam jest codzienna msza św? 3. Co to znaczy, że Pan Jezus jest ołtarzem? Proszę o odpowiedź na e-mail Szczęść Boże! 

Odpowiedz: 1. Wszędzie tam, gdzie jest więcej katolików i gdzie jest dostateczna ilość księży, można spokojnie uczestniczyć w Eucharystii także w tygodniu. Może to zależeć od rejonu danego kraju, więc chyba lepiej żadnego kraju nie wymieniać... 2. Trudno na to pytanie odpowiedzieć z całą pewnością. Najlepiej sprawdź sama w misji kraju, o który Ci chodzi. Zobacz TUTAJ 3. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-13 09:09:32

Pytanie: Przeczytałam Waszą odpowiedź nt. udziału w sobotniej Mszy św. Jeżeli jest odprawiana z niedzieli to jest "niedzielną", a co jeżeli nie? w mojej parafii jest to codzienna normalna Msza św. 

Odpowiedz: W odpowiedzi napisano, że chodzi o sytuację, kiedy mamy wątpliwości, bo np. byliśmy na ślubie. Jeśli jest to zwyzcajna wieczorna Msza w danej parafii, to niezależnie od formularza jaki uzył ksiądz, jest to udział w Mszy niedzielnej. Ksiądz powinien bowiem użyć formularza niedzielnego... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 22:23:01

Pytanie: Jestem osobą wierzącą, praktykującą. Codziennie modlę się na Mszy Św.Uprawiam także kulturystykę(4 razy w tygodniu, w tym również w niedzielę).Uczę się w 15 szkole w Polsce.Zazwyczaj wracam o 15 lub 16 ze szkoły do domu, Msza Św. jest o 17,ćwiczę ok.18.Tempo życia jest teraz bardzo szybkie, na nic nie ma czasu. I stąd moje pytanie : czy nie popełniam grzechu ćwicząc w niedzielę?Choć nie odczuwam nic ze strony Boga, że źle czynię

Odpowiedz: Uprawianie sportu w niedzielę, ćwiczenie na siłowni czy sali gimnastycznej nie jest traktowane jako brak niedzielnego odpoczynku. Tym badziej, że jest to coś, co lubisz robić, co nie jest Twoim obowiązkiem... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 21:20:13

Pytanie: Czy jeżeli zapomniałam na spowiedzi powiedzieć o liczbie i okolicznościach grzechu ciężkiego - sam grzech wyznałam to muszę się ponownie z tego grzechu spowiadać czy wystarczy tylko wspomnieć o samym zapomnieniu? Pozdrawiam.E

Odpowiedz: Skoro ksiądz słysząc że nie powiedziałas ile razy i nie wspomniałaś o okolicznościach sam się nie dopytywał, to należy uznać, że spowiedź jest ważna... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 17:56:24

Pytanie: Czy tatuaż to coś złego?

Odpowiedz: Tatuowanie swojego ciała mogłoby być grzechem w takim stopniu, w jakim byłoby to szkodzenie sobie na zdrowiu. Tatuaż szkodliwy nie jest (poza przypadkami infekcji) więc nie można mówić o grzechu. Inna rzecz, czy jest roztropnym trwałe piętnowanie swojego ciała. A jeśli z jakiegoś względu tatuaż przestanie się podobać? J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 16:56:55

Pytanie: Czy powinnam nienawidzic siebie? Kościół uczy o grzechu pierworodnym, o tym, że człowiek rodzi się jako zły i grzeszny. I że dopiero chrzest ten stan zmienia. Powinnam zatem nienawidzic własnej natury, własnego człowieczeństwa? Obawiam się, że tego nie potrafię. Nie potrafię patrzec na człowieka nieochrzczonego jako na wielkie chodzące zło, a chocby dlatego ze to stworzenie Boże.

Odpowiedz: Kościół uczy, że człowiek rodzi się jako istota stworzona na obraz i podobieństwo Boże. Grzech tę naturę skaził, ale jej nie zniszczył. W Katechizmie Kościoła katolickiego (405) czytamy: "Chociaż grzech pierworodny jest grzechem własnym każdego, to jednak w żadnym potomku nie ma on charakteru winy osobistej. Jest pozbawieniem pierwotnej świętości i sprawiedliwości, ale natura ludzka nie jest całkowicie zepsuta: jest zraniona w swoich siłach naturalnych, poddana niewiedzy, cierpieniu i władzy śmierci oraz skłonna do grzechu (ta skłonność do zła jest nazywana "pożądliwością"). Chrzest, dając życie łaski Chrystusa, gładzi grzech pierworodny i na nowo kieruje człowieka do Boga, ale konsekwencje tego grzechu dla osłabionej i skłonnej do zła natury pozostają w człowieku i wzywają go do walki duchowej". Słusznie więc nie chcesz nienawidzieć swojej ludzkiej natury. Słusznie też nie chcesz patrzyć na nieochrzczonego jak na chodzące zło. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 16:08:31

Pytanie: Czy Kościół Katolicki uznaje teorię poligenizmu? 

Odpowiedz: Papież Pius XII w encyklice Humani generis ostrzegając przed poligenizmem wysunął zastrzeżenie, że trudno go pogodzić z nauką o grzechu pierworodnym. Dla dzisiejszej teologii nie stanowi to większego problemu. Pytanie tylko czy poligenizm jest hipotezą słuszną z biologicznego punktu widzenia. Na ten temat Kościół się nie wypowiada... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 16:06:56

Pytanie: Jakie są najważniejsze doktryny Kościoła grecko-katolickiego?

Odpowiedz: Kościół grekokatolicki doktrynalnie nie różni się od reszty Kościoła katolickiego... Inaczej tylko sprawujemy liturgię i mamy nieco inne prawo kanoniczne... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 16:05:51

Pytanie: Czy uczestnictwo w liturgii Kościoła greko-katolickiego jest grzechem? 

Odpowiedz: W żadnym wypadku działe w liturgii Kościoła grekokatolickiego nie jest grzechem. Należymy do różnych obrządków, ale jesteśmy jednym Kościołem... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 15:49:43

Pytanie: wymień nabożeństwa wielkiego postu

Odpowiedz: Hmmm.. Droga Krzyzowa, Gorzkie Żale... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 15:44:54

Pytanie: W jaki sposób mogę powstrzymać się od oglądania różnych zdjeć, filmów pornograficznych? (często sobie mówie,że już nie bede ale po 3, 4 dniach znowu to samo!) ;(

Odpowiedz: Bardzo ważne jest: 1. Znaleźć w sobie odpowiednią motywację (ze względu na Boga) 2. Unikać okazji do oglądania tych zdjęć (wyrzucić czasopisma, nie korzystać z komputera) 3. Starać się sensownie zagospodarować swój czas. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 12:53:36

Pytanie: Ostatnio mam właściwie taki problem:do tej pory starałam się jakoś żyć lepiej, miałam głębsze przezycia religijne i wydawało mi się, że moje życie odmieni się na lepsze, ale wszytko znowu wróciło do tzw. "normy" tj. pokłociłam się z Mamą, powiedziałam jej coś czego teraz żałuję i wydaje mi się, że właściwie nie umiem sie tak gruntownie nawrócić, ciągle jest to samo, i chyba nie ma sensu dalej się starać, bo to nic nie da. Ostatnio miałam takie odczucie praginienia dobra, odmiany życia, ale wszytko poszło na marne i mam takie wrażenie, że w ogóle chyba nie potrafię byc dobra. Zwłaszcza nie mogę się zmusić do czynności takich jak sprzątanie w domu, jest jakis na to sposób? Od razu po tej kłótni chciałam iść do spowiedzi, ale Rodzice mi odradzają, mówią zebym nie szła z jednym grzechem, albo żeby poczekać na jakąś specjalną okazję np.Święta. Ja teraz myślę, że Spowiedź mi wiele nie pomoże, bo chyba jestem wewnętrznie zepsuta, ale z drugiej strony nie mogę żyć z grzechem, wierzę, że mam jeszcze jakąś szansę, zeby znowu spróbować. Przedtem wydawało mi się, że kocham Boga, że On jest najważniejszy, ale teraz myślę, ze tylko mi sie wydawało, bo inaczej nie obrażałaby Go tak jak to się stało. Co mam teraz zrobic?

Odpowiedz: Skoro po tej kłótni wszystko wróciło do normy, a nawet rozmawiasz z rodzicami o spowiedzi z tego grzechu, to najprawdopodobniej nie było to jakieś poważne przewinienie moralne. Zapewne Cię poniosło, ale gdy emocje opadły wszystko wróciło do dobrej normy. Tak to już jest, że nie zawsze potrafimy się opanować. Ważne, by się nie poddawać, ale zawsze szukać zgody. Swoją świętość trzeba wykuwać dzień po dniu, czasami mozolnym podejmowaniem ciągle tych samych postanowień. Nie zniechęcaj się. Właśnie zniechęcenie pochodzi od diabła, bo prowadzi Cię do bylejakości. Ważne że - jak mówisz - kochasz Boga. Jeśli nie jesteś idealna, On Cię i tak kocha, jak kochał wszystkich skruszonych. Staraj się i się nie załamuj, gdy nie wychodzi... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-12 10:19:56

Pytanie: Nasze wspolzycie z mezem nie moze prowadzic do poczecia dziecka, bo jestesmy juz za starzy. Czy te zblizenia sa grzechem?

Odpowiedz: Zdecydowanie nie. Nie jest grzechem podjęcie stosunku z natury swojej niepłodnego (z powodu wieku, choroby lub okresowej niepłodności kobiety). Grzechem jest uczynienie go niepłodnym przez zastosowanie jakichś metod czy środków... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 09:57:29

Pytanie: Czy brak chrztu, czyli brak wszczerpienia w Chrystusa, definitywnie skazuje na piekło?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 09:23:32

Pytanie: Czy Niebo nam się poniekąd nie należy? Stworzył nas Bóg, jesteśmy Jego dziełem, chciał nas, więc dlaczego miałby nas nie chciec w swoim domu? Dziecko ma prawo byc w domu swoich rodziców, i to jst prawo a nie łaska. Czuję się dziwnie gdy mówi się że Bóg wcale nie musiał nas wybawic od piekła, ze za to trzeba Mu dziękowac. Przeciez gdyby rodzice swoje dziecko wyrzuili z domu a potem przyjęli to to było spełnienie obowiązku a nie wolna decyzja. I co więcej, dziecko w takiej sytuacji nigdy juz nie uwierzy na nowo w miłośc rodziców bo skoro przebywanie w ich domu jest tylko łaską, jakby na siłę, to może byc tez chwilowym kaprysem.

Odpowiedz: Zapominasz, że mieliśmy być w domu na zawsze, ale przez grzech tę łaskę straciliśmy. Nie tylko grzech pierwszych rodziców. Także każdego z nas... I zapominasz o jeszcze jednym: jesteśmy tylko usynowieni, jesteśmy przybranymi dziećmi. Przez śmierć Syna. Bez tego bylibyśmy tylko Bożym stworzeniem. Wprawdzie uczynionym na obraz i podobieństwo Boże, mającym duchową duszę, ale tylko stworzeniami. Jak koń, osioł i mrówka... Jak myślisz, czy byłoby wyrazem miłości rodziców pozwolić dziecku czynić zło i chronić go jednoczesnie przed jego konsekwencjami? To chyba nie byłoby dobrze. Aby wyleczyć się ze zła trzeba go czasem odczuć na własnej skórze. Trzeba odczuć, że zło jest złem a nie przekroczeniem jakichś głupich, wymyślonych dla utrudnienia życia innym przepisów. Tak właśnie postępuje z człowiekiem Bóg. Pozwala swoim ukochanym dzieciom odczuć skutki zła. Bez tego łatwo byśmy je lekceważyli, nie dostrzegali jak bardzo jest wynaturzeniem tego, do czego w istocie zostalismy powołani... Oczywiście człowiek może niczego się nie nauczyć. Może nie zechcieć przyjąć dobra, a zaciąć się w uporze. Na siłę Bóg nikogo z nas nie zbawi... Co do owego "należenia się"... Wiele się dzisiaj mówi o prawach dziecka (jednocześnie chcąc go w okresie prenatalnym pozbawić prawa podstawowego, prawa do życia). Jak się nad tym głębiej zastanowić, to owszem, jest w tym wiele racji, ale nie do końca. Odpowiadający wzdryga się przed sytuacją, w której dziecku się należy, ale rodzicowi nie należy się już nic; kiedy pełnoletnie dziecko skarży do sądu swoich rodziców, że nie chca mu kupić mieszkania; kiedy dziecko terroryzuje rodziców, bo jemu się nalezy. Otóż tak nie jest. Dom rodziców jest domem dziecka tylko z łaski. Owszem, w pewnym sensie należy mu się on, ale nie jest tak, że dziecko może w domu robić co chce. To nie jego dom. To ciągle dom rodziców. To oni go stworzyli, oni łożą na jego utrzymanie, oni mają prawo dyktować warunki. Dziecko rządzić będzie u siebie... Podobnie jest z Bogiem: mieliśmy żyć w raju, być ciągle blisko Boga (pamiętajmy, że jesteśmy najpierw Bozym stworzeniem, a dopiero przez chrzest stajemy się dziećmi Bożymi). Skoro jednak okazaliśmy się niezdolni do życia w takich warunkach, Bóg dał nam mniej wygodną ziemię. Żebyśmy się czegoś nauczyli. To ciągle dobry, wygodny dom. Tyle że nasi współmieszkańcy robią z niego czasami piekło... Bo zauważ, bez ludzkiej złości tego zła w tym domu nie byłoby aż tak wiele. I byłoby łatwiejsze do zniesienia... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 08:27:29

Pytanie: Zadawałem to pytanie wcześniej ale cyba nie dotarło, chciałem sie dowiedzieć gdzie można znależdź słowa i zapis nutowy utworów Hildeardy von Bingen

Odpowiedz: Odpowiedzieliśmy, że nie mamy pojęcia. Na pewno można popytać w księgarniach muzycznych.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-12 00:12:23

Pytanie: Dlaczego Bóg nie pozwala mi umrzec?

Odpowiedz: Widocznie Bóg uważa, że potrzeba, byś jeszcze pobyła na świecie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 23:24:01

Pytanie: bycie zawsze gotowym do pomocy, czy raczej dawanie się wykorzystywać?

Odpowiedz: Hmm... Problem w tym, co rozumiemy pod słowem "pomoc". Nie powinna ona polegać na robieniu czegoś za kogoś, ale na wsparciu go w jego własnych wysiłkach. W pierwszym wypadku może zamienić się w wykorzystywanie. W drugim tego niebezpieczeństwa nie będzie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 22:50:51

Pytanie: "Któż by się nie bał, o Panie, i nie uczcił Twojego imienia" - czyli mamy czcic boga z lęku przed nim?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 22:08:05

Pytanie: Mam dwa pytania: 1.co znaczą po polsku słowa :Praesunt, non ut praesint,sed ut prosint? 2. jak należy rozumieć fragment Ewangelii św Marka 13. 14-23. Dlaczego Jezus mówi o wybranych skoro wszystkich kocha tak samo?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2005-06-11 21:55:07

Pytanie: Czy sluchanie muzyki lubianej ze wzgledu na rytm i melodie, nie za slowa, ktore moga obrazac, jest czyms zlym?

Odpowiedz: Słuchanie muzyki zazwyczaj grzechem nie jest. Jednak jeśli słowa tych piosenek są wulgarne czy obraźliwe (np. zawierają bluźnierstwa), to katolik powinien przeciwstawić się im przez odmowę słuchania tego typu utworów. Jest jeszcze jedna rzecz: bluźnierstwa mocno wchodza w ludzką psychikę i w najmniej odpowiednim momencie mogą się przypomnieć. Z ogniem nie powinno się igrać... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 21:51:19

Pytanie: Jak interpretowac dokladnie pojawiajacy sie w Katechizmie zwrot "moralnie nieuporzadkowany"? Gdzie konca sie granice intymnosci plciowej na ktora pozwolic moga sobie osoby w zwiazku, nie zwiazane jeszcze wezlem malzenskim?

Odpowiedz: 1. Moralnie nieuporządkowany znaczy że jest niezgodny z prawem moralnym, czyli grzeszny. 2. Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 21:33:48

Pytanie: Szczęść Boże. Od momentu kiedy przystąpiłam do sakramentu BIERZMOWANIA, moja więź z Bogiem z dnia na dzień się umacnia. Coraz bardziej Go kocham i nie widzę świata po za nim. NIe ma dnia, żebym o Bogu nie myślała... ale myśląc o Bogu - myśle o swoim życiu. Myśle o tym co moge dla Niego zrobić. Coraz to bardziej zaczynam kochać wszystkich ludzi, mimo, że wyrządzają mi krzywde i coraz to bardziej kocham świat i życie - mimo, że czasem są okrutne... Kocham ludzi, ale z chwilą gdy pogłębia się moja miłość do Boga, zanika miłość do płci przeciwnej (**wiadomo o co to chodzi ). Kocham mężczyzn, ale jako przyjaciół i nic więcej, nie chce wchodzić w poważne zwiążki. Kiedyś było wręcz inaczej, a teraz boje się, że Bóg wybrał mnie na sługe Bożego, i że powinnam wstąpić do zakonu.... nie wiem co mam robić, a gdy chce o tym porozmawiać, zostaje wyśmiana przez otoczenie. Nie odważe się pójść porozmawiać o tym z księdzem, bo boje sie, że pomyśli iż to jest sposób na podryw ( itp )... nie wiem co mam robić... i prosze - nie wklejajcie mi w odpowiedzi linków do tematów pokrewnych z zadanych wcześniej pytań, bo większość przeczytałam.... Prosze o własnego autorstwa wyczerpującą odpowiedź. Z góry dziękuję...

Odpowiedz: Najpierw chyba trzeba zauważyć, ze masz jeszcze czas. Z tego co piszesz wynika, że niedawno miałaś bierzmowanie. Do zakończenia szkoły pewnie jeszcze trochę Ci zostało. Nie musisz więc panikować. Zobaczysz jak sytuacja się rozwinie... To, że na mężczyzn patrzysz jak na przyjaciół, jest jak najbardziej zdrowe. Prawdziwa miłość zawsze powinna się rozwijać albo na bazie przyjaźni albo ku niej prowadzić. Jeśli ukochany, mąż, nie jest równocześnie przyjacielem, to może to doprowadzić do smutnych konsekwencji. Jeśli przestałaś do relacji z mężczyznami podchodzić na zasadzie, że musisz koniecznie być w kimś zakochana, że koniecznie musisz już z kimś "chodzić", to bardzo dobrze. W tych sprawach lepiej niczego nie robić na siłę. Czy masz powołanie do życia w zakonie? Trudno powiedzieć. Brak zainteresowania mężczyznami to akurat niewiele mówiący wskaźnik. Życie w zakonie musi pociągać, musisz go naprawdę chcieć. Musi Cię pociągać charyzmat jakiegos konkretnego zakonu, jego słuzba, jego praca. Wtedy można będzie przypuszczać, że zakon to Twoja droga. Także jednak w takim wypadku nie będziesz miała pewności. I mieć jej nie musisz. Wstąpienie do nowicjatu od złożenia ślubów wieczystych dzieli sporo lat. Już w zakonie jest jeszcze sporo czasu do namysłu. Można wtedy gruntownie rozpoznać swoje powołanie... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-11 21:12:36

Pytanie: Mam pytanie dotyczące spowiedzi itp... Po pierwsze czasem gdy sie spowiadam, a mam bardzo mało grzechów - ksiądz patrzy na mnie jak na kłamce (że niby zatajam grzych czy co ... ), a gdy popełniam jakieś straszliwe błędy to później (albo na lekcji religii, albo w kościele) patrząc na mnie - wypomina mi co zrobiłam ... (i to nie jeden ksiądz) Po drugie - gdy chodze na codzienną mszę św. ( a bardzo mało jest na niej wiernych ) - boje się, że pewnego "pięknego" dnia tylko ja pójdę do komunii. Przeciez wtedy zpalilabym sie ze wstydu...to było by okropne, a przeciez nie o to w tym chodzi... z ksiądz znowu może dziwnie na mnie patrzeć... to wszystko jest nie tak jak ma być, bo w wspólnocie kościoła nie o to chodzi...

Odpowiedz: 1. Jesteś pewna, że ksiądz tak na Ciebie patrzy, a nie jest to twoja wyobraźnia? Bo wiesz... jeśli tak to odbbierasz, to patrząc na niego możesz robić jakąś wystraszoną minę. Wtedy on nie wiedząc co się dzieje z troską Ci się przygląda i nawet mu do głowy nie przychodzi, że myślisz o swoich spowiedziach... 2. Nie bój się: do komunii nie pójdziesz sama. A nawet gdyby tak się stało, to tylko powód do dumy... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 18:52:48

Pytanie: Czy tzw.spoczynek w Duchu Świętym to naprawdę działanie Ducha Świętego czy tylko emocje?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na to pytanie. Znający się na problemie zachęcają raczej do ostrożności wobec tego zjawiska. Niektórzy wskazują, że może ono mieć podłoże zarówno natury duchowej, jak i zupełnie naturalnej... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 18:06:21

Pytanie: jakie są zasady żałoby po zmarłej bardzo bliskiej osobie czego nie nalezy robić? gdzie moge znależc wskazówki jak nalezy postepowac zgodnie z wiarą.

Odpowiedz: Kościół nie podaje żadnych konkretnych wskazań odnośnie do żałoby po bliskim zmarłym. Wszystkie praktyki w tym względzie to zwyczaje. Są one często inne w różnych środowiskach. Na pewno jednak warto za zmarłego się modlić i zamawiać w jego intencji Msze. Choćby w 30 dzień po śmierc i pierwszą rocznicę... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-11 16:43:08

Pytanie: Często mówi się że Pan Bóg daje łaski wybranycm, że przed Bogiem w Niebie stoją wybrani itp. To znaczy żę pan Bóg wybiera tylko niektórych? 

Odpowiedz: Bóg chce zbawienia wszystkich ludzi, chce aby wszyscy doszli do poznania prawdy. W liście do Rzymian św. Paweł napisał (11, 32) "Albowiem Bóg poddał wszystkich nieposłuszeństwu, aby wszystkim okazać swe miłosierdzie". Chodzi tu (jak wynika z kontekstu) o Żydów i pogan. Na pewno jednak możemy owych "wszystkich" rozciągnąć na każdego człowieka. W słowie "wybrany" bardziej chodzi o uświadomienie, że nikt bez pomocy Bożej łaski nie mógłby się do Niego zbliżyć, że wiara jest łaską, zbawienie jest łaską, a nie jakąś ludzką zasługą. Bóg może komuś owej łaski wiary nie dać (choćby żyjącym w takim momencie historii, że wiara w Chrystusa była dla nich niemożliwa). Na pewno jednak sądzić nas będzie według tego, co każdemu dał. W Ewangelii Łukasza (12, 47-48) czytamy: "Sługa, który zna wolę swego pana, a nic nie przygotował i nie uczynił zgodnie z jego wolą, otrzyma wielką chłostę. Ten zaś, który nie zna jego woli i uczynił coś godnego kary, otrzyma małą chłostę. Komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie; a komu wiele zlecono, tym więcej od niego żądać będą". J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 14:57:31

Pytanie: W szczególnych sytuacjach takich jak np. pogrzeb matki ksiądz może dopuścić osobę żyjącą w związku niesakramentalnym do spowiedzi i do Komunii. Czy taką szczególną okazją jest również Pierwsza Komunia dziecka.

Odpowiedz: Z powodu żadnej okazji ksiądz nie może zezwolić na przyjęcie komunii osobom żyjącym w związku niesakramentalnym. Wyjątek stanowi sytuacja, "gdy mężczyzna i kobieta, którzy z ważnych powodów - jak na przykład wychowanie dzieci - nie mogą uczynić zadość zobowiązaniu separacji, postanawiają żyć w pełnej wstrzemięźliwości, czyli powstrzymywać się od aktów, które przysługują jedynie małżonkom. Wtedy mogą oni przystępować do Komunii św., przestrzegając jednak obowiązku uniknięcia zgorszenia" (List do biskupów Kościoła katolickiego na temat przyjmowania Komunii świętej przez wiernych rozwiedzionych zyjących w nowych związkach - Kongregacja Nauki Wiary) Cały dokument znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 13:36:45

Pytanie: Zwracam się z zapytaniem. Przyjaciele którzy znali się 10 lat pokłocili się i do tej pory się nie odzywają ( 4 lata) Jedna ze stron powiedziała, że Pan Bóg widocznie tak chciał. A jest to osoba mgr teologii i liderka grupy Odnowy. Czy rzeczywiście tak może byc, ze Pan Bóg chce , aby te osoby dalej się nie przyjaźniły?

Odpowiedz: Odpowiadającemu wydaje się, że Bóg na pewno nie chce by ludzie żywili do siebie urazy. Oczywiście nie trzeba się przyjaźnić, ale na pewno trzeba utrzymywać choćby poprawne stosunki. Nieodzywanie się do siebie chyba nie jest dobre... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 13:05:20

Pytanie: Rozłam w Kościele nie jest dziełem Ducha Świętego, jak to więc możliwe że w Kościołach odłączonych widoczne są owoce Ducha Świętego, po których mamy rozpoznawac Jego działanie?

Odpowiedz: Duchowi Świętemu nie można stawiać granic. Działa kiedy chce i jak chce. Niewykluczone, że także wśród niekatolików. Ostatecznie wszyscy zostalismy ochrzeczeni, wszyscy wierzymy w Jezusa Chrystusa. Wydaje się, że w kontekście rozłamów trzeba zwrócić uwagę na trzy rzeczy: z Ducha Świętego będą wszystkie prawe dążenia do zlikwidowania podziałów. Po drugie, z Ducha Bożego nie będzie ciągłe rozszarpywania Ciała Chrystusa przez kolejne podziały. Po trzecie, dzisiejsze pokolenia nie ponoszą w sumie winy za rozłamy dokonane przez przodków... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 13:03:55

Pytanie: Czy możłiwe jest by miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie były owocami złego Ducha który podszywa się pod Ducha Świętego? istnieje przeciez cos takiego jak radosc po zrobieniu czegos złego, albo fałszywy pokój sumienia.

Odpowiedz: Raczej nie, bo działanie złego ducha wcześniej czy później w takiej fałszywej dobroci się pojawi. Ale jeśli chcesz ogólnych wskazówek do tak szczegółowego i wymykającego się ogólnym opisom problemu, to niestety trzeba CIę rozczarować. Znając zasadę ogólną musisz w ocene pewnych zjawisk po prostu kierować się swoim rozumem, wyczuciem, sumieniem... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 13:01:47

Pytanie: Usłyszałam dzis od znajomego że Ruch Światło-Zycie, do którego należę od wielu lat, naucza treści przeciwnych nauczaniu Kościoła, i że to żę Kościół tego ruchu nie potepił jest złem, niedopatrzeniem. Nie wiem co o tym wszystkim myślec... CZłowiek ten równiez Odnowę w Duchu Świętym uważa za sektę.

Odpowiedz: Proszę powiedzieć swojemu znajomemu, że wypowiadając opinię na tak poważny temat trzeba trzymać się faktów. Oszczerstwo natomiast (z którym mamy tu do czynienia) to bardzo poważny grzech, który trzeba wyznać w spowiedzi i który koniecznie trzeba naprawić przez odwołanie kłamstwa. Inaczej spowiedź jest nieważna. Jeśli było to tylko lekkomyślne rzucanie fałszywych podejrzeń, to należy owemu znajomemu przypomnieć, że pierwszym, który rzucił fałszywe podejrzenie na świętego Boga był wąż w raju. I stosowanie jego metod nie licuje z godnością chrześcijanina i katolika. J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-11 12:25:34

Pytanie: Moja koleżanka zaszła w ciąże i pod presją rodziców zawarła związek małżeński.Po ślubie nie współżyła już ze swoim mężem, a po okresie dziesięciu miesięcy wyprowadziła się od niego. Czy ma szansę na unieważnienie małżeństwa? Słyszałem,że małżeństwo,aby było ważne musi być dopełnione przez współżycie. Proszę o odpowiedź lub namiar na instytucję, gdzie mógłbym ją otrzymać. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Z tego typu sprawami należy zwracaś się do sądu biskupiego własnej diecezji. Warto przedtem skonsultować się z własnym proboszczm lub innym księdzem. W przypadku małżeństwa niedopełnionego istnieje możliwość uzyskania papieskiej dyspensy. Przebieg postępowania w takiej sprawie reguluje Kodeks Prawa Kanonicznego> Szczegóły znajdziesz TUTAJ W tej sytuacji wydaje sie jednak, że może istnieć powód do uznania małżeństwa za nieważne od samego początku. Nie można bowiem zawrzeć ważnego małżeństwa pod przymusem, a z tego co piszesz wynika, że taki mógł zaistnieć. Szerzej z zagadnieniem tym (oraz z innymi) można zapoznać się w podręczniku prawa kanoonicznego, rozdział 5.2 ( TUTAJ ) Jak napisano wyżej, w takich sprawach należy się zwracać do sądu biskupiego w swojej diecezji... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 12:20:30

Pytanie: Czy istnieje jakiś ogólnochrześcijański [po łacninie?] odpowiednik polskiego pozdrowienia ,,niech będzie pochwalony Jezus Chrystus - na wieki wieków amen''?

Odpowiedz: Tak: Laudetur Iesus Christus. Odpowiedź brzmi: In saecula saeculorum. Amen. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-11 10:31:06

Pytanie: Za grzech Dawida umarł jego syn. Jak to się ma do tego że każdy jest odpowiedzialny za własny grzech? 

Odpowiedz: W Starym Testamencie idea odpłaty za grzechy, jak zresztą wiele spraw, doznała swoistego rozwoju. Początkowo rzeczywiście mniemano, że Bóg karze grzechy ojców na synach. Później jednak prorocy ostro przeciwko takiemy myśleniu występowali. Jeremiasz głosił (31, 29-30) "W tych dniach nie będą już więcej mówić: Ojcowie jedli cierpkie jagody, a synom zdrętwiały zęby, lecz: Każdy umrze za swoje własne grzechy; każdemu, kto będzie spożywał cierpkie jagody, zdrętwieją zęby". Podobnie Ezechiel (18, 2-4) "Z jakiego powodu powtarzacie między sobą tę przypowieść o ziemi izraelskiej: Ojcowie jedli zielone winogrona, a zęby ścierpły synom? Na moje życie - wyrocznia Pana Boga. Nie będziecie więcej powtarzali tej przypowieści w Izraelu. Oto wszystkie osoby są moje: tak osoba ojca, jak osoba syna. Są moje. Umrze tylko ta osoba, która zgrzeszyła". To jeszcze jeden dowód na to, że objawienie Starego Testamentu ulegało rozwojowi. Swoje wypełnienie, swoją "kropkę nad i" znalazło w tym co przyniósł nam Jezus Chrystus... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 22:11:17

Pytanie: Czy wiara jest osobistą sprawą człowieka? Prosze o jakn ajszerszy opis.

Odpowiedz: W tym dziale nie zajmujemy się pisaniem za kogoś prac domowych. Dlatego długość odpowiedzi dostosowujemy do potrzeb pytania, a nie zamówienia pytającego... Wiara jest osobistą sprawą kazdego człowieka w tym sensie, że każdy ma prawo w tej dziedzinie wybierać sam. Jednocześnie wiara nie jest prywatną sprawą każdego człowieka w tym sensie, że chrześcijanin nie może nie mówić o Chrystusie, który przecież nakazał nam głosić Ewangelię... J/

Pytanie z dnia: 2005-06-10 20:07:26

Pytanie: Czy pieszczoty z chlopakiem sa grzechem?? prosze o konkretna odpowiedz bo w zadnym poralu katolickim takiej konkretnej odpowiedzi nie ma.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 17:32:24

Pytanie: Ponieważ w poleconej przez "J" literaturze (Józef Augustyn, "Celibat aspekty..., WAM, 2002) nie ma żadnych praktycznych wskazówek co do postępowania w małżeństwie tzw. "osób homoseksualnych", a tylko opinie autora, że są im potrzebne jakieś "kompetentne potwierdzenia" zdatności do małżeństwa (bez podania skąd te potwierdzenia uzyskiwać), ponawiam pytania: 1) W jakich sytuacjach dopuszczalne jest powiadomienie żony (także przyszłej, byłj, jej rodziny) o posiadanych skłonnościach obiektywnie nieuporządkowanych (KKK 2357 – 2359, błędnie: "orientacji seksualnej")? 2) Jak odpierać podejrzenia, że brak spodziewanej czułości i zainteresowania wynikają z „homoseksualizmu” (poprawnie: skłonności obiektywnie nieuporządkowanych), a nie z tendencji do zachowania czystości przedmałżeńskiej-małżeńskiej-pozamałżeńskiej (motywacja dominująca, jedynie ułatwiana przez "orientację")? Dodatkowo 3) jak uzyskiwać przydatne skłonności do płci przeciwnej? Wobec znanego mi ogromu cierpień kobiet w podobnych sytuacjach zdziwienie budzi odsyłanie przez "J" do publikacji autora, który jawnie wykpiwa naglącą konieczność skutecznej pomocy "osobom homosekauaklnym" odkładając ją do czasu "gdy pojawi się święty", albo "gdy drzewo figowe wypusci pąki" (tenże, "Rozmowy o trudnych sprawach", WAM (2004)). 

Odpowiedz: Odpowiadającemu chodziło o wskazanie, że w wielu przypadkach osoba homoseksualna nie może ważnie zawrzeć małzeństwa. Zależy to oczywiście od tego, jak głeboka jest owa tendencja. Nie znając Pana sytuacji trudno cokolwiek sensownego radzić. Konkretnie: 1. Uczciwość nakazuje powiadomić przyszłą małżonkę o swoich nieuporządkowanych skłonnościach w czasie, w którym będzie się ona jeszcze mogła z decyzji o małżeństwie wycofać. 2. Odpowiadający nie zna metody przekonania kogoś w takich sytuacjach. Podejrzenie zawsze pozostanie. 3. W tej sprawie proszę zwrócić sie do psychologa zajmującego się tego rodzaju problematyką... Mozna zapytać np. o dyżur psychologa w Katolickim telefonie Zaufania 0-32-2530-500... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 17:29:55

Pytanie: Co z tego że jesrem pewna tego ze moja wiara jest prawdziwa, co z tego ze przez lata tę wiarę pogłębiałam, upewniając się o jej podstawach, skoro inni ludzie szukający w tych samych dziedzinach doszli do dokładnie przeciwnych wniosków! Jeśłi prawda jst jedna i możłiwa do poznania to powinno byc tak żę człowiek szukający szczerym sercem powienien dojśc do prawdy, i wszyscy szukający w ten sam sposób powinni dojśc do takiej samej prawdy - wszak jest ona jedna. 

Odpowiedz: Czy jesteś pewna szczerości tych, którzy znaleźli gdzie indziej? Czy jesteś pewna, że nie opełnili błędu? Nie. Tak naprawdę wiesz tylko, że Twoje poszukiwania były szczere (co nie znaczy, że nie mogłaś popełnić błędu). Trzymaj się więc tego, co sama odkryłaś. Jeśli kiedyś, dalej poszukując, dojdziesz do czegoś innego, to w porządku. Tylko niech dzisiaj myśl, że inni znaleźli gdzie indziej nie mąci Twojej wiary. To akurat nie jest powód, by mieć co do swojej wiary wątpliwości. Ostatecznie chrześcijaństwo to wciąż (przynajmniej na razie) najliczniejsza religia świata. Cięgle tez katolicy stanowią wśród nich zdecydowaną większość. Nie ma powodu by bardzo martwić się tym, że mniejszośc wybrała inaczej... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 16:51:58

Pytanie: Skoro naszym przeznaczeniem jest Niebo to po co w ogóle nam to "ziemskie wygnanie"? 

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno oprzeć się wrażeniu, że przyczyna tego jest grzech pierworodny. Ludzkie myślenie, pragnienia, sa przez niego skażone. Chodzi o to, byśmy doświadczając zła dostrzegli, że nie jest czymś trywialnym, mało ważnym; byśmy zobaczyli, że zło naprawdę jest złem, a nie złamaniem bezsensownego, ustalonego przez Boga nie wiadomo po co przepisu; byśmy doświadczając zła szczerze zapragnęli dobra. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 16:51:14

Pytanie: Czemu Bóg, znając nasze siły, poddaje nas doświadczeniom których nie potrafimy uniesc? Czy Bóg jest przeciwko nam?

Odpowiedz: Co to znaczy ponad nasze siły? Co to znaczy że czegoś nie potrafiomy unieść? Tak naprawdę wszystkie życiowe doświadczenia człowiek znosi, bo w gruncie rzeczy nie ma innego wyjścia. Z czasem okazuje się, że ma do tego siły... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 16:50:05

Pytanie: Czemu na zbawienie trzeba zasłużyc? Co to by byli za rodzice którzy swojemu dziecku powiedzieliby "musisz zasłuzyc na naszą miłośc". A przeciez zbawienie to nic innego jak przebywanie w miłości Boga.

Odpowiedz: Na zbawienie trzeba nie tyle zasłużyć, co je wybrać. Bóg nie zbawi człowieka wbrew jego woli. Ktoś, kto ciężko grzeszy, świadomie i dobrowolnie odrzuca wyciągnięta przez Boga rękę... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 15:03:19

Pytanie: Szczesc Boze Prosze o pomoc jak nalezy sciagnac gre Bomb Jack 2. Bardzo serdecznie dziekuje

Odpowiedz: Nie przewidujemy takiej opcji, by gry ściągać do swojego komputera... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 13:24:34

Pytanie: mam pytanie czy obcych religii nalezy się bać np. u mnie wklasie jaest fajny chłopak ja jestem mocno wieżąca a on zielonoświątkowcem czy należy unikać takich ludzi ? czy należy się ich bać że wciagną nas do swojej religii? zmartwiona. Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Ludzi inaczej wierzących nie trzeba się bać. Często są oni dla nas wyzwaniem, by pogłębić naszą wiarę i wiedzę religijną. I o tym w kontakach z nimi nie należy zapominać, aby ewentualne rozmowy na tematy religijne nie zasiały w nas zamętu, z którym nie będziemy mogli sobie poradzić... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 13:09:31

Pytanie: Jak wytłumaczyć to, że niektóre dzieci rodzą się upośledzone umysłowo lub fizycznie (np. usterki w wyglądzie zewnętrznym - niektóre czasem poważne). Wiem, że czasem jest to wina matek, które w czasie ciąży brały narkotyki lub piły alkohol. Ale większość przypadków jest taka, że ludzie są porządni , chodzą do kościoła a tu takie nieszczęście. Znam kogoś komu urodził się syn z wadą kończyn górnych. Osoba taka ma przyznaną rentę inwalidzką. Nie ma żadnych kolegów ani dziewczyny z tego powodu (nigdy nie miała). Jak to wytłumaczyć. Tylko niech mi ksiądz nie pisze, że to z powodu grzechu pieroworodnego i nic więcej. Jak się zabezpieczyć aby mój przyszły wnuk, urodził się zdrowy bez żadnych wad.

Odpowiedz: Sens cierpienia to temat trudny. Wiele już na ten temat napisano. Może warto zajrzeć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_07.htm" TUTAJ i TUTAJ Co do zabezpieczenia się przed ewentualnym upośledzeniem wnuka... Nie ma sposobu, który da w tym względzie stuprocentową pewność. Zawsze warto się o zdrowie modlić. Kiedy jednak przychodzi krzyż, trzeba go w pokorze dzwigać. I pamiętać, że Bóg, sprawiedliwy sędza, wszystkie te cierpienia (i krzywdy) kiedyś człowiekowi wynagrodzi... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 11:24:26

Pytanie: W odpowiedzi na pytanie z dn. 31.05 odpowiadający napisał … na piekło nie tyle skazuje Bóg, ile wybiera je sam człowiek. Wybiera grzesząc ciężko, nie dbając o ważne potrzeby bliźnich… Jest to dla mnie trudne do zrozumienia. Przecież oznacza to również, że jeśli ktoś nie dba o moje ważne potrzeby, popełnia grzech ciężki. Właściwie to nie miałem takiej świadomości, ze ktoś może zgrzeszyć ciężko, gdy nie wychodzi naprzeciw moim ważnym potrzebom. Więc prosiłbym aby spełnić moją ważną potrzebę i odpowiedzieć na pytania, których sam, jako uczestniczący w zdarzeniach faktycznie lub potencjalnie, nie mogę obiektywnie ocenić. 1. Czy jeśli miałem ważną potrzebę umówienia się ze znajomą np. na spacer lub kawę, aby porozmawiać i nie być w samotności, a ona odmówiła bez przyczyny lub z nieśmiałości, to ma grzech? 2. Czy jeśli prosiłem kobietę do tańca albo o rozmowę, bo miałem ważną potrzebę, bo mi się podobała i chciałem ją poznać, a ona odmówiła bez wyraźnej przyczyny, bo na przykład jej się nie chciało ze mną tańczyć albo ze mną rozmawiać, bo z obcymi nie rozmawia, to ma grzech? 3. Jakiego typu inne moje potrzeby (oczywiście zgodne z prawem, moralnością i możliwościami) mogą narazić kogoś na grzech ciężki i czy powinienem unikać czy mnożyć takie potrzeby? 4. Czy jest obowiązkiem dbać o potrzeby bliźnich tych, którzy się o to zwrócą? 5. A jak ja się do bliźnich zwrócę, czy mają obowiązek dbać o moje potrzeby? 6. Czy również jest obowiązkiem wyszukiwać bliźnich i pytać, czy czasem nie mają jakieś potrzeby? 7. Czy ktoś powinien mnie pytać, czy mam jakieś potrzeby? 8. Czy chodzi tu o pomoc typu wsparcie duchowe, pocieszenie, dobre słowo, poświęcenie chwili czasu, zrobienie jakiejś przyjemności, czy raczej ważniejsze są potrzeby materialne, które są, jak uczy życie, są workiem bez dna i skąd brać na ich zaspokajanie, a znowu, jeśli ich nie zaspokajamy, to czy mamy grzech ciężki? Nie poruszałem tu dramatycznie ważnych potrzeb moich i bliźnich, gdyż rozumiem, że ich zaspokojenie jest obowiązkiem każdego i nie podlega ocenie, jak np. udzielenie pierwszej pomocy. Dziękuję za odpowiedzi.

Odpowiedz: Wiadomo że można zgrzeszyć myślą, mową, uczunkiem i zaniedbaniem. To chyba żadna tajemnica... Autorzy Katechizmu Kościoła katolickiego pisząc o ważnych potrzebach bliźnich mieli na myśli konkretny tekst biblijny, mianowicie scenę sądu z Mt 25, 31-46: "Byłem głodny daliście mi jeść, byłem spragniony daliście mi pić" itd... nie znaczy to, że mamy wspierać tych, którzy nie chcą pracować, ale na pewno jest naszym obowiązkiem troszczyć się o tych, którzy wpadli w tego rodzaju tarapaty wskutek obiektywnych trudności. Ta troska powinna wyrażać się choćby w tym, że wspieramy organizacje pomagające biednym... Nie chodzi o wyszukiwanie tych, którzy pomocy potrzebują. Wysraczy, jeśli zachcemu zauważyć tych, którzy żyją wśród nas. Zwłaszcza kiedy chodzi o wsparcie duchowe... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 09:45:50

Pytanie: Proszę o wyjaśnienie, w kwestii odpowiedzi do pytania z dn. 30. 05 i linku do strony mateusz.pl. Czytam tam, że … Zauważmy, że owa Maria, siostra Matki Pana Jezusa, też nie była jej siostrą rodzoną — przecież nie mogły dwie rodzone siostry nosić tego samego imienia. Została nazwana jej siostrą, bo język aramejski, podobnie zresztą jak hebrajski, nie ma odrębnych wyrazów na określenie kuzyna czy kuzynki…. Natomiast w słowniku polsko-hebrajskim czytam że min.: kuzyn ben dod, dodan kuzyni ben dod, dodan brat ach bracia brit achim; misdar przyrodni choreg stryj dod wuj dod siostra achot kuzynka bat doda, dodanit Wynika stąd tyle, że język hebrajski być może nie rozróżnia pojęcia stryjeczny i wujeczny czy cioteczny. Mnie, jako katolika, interesuje prawda. Jak więc jest naprawdę z rozróżnieniem w hebrajskim siostry i kuzynki oraz brata, brata przyrodniego i kuzyna? 

Odpowiedz: Jest dokładnie tak, jak napisano w odpowiedzi z 30 maja. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-10 09:07:24

Pytanie: Mam ogromną prośbę! Potrzebuję jak najszybciej(!) tytuły dokumentów Jana Pawła II, w których papież mówi o pracy lub które są skierowane do ludzi pracy, ewentualnie o społeczeństwie. dziękuję!

Odpowiedz: Zajrzyj do encyklik: Laborem exercens, Sollicitudo rei socialis, Centessimus annus... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 23:37:10

Pytanie: Czy kosciol katolicki oficjalnie komentuje dzialalnosc Sai Baby? Jezeli tak, to w jaki sposob?

Odpowiedz: Kościół inie wypowiada się oficjalnie na temat wszystkich zjawisk religijnych czy pseudoreligijnych tego świata. Jednak stosunek chrześcijan, katolików do Sai Baby jest negatywny. Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 21:28:20

Pytanie: Szczęść Boże! Bardzo proszę o udzielenie odpowiedzi na pytanie: Czy będąc wyznania rzymsko-katolickiego mogę być świadkiem na ślubie w kościele prawosławnym. Aż boję się pomyśleć, jaką odpowiedź mogę otrzymać, bo pytanie stawiam po fakcie dokonanym.Kilka lat temu świadkowałam przyjaciołom prawosławnym na ich slubie.Ksiądz (baciuszka) nie widział powodów, dla których miałabym rezygnować z tego zaszczytu. Parze młodych bardzo zależało, abym była ich świadkiem, dla mnie natomiast był to niewątpliwy zaszczyt ale również wątpliwość, czy powinnam...Pytałam naszego księdza. Niestety, ten nie udzielił mi konkretnej odpowiedzi ale tez nie zasugerował, aby odmówić przyjaciołom świadkowania. Proszę o pomoc w tej sprawie. I jeszcze jedno pytanie, tyle, że w kwestii "podawania" dziecka do chrztu. Tak się składa, że dość często jestem proszona na matkę chrzestną ( zresztą na świadkową na ślubie nie rzadziej ). Czy to prawda, że nie powinno się odmawiać przyjęcia roli matki chrzestnej? Czy to tylko kolejny przesąd? Pozdrawiam ciepło Zespół Redagujący odpowiedzi i z góry dziękuję za pouczenia w ważnych dla mnie sprawach. Szczęść Boże! Małgorzata 

Odpowiedz: 1. Nie ma niczego złego w byciu świadkiem na slubie w Kościele prawosławnym.Zwłaszcza że sami prawosławni nie mieli nic przeciwko temu... 2. Sprawa owego odmawiania bycia chrzestną to oczywiście przesąd. Chrześcijanin nie powinien się nimi kierować. Wiadomo że losem człowieka rządzi Bóg i sam ów człowiek; maja nań wpływ inni ludzie ale na pewno nie w ten sposób, że odmówią zostania rodzicami chrzestnymi... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 21:11:23

Pytanie: Dlaczego mamy pełnic wolę Boga? Zupełnie poważnie: dlaczego tak jest że Pan Bóg nam cos narzuca a my musimy to robic? Dlatego ze nas ukarze jesłi Mu się sprzeciwimy?

Odpowiedz: Bóg niczego człowiekowi nie narzuca i w gruncie rzeczy nas nie karze. To co za życia wybieramy, będziemy mieli po śmierci... Kto wybierał dobro - dobro. Kto wybierał zło - zło... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 21:10:18

Pytanie: 1.Skoro impotent nie może się ożenic to czy w jego przypadku grzechem jest mieszkanie pod jednym dachem z kobietą z którą z przyczyn oczywistych nie współzyją. Poniekąd rozumiem czemu nie możę wziąc slubu, ze to wynika z samych cech małżenstwa - nastawienia na potomstwo. Ale patrząc ze strony tego człowieka - on przeciez nie chce byc samotny! Wąpię żeby Bóg nie chciał jego szczęścia. 2.Rozumiem że homoseksualiści nie mogą byc razem, ale zastanawiam się dlaczego Pan Bóg ich takimi stworzył, dalczego dał im pragnienia których spełnienie jest grzechem? Dlaczego skazał ich na samotnosc, na to, że kochają tych, z którymi nie mogą byc jesłi nie chcą miec grzechu.

Odpowiedz: 1. W takim wypadku może chodzić o kwestię zgorszenia.... 2. Mówiąc że Pan Bóg ich takimi stworzył sugerujesz, że homoseksualizm jest wrodzony. Tymczasem nie odkryto niczego, co by tę hipotezę czyniło wiarygodną. Wręcz przeciwnie, psychologowie znają powody zupełnie innej natury... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-09 20:28:14

Pytanie: Chciałam nawiązać do wypowiedzi Wojtka z 30.05.2005. Więc, ja to rozumiem tak, że osoba niepełnosprawna - taka, która nie może mieć dzieci z powodu sparaliżowania od pasa w dół - nie może się ożenić czyli ma być sama do końca życia . Jeżeli się mylę to prosze mnie wyprowadzić z błędu.

Odpowiedz: Taka osoba jest niezdolna do zawarcia prawdziwego małżeństwa. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 20:00:29

Pytanie: Bylem na ślubie w kosciele.Tam panna młoda śpiewała psalm,a pan młody czytał z lekcjonarza I czytanie. Znajomy świecki teolog powiedział mi, że przepisy liturgiczne sa niechętne takiej praktyce. Jaka jest prawda?Pozdrawiam.

Odpowiedz: Hmmm... Może zapytasz własnie tego kolegi co miał na myśli? Przepisy zazwyczaj na coś pozwalają albo czegoś zabraniają. Ale żeby były niechętne? Najlepiej chyba zajrzeć do Ogólnego Wprowadzenia do Mszału Rzymskiego. Znajdzesz je TUTAJ W Instrukcji Episkopatu Polski w związku z wydaniem nowego mszału ołtarzowego z 11 III 1987 napisano (23): "W odprawianiu liturgii powinni czynnie uczestniczyć ministranci, lektorzy, psałterzysta i schola. W czasie Mszy odprawianych z udziałem ogółu wiernych czytania poza Ewangelią winni wykonywać odpowiednio przygotowani lektorzy: chłopcy lub dorośli mężczyźni. Psalm responsoryjny winien śpiewać psałterzysta. W wypadkach szczególnych funkcję lektora i psałterzysty może pełnić kobieta, wykonując czytania i śpiewy z miejsca głoszenia słowa Bożego (...)". J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-09 19:34:32

Pytanie: Czy próba wiary Abrahama nie była trochę zncaniem się nad nim? Bo ja tu widzę Boga który chociaz wie że człowiek jst słaby, że dla tego akurat człowieka najważniejszy jst Syn, a jednak nie licząc się zupełnie z emocjami i przeżyciami Abrahama poddaje Go próbie. Tak jakby chciał Go od siebie odepchcąc i sprawdzic czy przypadkiem się nie uda, a jak się nie uda to łaskawie go przygarnie

Odpowiedz: Czy dla Abrahama syn był najważniejszy? Trudno powiedzieć. Bóg dał Abrahamowi obietnicę, że zostanie ojcem wielkiego narodu. Przez wiele lat właściwie nic tego nie zapowiadało. I w końcu, gdy pojawiła się mała iskierka nadziei, syn, Bóg rozkazał złożyć go w ofierze. To raczej wiara w prawdziwość Bożych obietnic została wystawiona na ciężka próbę. Abraham zapewne nie rozumiał Bożych zamysłów, ale postanowił Mu zaufać. Zawierzył Bogu wbrew nadziei na spełnienie obietnic… Czy można to potraktować jako znęcanie się nad Abrahamem? Wszystko dobrze się skończyło. W tym sensie nie było to znęcanie się nad Abrahamem, ale właśnie tylko próba... Bogu właściwie nie są one potrzebne bo zna serce człowieka. Najczęściej są potrzebne nam samym. Sami musimy zobaczyć ile warte są nasze słowa o stawianiu Boga na pierwszym miejscu.. W takich sytuacjach wiara krzepnie, przestaje być czczą deklaracją… Może w całej historii ważniejszy jest przykład, jaki Abraham nam zostawił? My też powinniśmy w chwilach bólu wierzyć, ze Bóg znajdzie jakieś szczęśliwe rozwiązanie. Nawet jeśli wydaje się to nam niemożliwe… J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 18:10:33

Pytanie: szukam mojej drugiej połowy, nie jest to łatwe, nie wychodzi mi, czy istnieją jakieś strony dla samotnych katolików?

Odpowiedz: Nic nam o istnieniu takich stron nie wiadomo… red.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 17:34:07

Pytanie: Często zdarza się tak żę kiedy kogos dotyka jakies ciężkie doświadczenie, ten ktos na jkis czas nie umie się modlic (choc bywa dokładnie odwrotnie). Ale to chyba nie jst tak że Pan Bóg patrzy sobie wtedy z nieba i mówi tak:" Właśnie chciałem ją wypróbowac, nie udało jej się przerwac mojej próby, przegrała, popełniła grzech". Pan Bóg nie traktuje nas w ten sposób, prawda?

Odpowiedz: Pan Bóg na pewno nie traktuje nas jak pionki na szachownicy. Życie, cierpienie jest w jakimś sensie próbą ale zauważ, że wcale nie trzeba widzieć w tym złośliwości ze strony Boga, który patrzy na nas z daleka nieczuły na nasze łzy. Bóg zna ludzkie problemy. Sam był jednym z nas. Raczej idzie z nami przez nasze radości, zamyślenia i smutki… J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 17:01:52

Pytanie: Dlaczego Bóg stworzył nas takimi słabymi? Dał nam wolnośc, a nie dał wystarczająco dużo siły by z tej wolności dobrze skorzystac.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 16:58:40

Pytanie: Nagrzeszyłam i jest mi z tym źle. Ale zastanawiam się dlaczego my właściwie mamy Boga za to przepraszac? To Bóg mnie stworzył wiedział jaka będę i wiedział że mimo tego że bardzo się staram będę słaba i będę upadac. Owszem, to ja jestem odpowiedzialna za moje żłe czyny, to ja grzeszę, ale nie zmienia to faktu że chociaz wciąż grzeszę to wciąz z tym walczę, i grzeszyc nie chce. I przytłacza mnie to że mam ciągle stawac przed Bogiem i mówic jaka jestem zła i niegodna skoro On mnie takim marnym stworzeniem, skłonnym do grzechu, stworzył. Stwoerzył mnie w takiej formie, w jakiej nie jestem godna Jego miłości - i za to mam Go ciągle przepraszac, i starac się poprawiac chociaz nie to sie nigdy nie uda. nigdy nie przestanę grzeszyc, nigdy nie wygram tej walki. To po co Bóg nas stworzył, skoro wiedział że jestesmy wiecznymi przegranymi? Postawił nas przed walką której nie jestesmy w stanie wygrac, konsekwencją jest piekło!

Odpowiedz: Bóg stworzył Cię człowiekiem z wszystkimi tego konsekwencjami. Nasz rozum nie jest zawsze jasny, nasza wola bywa osłabła. To prawda. Czasami chcemy dobrze, a nie dostrzegamy złych skutków swojego postępowania. Czasami wybieramy to, co wygodniejsze, bo brakuje nam silnej woli do ciągłego zmagania się z przeciwnościami losu. Ale nie przesadzaj. Gdybyśmy naprawdę chcieli, to tych poważnych grzechów moglibyśmy się pozbyć. A za te lekkie, powszednie, wcale nie grozi nam piekło. Problemem jest najczęściej to, że tak naprawdę jest nam z tym złem dobrze. Nie zamierzamy z niego rezygnować, a walka to tylko pozory. To nie wola jest za słaba, to raczej za słaba jest motywacja… Jest tym trochę jak z rzucaniem palenia papierosów. Ci, którzy dostrzegają negatywny wpływ nikotyny na swoje zdrowie i którym zależy na nim bardziej niż na przyjemności (?) palenia, zazwyczaj potrafią zerwać z nałogiem z dnia na dzień. Ktoś, kto nie jest do końca o tym przekonany ma z tym spore kłopoty. Dlaczego? Bo w gruncie rzeczy palenie traktuje jak dobro, z którego przyjdzie mu zrezygnować. Nie dostrzega ogromu zła. Często taki człowiek nie mówi stanowczo „nie”, a sam szuka okazji do zapalenia. Trochę jak pijak, który chodzi wokół karczmy. W takiej sytuacji prędzej czy później ulegnie się pokusie… Ze złem nie wolno pertraktować. Nie wolno się nawet zastanawiać czy mu ulec czy nie. Trzeba stanowczo, ciągle, na samym początku pokusy, mówić nie. Wtedy jest realna szansa na sukces… Ciągle jeszcze masz pretensje do Pana Boga, że nie stworzył Cię mocną? Stworzył. Musisz tylko chcieć. Pamiętaj jeszcze o jednym: Bóg nie jest kimś, kto ma do Ciebie pretensje, kto się na Ciebie złości, kto ciągle Cię poucza i marudzi, że nie dałaś rady. Jeśli szczerze chcesz powstawać z grzechu, to On ciągle nakłada na Twój palec pierścień marnotrawnego syna i każe na Twoją cześć zabić utuczone cielę. On wie, że kochać to znaczy powstawać… Na koniec warto chyba przytoczyć pewną historię z Ewangelii (Łk 7, 37-48) A oto kobieta, która prowadziła w mieście życie grzeszne, dowiedziawszy się, że jest gościem w domu faryzeusza, przyniosła flakonik alabastrowy olejku, i stanąwszy z tyłu u nóg Jego, płacząc, zaczęła łzami oblewać Jego nogi i włosami swej głowy je wycierać. Potem całowała Jego stopy i namaszczała je olejkiem. Widząc to faryzeusz, który Go zaprosił, mówił sam do siebie: Gdyby On był prorokiem, wiedziałby, co za jedna i jaka jest ta kobieta, która się Go dotyka, że jest grzesznicą. Na to Jezus rzekł do niego: Szymonie, mam ci coś powiedzieć. On rzekł: Powiedz, Nauczycielu! Pewien wierzyciel miał dwóch dłużników. Jeden winien mu był pięćset denarów, a drugi pięćdziesiąt. Gdy nie mieli z czego oddać, darował obydwom. Który więc z nich będzie go bardziej miłował? Szymon odpowiedział: Sądzę, że ten, któremu więcej darował. On mu rzekł: Słusznie osądziłeś. Potem zwrócił się do kobiety i rzekł Szymonowi: Widzisz tę kobietę? Wszedłem do twego domu, a nie podałeś Mi wody do nóg; ona zaś łzami oblała Mi stopy i swymi włosami je otarła. Nie dałeś Mi pocałunku; a ona, odkąd wszedłem, nie przestaje całować nóg moich. Głowy nie namaściłeś Mi oliwą; ona zaś olejkiem namaściła moje nogi. Dlatego powiadam ci: Odpuszczone są jej liczne grzechy, ponieważ bardzo umiłowała. A ten, komu mało się odpuszcza, mało miłuje. Do niej zaś rzekł: Twoje grzechy są odpuszczone. Za to, że więcej Ci odpuścił, kochaj Go bardziej. On naprawdę jest tego wart. Bo kocha nas zupełnie bezinteresownie… J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 16:38:45

Pytanie: 1) Odnośnie papirysu Rylandsa - jego wiek (130 r. n. e.) ustalono przy pomocy paleograficznej metody ustalania wieku znalezisk. Na czym ta metoda polega ? 2) czy datę powstania Papirusu Bedmorewskiego II, a także tekstów Ojców Apostolskich (lata 90-160 r. n. e.) ustalono również ww metodą? 3) Dlaczego np. w listach Ignacego (biskupa Antiochii) pisanych w 115 r. n. e. nie da się ze 100% pewnością zidentyfikować cytatów pochodzących z Nowego Testamentu? Podobnie ma się rzecz z Listem Barnaby, Didache lub Nauce Dwunastu Apostołów gdzie również znajdują się najprawdopodbniej cytaty z ksiąg NT. Ale najprawdopobniej. Dlaczego i w tym przypadku nie da się stwierdzić ze 100% pewnością, że cytaty pochodzą z Pisma Świętego (NT)? 

Odpowiedz: Pytanie trzeba by zadać raczej uniwesryteckiemu wykłądowcy, są bowiem bardzo szczegółowe. Ale wyjasniając ogólnie: 1. Zobacz TUTAJ 2. Odpowiadający nie wie jakimi metodami datowania posługiwali się badający znaleziska. I nie zna żadnej polskiej pozycji, w której zagadnienie to byłoby tak szczegółowo omówione. 3. Didache to właśnie owa Nauka Dwunastu Apostołów... Odpowiadający proponuje, byś po prostu zapoznał się z tymi tekstami i sam zobaczył co i jak. Opinia, że cytatów tych nie da się zidentyfikować z całą pewnoiścią jest trochę naciągana. Po prostu, autor nie zawsze cytuje, ale czasami nawiązuje do jakiegoś tekstu. Tak jest często, gdy przytacza się tekst z pamięci, gdy nieraz łaczy się on w umyśle piszącego z jakimś innym i gdy - co chyba bardzo ważne - swoje nauczanie opiera się przede wszystkim na żywej tradycji ustnej, a nie studiach tekstu... Tekst Didache znajdziesz np. TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 16:33:29

Pytanie: z Listu do Hebrajczyków: "Niemożliwe jest bowiem tych, którzy raz zostali oświeceni, a [jednak] odpadli, odnowić ku nawróceniu ". Jak to niemożliwe skoro dzieje się to co dzien w naszych kościołach - chrześcijanie, a zatem ci oświeceni, nawracają się przez spowiedź. Czy ten fragment nie podważa sensu spowiedzi?

Odpowiedz: W obu tekstach (Hbr 6, 4 i 10, 26), chodzi o grzech apostazji, czyli odejścia od wiary, co jasno wynika z kontekstu. I dziś problem ten traktowany jest bardzo poważnie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 16:01:07

Pytanie: Przeczytałam odpowiedź na zadane ptzez kogos pytanie dotyczące spowiedzi w dawnych czasach. I dowiedziałam się że był taki czas gdy grzesznik nie miał możliwości pojednania sie z Kościołem. Czy zatem był juz tu na ziemi skazany na piekło mimo że żałował swoich czynów?

Odpowiedz: Sprawa dotyczyła trzech grzechów: zaparcia się wiary, zabójstwa i cudzołóstwa. Kościół nie skazywał nawracającego się grzesznika na piekło, ale na dożywotnią pokutę, zostawiając rozgrzeszenie Bogu. Więcej znajdziesz w artykule zmajdującym się TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 15:28:00

Pytanie: Czuję powołanie zakonne, ale wiem, że jeszcze nie czas. Tylko kilka osób wie o tym i nie chcę aby ktoś się dowiedział. skończyłam szkołę i nie wiem co mam mówić ludziom, kórzy pytają mnie co dalej?

Odpowiedz: Hmmm... Zawsze możesz użyć jakiejś odpowiedzi wymijającej albo pytanie obrócić w żart... Odpowiadający odniósł jednak wrażenie, że jeszcze się do owego zakonu nie wybierasz ("wiem że jeszcze nie czas"). Możesz więc mówić co zamierzasz robić do tego czasu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 14:36:53

Pytanie: Czy zbieranie i uzywanie ziół na własny użytek w celach leczniczych jest grzechem przeciwko I przykazaniu?

Odpowiedz: Ziołolecznictwo nie jest grzechem przeciwko I przykazaniu. To przecież nie magia a wykorzystywanie darów, które nam dał Bóg... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 11:43:01

Pytanie: Pytanie dotyczące zawarcia związku małżeńskiego. Czy konieczne jest to, że aby być dopuszczonym do ślubu kościelnego odbyć nauki przedmałżeńskie oraz (z naciskiem na to drugie) obowiązkowo udać się do poradni życia rodzinnego? Problem nie tkwi w niechęci ale w podejściu kosciola do spraw organizacyjnych (notoryczne spoznianie sie na spotkania osob prowadzacych dochodzace do 1,5 godzinnego oczekiwania).Tryb pracy nie pozwala nam na poswiecanie w tygodniu takiej ilosci czasu

Odpowiedz: Do małżeństwa trzeba się odpowiednio przygotować. Nauki przedmałżeńskie, wizyta w poradni życia rodzinnego, to elementy tego przygotowania. Raczej należałoby zwrócić uwagę prowadzącym zajęcia, aby szanowali wasz czas. Bo nie jest tak - jak w pytaniu sugerujesz - że ludzie zaangażowani w jakąś pracę w Kościele mogą innych w ten sposób lekceważyć. To nie jest po chrześcijańsku... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-09 10:23:49

Pytanie: Chciłabym poznać dokładne znaczenie przykazania "nie będziesz cudzołożył" ponieważ mam przeprowadzić lekcję o tym przykazaniu. 

Odpowiedz: Zobacz w Katechizmie Kościoła katolickiego 2331-2400. Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 10:22:51

Pytanie: Oktawa których świąt znosi nakaz wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych?

Odpowiedz: Nakaz piątkowej wstrzemieźliwości od pokarmów mięsnych znosi Oktawa Wielkiej Nocy... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-09 00:43:16

Pytanie: Nazywam się Paulina(21 lat). Mam chłopaka, z którym jestem od ponad roku. Zdecydowałam się nie uprawiać seksu przed małżeństwem. Jak daleko mogę się posunąć, aby nie popełnić grzechu? Czy tak zwany petting jest akceptowalny?

Odpowiedz: Petting jest jedną z technik współżycia seksualnego… Przed ślubem dozwolone jest tylko takie zachowanie, które nie wywołuje seksualnego podniecenia. Jeśli pojawia się ono mimo woli, np. przy niewinnym przytuleniu, to powinno się z takiego zachowania zrezygnować… J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 22:01:06

Pytanie: Mam pytanko. Czy jeżeli nie jestem w żadnym związku, a całowałam się z kimś to jest to grzech? Czy całowanie się z kimś, kto ma chłopaka/dziewczynę jest grzechem?

Odpowiedz: Co to znaczy być z kimś w związku? Tak naprawdę ważnym związkiem jest małżeństwo. Może jeszcze, w pewnych sprawach, narzeczeństwo. Poza tym „związki” z obiektywnego punktu widzenia niewiele znaczą. Dziś są, jutro ich nie ma… Na temat pocałunku i grzechu wyczerpujące informacje znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 20:50:15

Pytanie: Czy po to, aby mozna było modlić się na różańcu czy książeczce muszą one wcześniej być poświęcone przez księdza.

Odpowiedz: Nie ma takiego wymogu. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 20:36:35

Pytanie: Czy masturbacja jest grzechem bo gdy sie spowiadam nie wiem czy mam to też wyznać ???

Odpowiedz: Masturbacja jest grzechem zasadniczo cięzkim, który trzeba wyznawać w spowiedzi. Zobacz też TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2005-06-08 16:42:01

Pytanie: Jak ktoś ma trudności z modlitwą. Co ma zrobić?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ . Zauważ, że na dole tej ostatniej strony są linki do dalszych ciekawych... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 16:16:52

Pytanie: Wyjeżdżam do Hiszpanii W związku z tym chciałabym wiedzieć, jakie są różnice w prawie kościelnym tam i w Polsce. Interesuje mnie zwłaszcza sprawa postu w piątki (zarówno wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych jak i od zabaw), czy są tam jakieś inne nakazy, których nie ma w Polsce i święta nakazane oprócz niedziel - szczególnie w czerwcu i lipcu. Chciałabym też wiedzieć czy tych przepisów trzeba przestrzegać, czy można wybrać które się będzie stosowac, Polskie czy miejscowe

Odpowiedz: W Hiszpanii tylko w okresie Wielkiego Postu utrzymuje się tradycja powstrzymania się od potraw mięsnych w piątki. Konferencja Episkopatu Hiszpanii dopuszcza zastąpienie piątkowego postu w innych częściach roku przez akty miłosierdzia. W poszczególnych regionach Hiszpanii istnieje wiele świąt lokalnych patronów. Nie są to jednak święta nakazane. W okresie wakacji świętami nakazanymi są natomiast Wniebowzięcie NMP (15 sierpnia) i św. Jakuba Apostoła (25 czerwca). Św. Jakub Starszy jest patronem Hiszpanii. LS.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 15:18:08

Pytanie: 1.Czy to jest dobre,gdy mężczyzna robi coś ze względu na kobietę,bo mu się podoba, np.zaczyna chodzić na spotkania modlitewne,zostawia palenie papierosów itp.? 2. czy uczciwym jest zachowanie kobiety wobec mężczyzny, gdy pozwala na gesty przytulenia,sama też stwarza sytuację wsazującą na to,że chce by jąj mężczyzna przytulił,jeśli czuje do niego tylko sympatię a nie chce się zaangażować bo tak do końca w wielu rzeczach nie podoba się jej ten ktoś? dziękuję 

Odpowiedz: 1. Jeśli szczerze chce się zmienić, to dobrze. Jeśli udaje by przypodobać się kobiecie, to nie za bardzo… 2. Jeśli nie chce się zaangażować nie powinna chyba stwarzać pozorów. Może jednak być i tak, że tak do końca nie wie czego chce, więc… J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 14:32:33

Pytanie: Szczęść Boże!Niedługo mój proboszcz będzie obchodził rocznicę święceń.Czego życzy się z tej okazji oprócz zdrowia i błogosłąwieństwa Bożego?

Odpowiedz: Można mu życzyć satysfakcji czy radości z kapłańskiej służby, jak najlepszych owoców tej pracy itp. No i oczywiście - zawsze - Bożej opieki, Bożego błogosławieństwa... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 13:06:56

Pytanie: Mąż zapisał się na kurs językowy SITA. Jest tam poddawany tzw. relaksacji. Chciałabym sie dowiedzieć czy jest to bezpieczne, czy nie jest to jakaś ukryta sekta, czy manipulacja psychofizyczna?

Odpowiedz: Szukając odpowiedzi na to pytanie warto chyba zapoznać się z artykułem ze strony: http://arc.wiara.pl.pl/tematcaly.php?idenart=1046432176 J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 10:11:25

Pytanie: Dlaczego ksiedza na czacie mozna spotkac tylko po 21? Bardzo chcialbym porozmawiac tak zwyczajnie, nie jak na spowiedzi, a mam mozliwosc tylko do godz 15?

Odpowiedz: Czasami w ciągu dnia też jakiś ksiądz na czacie się pojawia. Listę sprawdzonych przez nas nicków osób duchownych znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 08:55:28

Pytanie: jak moge pomóc osobie ktorej zmarl najlepszy przyjaciel??

Odpowiedz: Zawsze trzeba w takich przypadkach przypominać o życiu wiecznym. Bo nasz eżycie zmienia się, ale się nie kończy. Kiedyś - miejmy nadzieję - wszyscy spotkamy się w niebie.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-08 00:40:43

Pytanie: Witam!Mam pytanie związane z chrztem, otóż jakiś czas temu byłem chrzestym i kiedy chrzestni zostali poproszeni o nakreślenie znaku krzyża ja poprowadziłem palec od góry do dołu a następnie od prawej do lewej a nie od lewej do prawej, patrząc od strony dziecka to wszystko się zgadza ale od mojej strony nie. Czy to ma jakiś wpływ na chrzest dziecka?

Odpowiedz: W żadnym wyypadku. Chrztu udzielił bowiem kapłan przez polanie wodą i wypowiedzenie słów "N, ja Ciebie chrzczę w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego"... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 16:59:06

Pytanie: Witam, poradźcie, skąd można wziąć spis możliwych do wyboru czytań i psalmów na ślub? Wiem, że coś takiego jest w ceremoniale w parafii, ale czy można też to znaleźć w internecie? Szukam i szukam, a nie mogę znaleźć... Będę wdzięczna za jak najszybszą odpowiedź (ślub 16 lipca, przygotowania trwają). Pozdrawiam 

Odpowiedz: Nic nam nie wiadomo jakoby Obrzędy sakramentu małżeństwa były umieszczone gdzieś w internecie... Można je kupić, np. pod adresem: http://www.pascha.org.pl/biblioteka/malzenstwo.php J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 16:56:29

Pytanie: W Starym Testamencie zachowanie czystości kojarzone było z wiarą w Boga i odrzuceniem bóstw pogańskich. Za nieczystość uznawano wszelkie oddawanie czci tym bóstwom. Oczywiście czystość wiązała się ze wstrzemięźliwością płciową w pewnych sytuacjach, np. podczas wyprawy wojennej, w czasie świąt, itp. Nie jestem pewien czy i na ile wiązała się z zachowaniem wstrzemięźliwości seksualnej do czasu ślubu (tu chyba bardziej określano to mianem cudzołóstwa). Kiedy więc (w jaki sposób) zmieniało się pojęcie czystości, jak ewoluowalo? Czy i dziś pojęcie nieczystości można również rozumieć jako wiarę w zabobony, wróżby, czy inne objawy okultyzmu?

Odpowiedz: Odpowiadający podejrzewa, że Twoje pytanie mogłoby być tematem całkiem poważnej pracy naukowej. Problem nie jest jednak aż tak wielki, jak się z pozoru wydaje. Otóż mówiąc o "czystości" posługujemy sie pewnym myślowym skrótem. Powinniśmy napisać "czystość w dziedzinie seksualnej". Wiadomo przecież, że słowo "czystość" w pierwszym rzędzie dotyczy spraw higieny. Kontekst wskazuje nam, co wypowiadający się ma w konkretnej sytuacji na myśli. Dlatego może być ono też stosowane na określenie innych rzeczywistości, także określenie prawdziwej, uczciwej wiary w jednego Boga. Zwróć uwagę, że istnieje jeszcze słowo "cnota", dziś często utożsamiane z cnotą czystości (seksualnej). Tymczasem cnota to stała skłonność do czynienia dobra. Stąd cnotą jest sprawiedliwość, męstwo, roztropność, cierpliwość, opanowanie itp... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-07 15:50:01

Pytanie: List do Hebrajczyków Rozdział 10, wiersz 25: „Nie opuszczajmy naszych wspólnych zebrań jak to się stało zwyczajem niektórych (…)”. Skąd mam wiedzieć że dotyczy to niedzielnej Mszy św. a nie tygodniowej, nabożeństw Majowych, Nieszporów, Nabożeństwa do Matki Bożej, uczestnictwa w grupie parafialnej. Skąd ta pewność, że wystarczy że będę chodził do Kościoła tylko w niedzielę i tylko na Mszę św. i że będę zbawiony??? A na Nieszpory, Nabożeństwo Majowe, Mszę w tygodniu, na nabożeństwo sobotnie do Matki Bożej to już nie trzeba chodzić??? Niech idzie ktoś inny – najlepiej niech to będzie starsza osoba. Skąd ta pewność, że ta jedna godzina w tygodniu którą poświęca się dla Boga jest wystarczająca??? 

Odpowiedz: 1. List do Hebrajczyków został napisany w czasach, gdy wymienionych przez Ciebie nabożeństw nie było. Na pewno więc nie mogło o nie chodzić. Autor miał na pewno na myśli Eucharystię. O niej pięknie mówił Jezus w drugiej części szóstego rozdziału Ewangelii Jana... 2. W Twoim pytaniu widać to, co pojawia się w wielu pytaniach w tym dziale: brak zaufania do Kościoła. Niektórzy zapominają, że to właśnie Kościół uczy nas prawd wiary, co jest dobre co złe oraz ustala pewne normy prawne, choćby te dotyczące obowiązków w zakresie uczestnictwa w Eucharystii, zachowania postów czy konieczności dorocznej spowiedzi. Bóg dał Kościołowi (Piotrowi) władze związywania i rozwiązywania. Na pewno nie będzie więc miał pretensji, że ktoś słuchał Kościoła... 3. Uczestnictwio w niedzielnej Eucharystii jest obowiązkiem (i zaszczytem, o czym nigdy nie dość przypominać). Na resztę nabożeństw możesz chodzić albo nie. Wybór należy do Ciebie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 15:43:31

Pytanie: Czy Pan Bóg nie kocha tych którzy nie zostali ochrzczeni? Zupełnie nie rozumiem dlaczego chrzest jst konieczny do zbawienia chociaz wiem ze tak głosił Jezus, bo co jest winne dziecko ze nie przyjęlo chrztu, przeciez ono sięna świat nie prosiło i właściwie ponosi karę za to ze istnieje, a to przeciez Pan Bóg je stworzył. Stworzył dziecko skazując je na potępienie? Przeiciez to przeczy dobroci Boga! Znałam kiedys - tylko z widzenia - pewnego człowieka, ateistę. Był bardzo dobrym człowiekiem postępującym w zgodzie z sumieniem. Obracał się w środowisku ateistycznym, i nikt tak naprawdę nigdy nie przedstawił mu wiary w Boga, tzn. oczywiście niemożliwe jest aby w naszej kulturze wiary w ogóle nie znac, ale nie znał jej na tyle by móc ją przyjąc za swoją. Jednak cenił w życiu dobro, i podobno był bardzo przyjazny i sympatyczny (nie znałam go osobiscie na tyle aby to stwierdzic). I w związku z nim przyszło mi do głowy pewne pytanie. Bóg kocha każego człowieka. Tego mojego "znajomego" też stworzył, też chciał, też kochał. Człowiek ten jdnak nigdy nie przyjął chrztu. Czy ten brak przeszkadza Bogu Go kochac? Przeciez to Bóg stwarza człowieka takiego jakim jest, a zatem stworzył też tego człowieka takim jakim jest. Czy Bóg nie kocha swojego stworzenia takim jakim jest, ale dopiero kiedy przyjmie chrzest? Tylko tych zbawia, tych wybiera, podczas gdy wszyscy są Jego stworzeniami? Nowonarodzone dziecko też jest niczemu nie winne, jest cudownym Bożym stworzeniem. Jest takie jakim stworzył je Bóg, takim, jakim je chciał. Czy Bogu potrzebny jest chrzest by mógł je kochac?

Odpowiedz: Bóg kocha każdego człowieka. Niezależnie od tego czy jest ochrzczony czy nie. Chce aby wszyscy osiągnęli wieczne szczęście w niebie. Bo za wszystkich umarł na krzyżu. Nie może jednak osiągnąć zbawienia człowiek, który poznając Chrystusa, jednak go odrzuca, nie chce przyjąć oferowanego mu zbawienia. Co z tymi, którzy bez własnej winy nie przyjęli chrztu? Chrześcijanie od początku wierzą, że Bóg chce zbawienia wszystkich. Także tych, którzy nie mieli z przyczyn obiektywnych możliwiości przyjęcia chrztu. Do nich możemy zaliczyć Mojżesza, proroków i inne dobre postaci Starego Testamentu. Byłoby rzeczą dziwną, gdybyśmy zamykali niebo przed tymi, którzy zmarli przed Chrystusem. Świadom tego problemu Kościół wyznaje prawdę wiary o zstąpieniu Jezusa do piekieł (nie do piekła) ufając, że śmierć Jezusa wyzwoliła także tych sprawiedliwych, którzy w otchłani (szeolu, piekłach) oczekiwali na Zbawiciela. Siłą rzeczy zasada że chrzest jest potrzebny dio zbawienia w tym wypadku nie może być rozumiana jako bezwzględny wymóg przejecia chrztu przez polanie wodą i wypowiedzenie sakramentalnej formuły. Czy małe dziecko ma mozliwość wyboru? Nie. Jest w sytuacji podobnej do owych ludzi, którzy żyli przed Chrystusem. Do nich Dobra Nowina nie miała szansy dotrzeć. Podobnie jak do tych, którzy po Chrystusie żyli gdzieś, gdzie nie dotarli chrześcijańscy misjonarze. Bóg na pewno jest sprawiedliwy. I na pewno nie będzie potępiał za brak chrztu tych, którzy nie mieli szansy go przyjąć. Czy ów ateista o którym piszesz, miał szanse przyjęcia chrztu? Teoretycznie tak, ale sąd w takich sprawach zostawiamy Bogu. On zna serce człowieka, wie ile łask ktoś przyjął, a ile odrzucił. Jedno jest natomiast pewne: nie każdy nieochrzczony musi być zbawiony (podobnie zreszta jak ochrzczony). Musi żyć w zgodzie z własnym sumieniem, musi szczerze szukać prawdy i dobra. Bo jeśli ktoś odrzucał te łaski które otrzymał, te poruszenia woli które Bóg mu dawał, to trudno uważać, że odrzucenie kogoś takiego przez Boga na Sądzie Ostatecznym byłoby niesprawiedliwe... W całej sprawie należy unikać dwóch skrajności: lekceważenia chrztu i mówienia, że wystarczy dobre życie oraz zamykania nieba przed bliźnimi, których sądził przecież będzie Bóg, nie my. W pierwszym przypadku bywa, że owo dobre życie to puste słowa przykrywające brak uczciwej refleksji nad własnym postepowaniem. W drugim to wchodzenie w sprawy, które zna tylko Bóg... Zobacz jeszcze TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 14:55:56

Pytanie: Kościół nie karze wiernym wierzyc w uznane objawienia prywatne - czy znaczy to ze jest jakies ryzyko ze nie zawierają one prawdy?

Odpowiedz: Nie. Pod względem zgodności z nauczaniem Kościoła są one dokładnie sprawdzane. Ale kto chce nie musi wierzyć w ich prawdziowość. Nie musi też żyć wynikającą z nich pobożnością... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 14:22:07

Pytanie: Jestem młodą dziewczyną. Mieszkam w Warszawie. Szukam przewodnika duchowego. Chciałabym by on rozumiał potrzeby młodych ludzi i umiał odpowiedziec na moje pytania, a nie tylko zadawac pokute i pouczać. Jeśli ktoś zna takiego ksiedza, to prosze o kontakr e-maile. Dziekuje!

Odpowiedz: W Warszawie jest kilka ośrodków duszpasterstwa akademickiego. Możesz spróbować np. w kościele św. Anny (kliknij TUTAJ ). Zobacz też TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.jezuici.pl/dawaw/" TUTAJ czy TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 12:11:32

Pytanie: Rzecz ma miejsce we Francji. Zmarł Wujek. Zgodnie z jego ostatnią wolą został spopielony. Ciocia trzyma urnę z prochami... w domu. Wobec nas (polskiej rodziny) używa argumentu, że cmentarz ma być remontowany itp. Jest pogrążona w żałobie graniczącej z depresją. Chyba łatwiej byłoby ją przezwyciężyć, gdyby Wujek został pochowany. Nie bez znaczenia są w tym przypadku wyrzuty sumienia, jakoby źle się Nim opiekowała, nie dość Go doglądała itd. Jak do Niej przemówić, jak przekonać do oddania Wujkowi ostatniej posługi powołując się na nauczanie Kościoła? A może zostawić sprawy własnemu biegowi i tylko się za nich modlić? Modlitwa zawsze jest dobra.

Odpowiedz: Na pewno nie ma uniwersalnej rady na pokonanie oporu pewnych ludzi. Może trzeba odkryć przyczyny tej niechęci do pochowania prochów męża. Mogą to być właśnie owe wyrzuty sumienia, o których wspominasz. Wtedy ten konkretny problem trzeba jakoś wyjasnić, uspokoić. Na pewno jednak prochy trzeba pochować. Odpowiadający nie zna przepisów francuskich, ale w Polsce trzymanie prochów osoby zmarłej w domu jest zabronione... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 11:49:53

Pytanie: Czy warto walczyć o miłosć i się poniżyć?

Odpowiedz: Na tak ogólnie postawione pytanie trudno sensownie odpowiedziec. Bo to zależy od tego kto co rozumie przez poniżenie. Dla jednego będzie to przyznanie się do drobnego błędu, dla innego coś, co rzeczywiście jest poniżające, upokarzające... Podobnie jest z ową walką o miłość: dla jednego będzie to staranie o to, żeby na siłe zatrzymać przy sobie kogoś, kto nie chce z nami być, dla innego będzie to walka o jedność małżeństwa... Wypada więc napisać tylko tak: o prawdziwą, dobrą miłość warto walczyć. Ale zawsze takimi środkami, które nie będą tej miłości burzyły, to znaczy nie podstępem, zdradą itp... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 11:16:37

Pytanie: Franciszkanie: OFM, OFM Cap, OFM Conv i chyba jeszcze jakieś inne podobne zgromadzenie jest - czym one się od siebie różnią?

Odpowiedz: Trzy główne gałęzie franciszkańskie to te, które wymieniłeś. Powstały one na tle różnic w podejściu do spuścizny św. Franciszka. Oczywiście nie są to jedyne zakony opierające sie franciszkańskiej regule. Najlepiej jednak będzie jeśli zajrzysz na stronę http://www.ofm.pl/ Ogólną informację o róznicach między zakonami franciszkańskimi znajdziesz TUTAJ . Warto też zajrzeć TUTAJ W kwestii różnic w duchowości najlepiej będzie, jeśli ze strony http://www.ofm.pl/ wejdziesz na strony różnych zakonów franciszkańskich i tam sam na ten temat poczytasz.... Możesz też zajrzeć TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-07 10:13:46

Pytanie: Jak mogę otrzymać zaproszenia na audiencję na pl.św.Piotra w dniu 13 lipca? wyjazd indywidualny - 3 osoby

Odpowiedz: Bilety na środowe audiencje można odbierać na placyku przed placem świetego Piotra. Jest tam - stojac twarza do bazyliki do prawej stronie ogromna brama i w niej po lewej polskie biuro. Adres: Plac Pio XII numer 3. Biuro jest otwarte do 13. BZ. 

Pytanie z dnia: 2005-06-06 21:13:42

Pytanie: Po co Pan Bóg stworzył ludzi? Co to w praktyce znaczy ze "z miłości"? Żeby Go kochali?

Odpowiedz: Z miłości znaczy, że Bóg chciał (chce) obdarzyć człowieka swoją miłością... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 20:48:59

Pytanie: Gdzie mozna rozpoczac zycie zakonne gdzie skierowac swe pierwsze kroki? od czego zaczac? jesli czuje ze Bóg powoluje mnie aby poswiecic swe zycie dla niego.

Odpowiedz: Dobrze by było, gdybyś na ten temat z kimś obeznanym w temacie porozmawiała. Np. z księdzem czy siostrą zakonną. Możesz udać się np. do jakiegoś klasztoru i tam porozmawiać z osoba zajmującą się takimi sprawami. Adresy różnych zakonów, zgromadzeń oraz czasem krótkie informacje o nich znajdziesz znajdziesz TUTAJ albo TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 19:07:48

Pytanie: Mam pewną pracę domową z religii, ale nie potrafię jej sama napisać:brzmi ona tak: Na jakie próby w codziennym życiu jest wystawiana moja wiara?? 

Odpowiedz: Ojejku... Wystarczy się zastanowić... Może pokusa łatwego, wygodnego życia? Może kłopoty z pogodzeniem wiary i wiedzy? Może grzech, który najbardziej od Boga oddala?

Pytanie z dnia: 2005-06-06 18:51:55

Pytanie: pyt. z 22 maja: "Czy rozmowa o wspólżyciu sama w sobie, np. wśród znajomych też jest zła?" odp: "nieskromne rozmowy nie powinny mieć miejsca i zawsze są grzechem". pare razy z moja dziewczyna rozmawialismy o wspolzyciu, a raczej o jego istocie w zyciu malzenskim i o jego grzesznosci przed slubem. nie robilismy tego zeby wywolac w sobie jakies podniecenie...po prostu rozmawialismy o tym...zeby wymienic swoje poglady...to chyba nie grzech, prawda...?

Odpowiedz: W takim wypadku nie jest to grzech. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 18:45:32

Pytanie: Witam wszystkich. Mam pytanie dotyczące Sakramentu Małżeństwa. Podobne pytanie znalazłem w archiwum jednak jest troszke inne. Moje pytanie brzmi: Co zrobić jeśli para jest z dwóch różnych parafii (różnych miast) z którch Proboszcz jednej jak i drugiej wyrażają zgodę na zawarcie małżeństwa w innym kościele - w innym mieście, jednak proboszcz z wybranego miasta (rodzinnego) nie wyraża zgody na zawarcie małżeństwa w miejscowym klasztorze mimo przychylności ojca gwardiana? Ksiądz proboszcz twierdzi,że jest to niemożliwe i może zaoferować ostatnia msze w swojej parafii- tylko tyle. Proszę o pomoc w rozwiązaniu problemu.Nadmienie, że slub jest za miesiąc i już wszystko bylo ustalone ( z ojcem gwardianem z klasztoru). Czy można z tym problemem wystąpić do Kurii i jaki czas jest na rozpatrzenie wniosku.

Odpowiedz: Odpowiadajacy czegoś tu nie rozumie. Skoro proboszcz parafii, w której spisywaliście protokół (bo protokół spisuje się w parafii narzeczonego lub narzeczonej) wyraża zgodę na wystawienie delegacji, to co ma do tego proboszcz parafii w innym mieście? J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-06 18:14:19

Pytanie: jakie znaczenie mialy 3 pierwsze pielgrzymki Jana Pawla II dla Polski,w skroci oczywiscie:)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 17:47:04

Pytanie: biografia alberta chmielewskiego

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 17:44:04

Pytanie: Czy w oczach Kościoła byłoby dziwne gdybym ożenił się w wieku 19 lat? Czy to odpowiedni wiek? Czy w tak młodym wieku da się żyć po ślubie w miłości? 

Odpowiedz: Prawo kościelne nie zabrania małżeństwa osobie w takim wieku. Skoro zezwala prawo państwowe, Kościół nie ma nic przeciwko temu. Obyś tylko był na tyle dojrzały, by odpowiedzialnie obowiązki małżeńskie podjąć. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 15:35:25

Pytanie: Proszę jak ma ktoś piosenki z tegorocznej Lednicy bo ja pilnie poszukuje jak ktoś ma prosze o przesylanie na emaila kamcia1616@wp.pl a te piosenki których szukam to : 1.szukałęm was teraz wy do mnie przychodzicie 2.Panie mój wiesz że cię kocham ty wszystko wiesz miłuję Cię 3.Ty Panie wiesz dokąd wędruję Ty wiesz o Panie że Cię miłuje 4.Jezus Chrystus syn Boga zbawiciel 5.Jameńska koronka do Miłosierdzia Bozego 6.Oto są baranki młode 

Odpowiedz: Śpiewnik lednicki możesz sobie ściągnąć ze strony: http://www.lednica2000.pl/lednica2005/?id=6 J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 15:31:54

Pytanie: Interesuje nas pewna kwestia i spojrzenie Kościoła na istotny dla nas problem. Otóż jesteśmy młodymi ludźmi (po 25 lat), myślimy o małżeństwie i chcielibyśmy by było sakramentalne (oboje jesteśmy katolikami). Jednak w naszych rozmowach o przyszłości pojawia sie wspólne pragnienie nieposiadania dzieci. Czy takie nastawienie nie jest umozliwia nam przypadkiem mozliwości przyjęcia sakramentu małżeństwa w KOściele katolickim? Jeśli tak, to czy dwoje wierzących ludzi może żyć TYLKO w małżeństwie cywilnym? Czy nie wzięcie "ślubu kościelnego" jest grzechem? Co nam pozostanie, bo zdania raczej nie zmienimy? Dodam, że wyrzeknięcie się własnych dzieci nie płynie z niechęci do nich czy z pragnienia wygodnego życia. Po prostu rozeznajemy, że nasze powołanie jest inne niż rodzicielskie.

Odpowiedz: 1. Małżeństwo z natury swojej skierowane jest na posiadanie potomstwa. Jeśli narzeczeni wykluczają taką możliwość, to nie mogą w Kościele katolickim zawrzeć ważnego małżeństwa. Pytanie o stosunek do potomstwa jest jednym z trzech, które kapłan zadaje jeszcze raz podczas samej ceremonii, więc Kościół naprawdę do sprawy przykłada wielką wagę. 2. Trwnie w związku niesakramentalnym uniemożliwia przyjmowanie sakramentów. 3. Jeśli rozeznajecie, że waszym powołaniem jest co innego niż rodzicielstwo, to zupełnie niepotrzebnie chcecie zawrzeć związek małżeński. Pierwszym powołaniem małżonków jest bowiem zrodzenie i wychowanie potomstwa... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 13:53:08

Pytanie: Mam 3 różne pytania, bo pojawiły mi się w różnym czasie, ale nadal nie mogę znaleźć na nie odpowiedzi. 1. Czy można przyjąć na bierzmowaniu imię osoby ze Starego Testamentu, np. Abrahama, Izaaka, Rut,... 2. Czy proces beatyfikacyjny/kanonizacyjny jest jawny, ew. czy można dokumenty z tego procesu przeglądać, czytać. Jeśli tak, to kiedy (w trakcie, po zakończeniu procesu,...) i jaka jest procedura (gdzie można znaleźć jej opis) dostępu do tych dokumentów? 3. Jaki jest adres korespondencyjny kongregacji zajmującej się katalogowaniem świętych i błogosławionych (ew. czy ten katalog jest gdzieś dostępny, np. w internecie?)? Za odpowiedzi szczerze dziękuję... Bóg zapłać.

Odpowiedz: 1. Zasadniczo za patrona powinno sie obrać jakiegoś świętego... 2. Zasadniczo dokumentów z procesu beatyfikacyjnego/kanonizacyjnego się nie upublicznia. Znają je (w różnym stopniu) osoby zaangażowane w proces. 3. Kongregacja spraw kanonizacyjnych ma swoją strone internetową. Zajrzyj TUTAJ . Nie ma tam jednak spisu wszystkich świętych i błogosławionych, a tylko tych ogłoszonych za pontyfikatu Jana Pawła II. Pełny spis znaleźć można w księdze nazywającej się Martyrologium Rzymskie, ale nie została ona jeszcze przetłumaczona na język polski. Możesz w tej sprawie zajrzeć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2005-06-06 13:49:30

Pytanie: Jestem nauczycielką. Czy podpowiadanie na klasówce uczniom, dawanie im wskazóek, gdy o nie pytają jest grzecheem? Czy jest to uczciwe? 

Odpowiedz: Nie. To Pani ustala reguły. Skoro uważa Pani, że dzięki temu ich wiedza się poszerzy, że nabiorą odwagi i zaufania do własnych zdolności, to nie ma w tym żadnego grzechu. Ważne co będą mieli w głowie, jakimi ludźmi będą, a nie jaką ocenę dostaną... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 13:39:09

Pytanie: Odpowiadając na czyjeś pytanie mówię nieprawdę, ale jestem przekonana, że to prawda, bo nie pamiętam; dopiero np. za parę minut przypomina mi się jak było naprawdę. Czy to jest grzech? Czy powinnam, gdy mi się przypomni, powiedzieć prawdę, nawet gdy to dotyczyło drobiazgu?

Odpowiedz: Jeśli dotyczyło to drobiazgu, to chyba nie ma takiej potrzeby. Chyba że pojawi się okazja do sprostowania. Na zasadzie: "teraz sobie przypomniałam"... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 10:29:52

Pytanie: Dlaczego księża w czasie mszy czytają wszystkie teksty z książki a nie mówią z pamięci ? Chodzi mi o te krótkie stale powtarzające się.

Odpowiedz: Chodzi o to, by ksiądz zawsze miał świadomość, że sprawuje Eucharystię w imieniu Kościoła, nie swoim własnym. Liturgia, jej tekst, nie są jego myślami, jego słowami. To liturgia Kościoła... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 10:12:03

Pytanie: Gdzie mogłabym dostać film o św.Teresce z Lisieux.Czy we Wrocławiu są jakieś wypożyczalnie religijnych filmów Wideo?

Odpowiedz: Nic nam na temat istnienia takiej wypożyczalni nie wiadomo. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 08:14:34

Pytanie: Mam pewien problem : żyje w ciągłym stresie, w swoim domu jestem gościem ponieważ uczę się w dwóch szkołach naraz ( staram się w obu być jak najlepsza i to też sprawia że nie mam na nic czasu, a do tego śpie tylko 20 godzin tygodniowo i mam zaledwie 14 lat ). Chciałabym być bliżej Boga ale nie umiem się odnaleźć. Nie mam w sobie ani trochę spokoju, czuję w sobie pustkę i można mnie nazwać kłębkiem nerwów. Przecież nigdy nie dojdę do Boga w takim stanie!!!! Nie mam pojęcia jak sobie z tym radzić !!! Kupuje pełno książek które niby mają mi pomóc lecz w sumie one tylko szkodzą !!! Jeśli można to wszystko jakoś wytłumaczyć i odpowiedzieć na moje pytanie to byłabym bardzo szczęśliwa !!!! Dziękuje już z góry i pozdrawiam !!!! 

Odpowiedz: Najprawdopodobniej jesteś przemęczona. W takiej sytuacji warto trochę przystopować z ambicjami. Zapewne tej rady nie posłuchasz, więc pozostaje Ci jedno: zacznij się modlić. Bóg to nie obowiązek. To Przyjaciel, przy którym można się zatrzymać. Mów Mu o sobie. Weź czasami do ręki Pismo i posłuchaj, co mówi do Ciebie. Słuchaj swojego sumienia, swojego serca.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-06 00:52:28

Pytanie: chciałabym otrzymać informację na temat - syryjskiego kościoła ortodoksyjnego, czym się różni od kościoła rzymsko-katolickiego. Czy to prawda że jezyk syryski był pierwszym językiem, którym posługiwał sie Jezus? Jaki był pierwszy język Jezusa?

Odpowiedz: 1. Z książki "Ku chrześcijaństwu jutra. Wprowadzenie do ekumenizmu. (...) "SyryjskiKościół Ortodoksyjny należy do grupy Kościołów przedchalcedońskich. Ponieważ nie przyjął uchwał Soboru Chalcedońskiego (451) zarzucano mu w przeszłości, że wyznaje monofizytyzm (naukę, że w Jezusie była tylko jedna natura, a nie jak wierzą pozostali chrześcijanie dwie - boska i ludzka - przyp. red.). Jego monofizytyzm okazał sie jednak nominalny. Język pojęć teologicznych, używanych przez Kościoły niechalcedońskie jest odmienny od klasycznych grecko-rzymskich kategorii teologicznych. (...) W liturgii Syryjski Kościół ortodoksyjny zachowuje ryt antiocheński, czyli zachodniosyryjski. Jest to ryt sięgający swymi korzeniami do tradycji jerozolimskiej i zachowujący wiele elementów liturgii synagogalnej. W srodowisku antiocheńskim tradycja ta uległa przekształceniu i ubogaceniu, ale ryt zachował swój semicki charakter. (...) W liturgii eucharystycznej Syryjczycy używają licznych anafor. Najbardziej znana jest anafora św. jakuba, Brata Pańskiego (...) 2. Kościół ten sprawuje liturgię w języku syrackim, jednym z dialektów języka aramejskiego, którym mówił Chrystus. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 23:40:46

Pytanie: Czy koniecznie trzeba stosowac się do przepisów liturgii bardzo szczegółowo? czy wtedy litera prawa nie zabija ducha? Bo.np. zabrania się świeckim podnoszenia rąk w czasie modlitwy Ojcze nasz - dlaczego brak miejsca na spontanicznośc?

Odpowiedz: Niektórzy twierdzą, że liturgiści są gorsi od terrorystów, bo z tymi drugimi można negocjować ;).. Ale tak na serio... Odpowiadający nie zna przepisu, który zakazywałby wiernym wznoszenia rąk podczas Modlitwy Pańskiej. Chodzi tylko o to, by zachować w tym względzie jakiś porządek i by nie było w kościele zamieszania. Więc jeśli celebrans do tego gestu zachęci, nic nie stoi na przeszkodzie by tak się modlić... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 23:05:00

Pytanie: co znaczy: "Baruch, ata adonai", "Dajenu" i "Berakha"? Z góry dzięki!

Odpowiedz: To sotatnie słowo znaczy 'błogosławieństwo". Pozostałe zobacz TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://arc.wiara.pl.pl/zapytaniatresc.php?iden1=1046727272" TUTAJ red.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 22:22:25

Pytanie: Wczoraj grupa gedeonitów roznosiła po szpitalu Nowy Tetament. Czy jest to wersja Kościoła Katolickiego? Jak mozna rozróżnic nasz Testament od fałszywki?

Odpowiedz: Gedeonici zapewne rozdawali Pismo Święte jakim posługują się protestanci. Trzeba jednak jasno powiedzieć: nie są to żadne fałszywki. To po prostu inne tłumaczenie. Można dyskutować nad tym czy lepsze czy gorsze, ale na pewno nie jest ono "zafałszowane". I jeśli był to tylko Nowy Testament, to są w nim wszystkie księgi uznawane za święte także przez katolików. Jeśli był to także Stary Testament, to brak w nim kilku ksiąg... Wyjaśnienie tej różnicy znajdziesz klikając TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 22:04:21

Pytanie: Pytan mam wiele, ale zadam teraz jedno, gdyz odpowiedz na nie stanie sie byc moze kluczem do kolejnych rozwiazan. Jaki tak naprawde sens niesie ze soba trzecie przykazanie: 'Pamietaj abys dzien swiety swiecil'? Dlaczego Kosciol, wyjasniajac je, mowi o obowiazku niedzielnej Mszy swietej? Odpowiedz na to pytanie chcialabym znalezc w Pismie swietym, ktore jest podstawa naszej wiary. Ale nie znalazlam w nim jeszcze wyjasnienia moich watpliwosci. Na pewno bede sama szukac dalej, ale prosze o pomoc. Czy swietowanie Dnia Panskiego nie mogloby polegac na cichej medytacji, odpoczynku, skoro w kosciele trudniej jest mi sie skupic, a 90% wysluchanych homilii uwazam za malo odkrywcze i monotematyczne. Zamiast sluchania kazan niedzielnych wole przeczytac artykul lub ksiazke napisana przez dobrego teologa. Jaki wiec popelniam grzech, jesli swietuje Dzien swiety, czytam w tym dniu Pismo swiete, nie pracuje, lecz przeznaczam niedziele na owocna medytacje?

Odpowiedz: Obowiązek uczestnictwa w niedzielnej Mszy wynika z przykazania kościelnego, nie Bożego. To Kościół, świadom wartości Eucharystii, taki obowiązek wprowadził. W Hbr 10, 25 czytamy: "Nie opuszczajmy naszych wspólnych zebrań, jak się to stało zwyczajem niektórych, ale zachęcajmy się nawzajem, i to tym bardziej, im wyraźniej widzicie, że zbliża się dzień". Jest to jakaś gorąca zachęta do regularnego udziału w Eucharystii. Ale znacznie ważniejsza wypowiedział sam Jezus (J 6, 51-59): Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: Jak On może nam dać /swoje/ ciało do spożycia? Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. To powiedział ucząc w synagodze w Kafarnaum". W niedzielnej Mszy nie chodzi tylko o pobożną medytację, mądre słowa czy indywidualną modlitwę. Chodzi o karmienie się Ciałem Chrystusa, które daje życie wieczne... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 19:22:14

Pytanie: Proszę poradźcie mi cos. Ja nie umiem kochac Boga. Nie umiem bo czuję tu przymus. Kocha się bo się chce kochac. A ja ilekros pomysle o Bogu mysle: kochaj Go bo pójdziesz do piekła, słuchaj Go bo pójdziesz do piekła. Miłośc ze strachu. Nie umiem inaczej, a to przeciez nie jest miłośc. Nie mogę pozbyc się mysli ze cały ten "system" jest mi narzucony, takie a takie zasady, taki a taki Kościół którego mam śłuchac czy mi sie podoba czy nie - bo pójdę do piekła. Czuję się zmuszona, czuję ze to wszystko jest narzucone z zewnątrz i że to nie jest moje własne. Czuję się jakbym została zmuszona do życia na tym świecie, sama wcale nie kocham życia ale przeciez nie mogę przestac istniec. I oprócz tego że muszę życ, to jeszcze muszę życ w okreslony sposób. Nie potrafię mysłec inaczej, a chciałabym wierzcie mi!

Odpowiedz: Pomyśl co Bóg Ci dał. Istnienie. Życie na sympatyczym świecie. A kiedy Ty popełniasz grzechy On dalej chce Twojego zbawienia i wiecznego szczęścia. On jest po prostu dobry. Masz za co szczerze Go kochać... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 19:17:25

Pytanie: Proszę księdza czy papież Benedykt xvi Pozdrowił dziś po polsku pielgrzymów z polski

Odpowiedz: O ile nam wiadomo papież zawsze podczas niedzielnych audiencji pozdrawia po polsku polskich pielgrzymów... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 19:12:25

Pytanie: Zupłnie niedawno odkryłam jak wielkim dobrem jest przynależnośc do Kościoła. Oblubienica Jezusa... I właściwie powinno byc tak że skoro to jst wspólnota, to powinna byc jednomyslna. A jednak różnie to bywa. Kiedys np.Kościół ograniczał możliwości czytania Biblii. Czytanie Słowa Bożego jest dobrem, przynależnośc do Kościoła jest dobrem. Nieposłuszeństwo Kościołowi jest grzechem, a jako grzech osłabia lub zrywa więź z Kościołem. Czytanie Biblii było więc grzechem i powodowało zerwanie więzi z Kościołem, lub chocby osłabienie jej, osłabienie wspólnoty przez brak posłuszeństwa. Czy zatem czytanie Bibliii było dobrem czy złem? A jesłi komus przez brak posłuszenstwa np.nie udzielano sakramentów (np.uznano by że to ciężkie przewinienie i nie powinien ich otrzymywac). Co powienien robic człowiek jesli ma do wyboru wiernosc Bogu (sumieniu) lub Kościołowi? Przyznam że przeraża mnie to że wiernośc Kościołowi nie zawsze oznacza wiernośc Bogu. Wierzę że żadna inna religia nie ukazuje woli Boga doskonalej niż Kościół, a jednak jest to tak niedoskonałe ze byc moze wciaz źle odczytujemy obajwienie i nie posuwamy się ani o krok naprzód, i nie wiemy o Bogu ani o Jego woli nic.

Odpowiedz: Zdaje się, że wczoraj bardzo podobne pytanie ktoś zadał dwa razy... Najpierw sprostujmy: Kościół powinien zachowywac jedność, ale niekoniecznie musi być we wszystkich sprawach jednomyślny. Pomijając już stwierdzenie, że jest to utopia trzeba zauważyć, iż różnorodność w Kościele jest bogactwem. To dobrze, że są w nim różne zakony, róne ruchy, organizacje itp... Czy Kościół zakazywał czytania Biblii? Zanim posłużysz się tym przykładem mówiąc o złu w Kościele zapoznaj się z artykułem ze strony: http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pn/js-pn_52.htm Wyjaśniono tam, że zakaz czytania Biblii w tłumaczenia niekatolickich motywowano szkodą, jaką u nieprzygotowanych czytelników mogło to wyrządzić. Nie chodziło więc o to, że czytanie Biblii mogło samo w sobie być złe, ale o uchronienie ludzi nieprzygotowanych przęd błednymi interpretacjami tekstu biblijnego... Czy to może być złe? Piszesz dalej, że można komuś przez brak posłuszeństwa odmówić przystępowania do sakramentów... Odpowiadający nie bardzo sobie taką sytuację wyobraża. Jest w Kościele prawo moralne: jasno jest powiedziane co wolno a co nie. Czasami rozróżnienie większego i mniejszego zła bywa nieostre, ale na pewno nie zakazuje się nikomu przystępowania do komunii ot tak, bez powodu, dla kaprysu. Najczęściej zresztą pozostawia się osąd w tej sprawie sumieniu wierzącego, a spowiednik jest jedynie tym, który pomaga mu je właściwie ukształtować. Czego więc się obawiasz? Że - jak piszesz - nie znamy tak naprawdę objawienia? Że możemy błądzić w sprawach wiary i moralności? Każdy pojedynczy chrześcijanin może błądzić. Zwłaszcza jeśli zdaje się tylko na własny rozum i nie konfrontuje swoich poglądów z innymi. Trzeba jednak jasno powiedzieć: dzisiejsze nauczanie Kościoła to setki lat refleksji nad Bożym objawieniem, ciągłe próby jego coraz głebszego odczytania przez wielu ludzi. To dobra rękojmia, że Boży zamysł odczytano poprawnie. tym bardziej, ze wciąż w Kościele działa Duch Święty... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 17:03:59

Pytanie: Jakie są to dobre uczynki w/g Katechizmu Kościoła Katolickiego?

Odpowiedz: Proszę zajrzeć do punktów 1749-1756 tegoż katechizmu. Kliknij TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 16:47:43

Pytanie: proszę o wyjaśnienie sensu przekazywania sobie znaku pokoju podzcas mszy świętej

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-05 16:11:10

Pytanie: Czy możecie opublikować śiewnik RRN w internecie?

Odpowiedz: Na naszych stronach jeszcze tego nie robiliśmy. Ale w internecie są strony z mnóstwem różnych religijnych piosenek. Zobacz Np. TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.spiewnik.jezus.pl/index.php" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.spiewnik.gower.pl/katalog.html" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.gajdaw.pl/php/spiewnik-religijny-ok/szukaj.html" TUTAJ czy TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 14:19:02

Pytanie: czy jest taka możliwość spowiedzi przez internet i czy była by ona ważna??

Odpowiedz: Nie ma możliwości spowiadania się ani przez internet, ani telefonicznie gdyż do ważności tego sakramentu wymagany jest osobisty kontakt między spowiednikiem a penitentem. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 13:45:06

Pytanie: Czy skoro nie cała nauka Kościoła jest nauką bezbłędną to czy można byc poszłusznym Kościołowi TYLKO w tym co nieomylnie ogłasza jako prawdę wiary? Czy tak samo wyglądało to w przeszłości, czy tez trzeba było byc posłusznym we wszystkim?

Odpowiedz: Odpowiedź na to pytanie znajduje się dwa pytania wcześniej. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 13:39:53

Pytanie: Podobno kiedy dokonywał się rozłam między katolikami a prawosławnymi, prawosławni zostali objęci ekskomuniką. Czy to znaczy żę wszyscy prawosławni byli potępieni - skoro byli wykluczeni z Kościoła?

Odpowiedz: Jak powiedziano w poprzedniej odpowiedzi sąd zawsze należy do Boga. Oczywiście formuła "poza Kościołem nie ma zbawienia" jest ważna, ale Bóg na pewno nie jest nią związany w ten sposób, że musi koniecznie odmówić zbawienia tym, którzy bez własnej winy znaleźli się poza nim.... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 13:37:59

Pytanie: Czy zdarzyło się kiedys ze Kościół błędnie kogoś ekskomunikował? Co się stąło z takim człowiekiem, skoro Jezus mówi, że co św.Piotr rozwiąże na ziemi, jest rozwiązane w niebie. Zatem ten ktos nie ze swojej winy byłby poza Kościołem, a poza Kościołem nie ma zbawienia. A co powienien zrobic człowiek który jakąs naukę albo polecenie Kościoła uważa za błędne (nie mówię o Credo, o dogmatach, ale o innych sprawach gdzie Kościół wypowiada swoje zdanie i wymaga posłuszenstwa mimo ze papiez nie głosi tego ex cathedra) i za nieposłuszenstwo grozi mu jakas kara, moze nawet ekskomunika. Teraz to niemozliwe, ale niegdys w Kościele działo się wiele złych rzeczy, więc pewnie to tez było mozliwe. A zatem co powinien zrobic taki człowiek - byc posłusznym sumieniu czy Kościołowi? W imię posłuszenstwa sumieniu zerwac łącznośc z Kościołem?

Odpowiedz: Co znaczy błędnie ekskomunikował? To jest kara kościelna. Mogło się zdarzyć, że ktoś został ekskomunikowany niesprawiedliwie, ale trudno mówic, że błędnie. Ostateczny sąd zawsze należy do Boga, który zna serce człowieka. Na pewno w takim wypadku Bóg na sądzie weźmie to pod uwagę. Ważne też jest, że ktoś umierając może chcieć pojednania z Kościołem a nie ma okazji, żeby to zrobić. I w takim wypadku na pewno może liczyć na Boże miłosierdzie... W drugiej sprawie... Proszę podać konkretny przykład. Na tak ogólnie postawione pytanie nie sposób sensownie odpowiedzieć. Zasadniczo katolik powinien być też posłuszny Kościołowi w sprawach dotyczących tzw. dyscypliny kościelnej. Np. biskupowi bez zgody papieża nie wolno wyświęcić innego biskupa, świecki nie może podszywać się pod kapłana itd... Czy komuś sumienie może kazać robić coś takiego? O posłuszeństwie Kościołowi tak napisano w Katechizmie (891-892): "(...) Gdy Kościół przez swój najwyższy Urząd Nauczycielski przedkłada coś "do wierzenia jako objawione przez Boga" i jako nauczanie Chrystusa, "do takich definicji należy przylgnąć posłuszeństwem wiary". Taka nieomylność rozciąga się na cały depozyt Objawienia Bożego. Boska asystencja jest także udzielona następcom Apostołów, nauczającym w komunii z następcą Piotra, a w sposób szczególny Biskupowi Rzymu, pasterzowi całego Kościoła, gdy - nie formułując definicji nieomylnej i nie wypowiadając się w "sposób definitywny" - wykonuje swoje nauczanie zwyczajne, podaje pouczenia, które prowadzą do lepszego zrozumienia Objawienia w dziedzinie wiary i moralności. Nauczaniu zwyczajnemu wierni powinni okazać "religijną uległość ich ducha", która różni się od uległości wiary, a jednak jest jej przedłużeniem. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-05 11:46:38

Pytanie: Odnośnie mojego pytania z dnia 20.05.2005 - czy jeśli przeczytam całą taką książkę, to wtedy popełniam grzech? Chodzi o ksiązki takie, które są raczej trudno osiągalne lub niedostępne w bibliotece lub ksiegarni. Szczęść Boże.

Odpowiedz: Nie. :-)

Pytanie z dnia: 2005-06-05 11:09:07

Pytanie: :) chcialabym sie dowiedziec, co nasza religia mowi o Aniolach... gdzie moge znalezc takie informacje? modlitwy do Aniolow itp.? dziekuje, Bog zaplac :) 

Odpowiedz: Najbardziej rztelną informacje o aniołąch znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 325-336. Kliknij TUTAJ . Modlitwy do Aniołów znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-04 22:31:37

Pytanie: Szczęść Boże.Proszę mi powiedzieć,czy prawdą może być to co piszą na stronce pana Longina Krawczyka,że jest on JEDYNYM z polskich uzdrowicieli, którego aprobował Kościół Rzymsko-Katolicki?

Odpowiedz: Kościół katolicki nikomu nie wystawia tego rodzaju certyfikatów. Dlatego powoływanie się na aprobatę Kościoła jest, delikatnie mówiąc, mijaniem się z prawdą... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-04 13:27:30

Pytanie: Pilnie potrzebuję tytułu pieśni żałobnej, której pierwsze słowa są następójące: "Przybądźcie z nieba na głos naszych modlitw mieszkańcy chwały, wszyscy święci Boży, z obłoków jasnych zejdżcie aniołowie..."

Odpowiedz: Tytuł tej pieśni to właśnie pierwsze jej słowa... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-04 10:29:31

Pytanie: Załózmy że kiedys papieżem zostanie jakis niegodny człowiek który świadomie będzie chciał zaszkodzic Kościołowi i ogłosic cos sprzecznego z wiarą. Wiemy ze może to zrobic bo ma przywilej nieomylności. Czy Bóg uszanuje jego wolnosc i pozwoli mu to zrobic?

Odpowiedz: Jest to sytuacja zupełnie hipotetyczna. Póki się nie zdarzy nie ma sensu zagadnienia rozważać... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-04 10:22:46

Pytanie: Powinnismy pełnic wolę Boga. Ale jak ją poznac? Ludzie róznie odczytują wolę Boga, oczywiście ogólne wskazania są podobne ale kiedy dochodzi do konkretnej sytuacji wyboru, to trudno rozpoznac co jest wolą Boga a co nie.

Odpowiedz: Bóg zawsze chce tego, do dobre. Dlatego poszukując woli Bożej zawsze dobro powinniśmy wybierać; zawsze powinniśmy starać się realizować przykazanie miłości Boga i bliźniego. Jeśli wyboru mamy dokonać między jednym dobrem a drugim (np. pójść do zakonu czy wybrać małżeństwo) to powinniśmy wybierać to, co bardziej nas pociąga, w czym (subiektywnie) łatwiej będzie nam realizować powołanie do miłości. Nie ma sensu wybierać takiej drogi realizacji dobra, która łatwo stanie się dla nas udręką (podkreślmy, chodzi o wybór między jednym dobrem a drugim, nie między dobrem z a złem). Przy wyborze między jednym dobrem a drugim nie musimy się martwić, że nie spełniamy woli Boga. Kiedyś będziemy sądzeni nie z wyboru takiej czy innej drogi, ale z miłości... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-03 22:48:30

Pytanie: Proszę o szybka odpowiedz Muszę napisać list do Ojca św Benedykta 16 prosze o adres listowy do Watykanu oraz adres mailowy Pozdrawiam 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 22:45:55

Pytanie: 1) Czy uroczystości (takie jak dzisiejsza) znoszą nakaz postu jakościowego i zakaz zabaw hucznych? 2) W których momentach w czasie Mszy Świętej należy się ukłonić i skłonić głowę? 

Odpowiedz: 1. Każdy obchód w roku liturgicznym mający rangę uroczystości znosi nakaz zachowania wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych. Przepisy nie wyjaśniaja natomiast, czy podobnie jest z obowiązkiem powstrzymania się od zabaw. Wydaje się, że powinno tak być, analogicznie do zasad dotyczących wstrzemięźliwości. 2. Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 20:37:15

Pytanie: Witam! Przedstawię kilka sytuacji i prosiłabym o ich komentarz/czy są czy nie są grzechem. 1. ktoś korzysta z nielegalnych plików mp3, i chyba nie uważa tego za grzech, tzn. nie wiem czy sumienie mu to wyrzuca czy nie. Czy popełnia grzech ciężki?? Ta osoba musiała wcześniej słyszeć że to nie jest dobre. Słucha wielu pisoenek, wiele takich , np. pojedynczych z jakiejś płyty, a niektóre piosenki ma na kasetach. Czy osoba postronna widząca to ale nie reagująca zdecydoawnie popełnia grzech? 2. kiedy kupowalismy komputer znajomy mojego taty przegrał nam chyba od siebie system. Nie był on kupowany. Widocznie ani znajomy (było to dla niego przysługą) Ani mój Tata nie widzieli w tym niczego złego... Czy to był grzech? Czy ja wiedząc o tym i korzystając z komputera każdorazowo popełniam grzech kradzieży. Co moge zrobić. Stać nas może byłoby na kupno nowego systemu, ale jak mam przekonać do tego Tatę?? Powiedzieć mu "Tato musimy wgrać nowy system bo stary jest kradziony"?? A jeśli go nie przekonam?? Z drugiej strony jeśli mimo wszystko sie nie zgodzi a ja mu ten grzech uświadomie to co wtedy?? 3. W gronie znajomych czasami sobie 'świńsko" żartujemy. Nie są to żarty jakieś bradzo obrazoburcze, czasami jakieś nawiązanie do seksu, a tak to przeważnie takie głupkowate żarty. Czy takie żarty są niemoralne?? Poza żartami mamy poważne podejście do spraw płciowości, godności człowieka, a te ząrty są po to aby się pośmiać jak głupi do sera. 5.Jak odnosić się do tego co pokazywane jest w mediach, filmach, do słów wielu piosenek. W wielu tych rzeczach brak choćby ducha chrzescijaństwa. Wyłączyć radio i nie oglądać telewizji?? Czy wystarczy jakoś odizolować się duchowo?? 6.Mam też pewną wątpliwość. Jedziemy na wakacjach z koleżankami do pewnej miejscowości. hotel nie będzie ekskluzywny. Jednak jest to pewien wydatek, Czy jest to moralne, skoro mogłybyśmy sie bez tego obejść,a tak wiele osób nie moze sobie na coś takiego pozwolić. pewnie podczas tego wyjazdu będziemy jeść dużo słodyczy i "korzystać z wolności" (mam nadzieje ze dobrze). Czy to jest całkiem w porządku?? Zgodnie z nauką Jezusa?? Czy to nie jest podąrzanie szeroką drogą?? Przepraszam, zapomniałam dopisać: jeszcze jedna sytuacja, gdy ktoś kto zarabia dość dobrze ale mimo to jedzie za granicę (gdzie czeka go harówka) żeby zarobic (np. na remont mieszkania i na studia dzieci) czy to w porządku w świetle nauki Jezusa???

Odpowiedz: 1-2. O sprawie piratctwa komputerowego i fonograficznego pisaliśmy kiedyś bardzo szeroko. Zobacz TUTAJ i TUTAJ Ogólnie rzecz biorąc trzeba powiedzieć, że ktoś, kto kopiuje piosenki na własny użytek (a nie zarabia na nich), jeśli w ogóle popełnia jakiś grzech, to na pewno nie ciężki. Piosenkę trudno wycenić, ale na pewno jej wartość nie przekracza wartości jednego dnia pracy ubogiego człowieka (a to jest umowna granica grzechu ciężkiego w przypadku kradzieży)... Podobnie jest z programami komuterowymi. Oczywiście powinniśmy unikać także grzechów lekkich. W tym jednak wypadku chodzi o coś więcej. Otóż dzisiejsze, amerykańskie rozumienie prawa do włqsności intelektualnej, wywraca do góry nogami cały istniejący dotychczas system, który opierał się na traktowaniu dóbr intelektualnych jako dobra, z którymi w miarę możliwości trzeba się z innymi dzielić. Wystarczy spojrzeć na pradawną instytucję bblioteki... W obu przypadkach (mp3 i system) trudno mówić o jakimś poważnym zaniedbaniu z Twojej strony. Jeśli jednak powiesz o tym swoim bliskim, zapewne zasłużysz na ich wielki szacunek... 3. Zasadniczo nie powinno się opowiadać tego rodzaju kawałów. Istnieje nawet obowiązek przeciwstawiania się tego rodzaju rozmowom , choćby przez nieuczestniczenie w nich, wyłączenie się, czy nie reagowanie śmiechem. Odpowiadającemu trudno jednak powiedzieć jak wyglądają rozmowy o których mówisz. Musisz to rozsądzić w swoim sumieniu... 5. To co nie jest chrześcijańskie nie musi być zaraz złe. Jest wiele filmów prezentujących chrześcijańskie widzenie świata, choć nia ma tam ani słowa o Bogu czy wierze. Do filmów sprzecznych z chrześcijańską wizją moralności trzeba oczywiście podchodzić ostrożnie; trzeba uważać, by nie przesiąknąć ich niemoralnością. Ale zasadniczo nie trzeba się ich bać... I jeszcze dwie uwagi w tym temacie. Zwykło się czasem widzieć "chrześcijańskie filmy" w tych nie przedstawiajacych przemocy, "niechrześcijańskie" w tych, które o przemocy traktują (pomijamy tu już problematykę erotyczną). Otóż trzeba powiedzieć, że nie jest to słuszne rozróżnienie. Film może ukazywać i dobro i zło, ale musi jasno nazywać jedno i drugie. Nie może być pochwałą zła. Nawet jeśli dopuszcza się go pozytywny bohater filmu. Druga sprawa to kwestia wyczulenia na różne odcienie zła. Najbardziej niemoralnymi sa chyba te filmy, które intrygi, złośliwość, zazdrość i zawiść podnoszą do rangi cnoty. Widzom wydaje się, że to nic takiego, bo nie ma w filmie mordobicia czy strzelaniny. Niestety, nader często właśnie w tego rodzaju bohaterów wcielają się w codziennym, życiu uprzykrzając je bliźnim do granicy wytrzymałości... 6. Korzystanie z drogiego nawet hotelu i kupowanie sobie słodyczy nie jest złem. Niektórzy będą marudzić, że zaoszczędzone pieniądze można by przeznaczyć na biednych, ale to doś pokrętne myślenie. Płacąc za hotel i słodycze dajesz bowiem zarobić innym. To znacznie lepsze niż rozdawanie pieniędzy... Jeśli jednak będziesz chciała z własnej woli zamieszkać w mniej luksusowych warunkach i zjeść trochę mniej słodyczy, a pieniądze przeznaczyć na biednych, to oczywiście będzie to postawa godna pochwały. Bo w całej sprawie złe jest nie to, czy dasz ludziom zarobić albo czy pieniądze po prostu rozdasz, ale ludzka zawiść, która każe niektórym bliźnim decydować w tej kwestii za Ciebie... 7. Nie ma nic złego w tym, że ktoś jedzie za granicę, aby zarobić więcej. O ile oczywiście swoim wyjazdem nie powoduje jakiegoś innego zła, np. nie zostawia małoletnich dzieci samych w domu. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 19:52:32

Pytanie: czy dotykanie swoich piersi jest grzechem ciężkim??!! nie prowadzi to do orgazmu ani nic takiego... nie wiem... zdarzały mi się takie "zabawy", nie wiem czy to grzech... proszę o w miarę szybką odpowiedź, bardzo mi na tym zależy, błagam!!

Odpowiedz: Jeśli ktoś dotyka swojego ciała w celu wywołania podniecenia seksualnego, to jest to grzech cięzki. Jeśli robi to z innego powodu, nie ma żadnego grzechu... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 19:32:34

Pytanie: Pierwsze wieki Kościoła to czas "wykłocania się" o prawdy wiary. Nasze Credo jest owocem właśnie takich sporów. Jak miec pewnośc ze nie ma w nim błędu skoro do jego ustalenia prowadziły nie modlitwa ale kłótnie, a przy tym polityka (ingerencje cesarza Konstantyna)

Odpowiedz: 1. Odpowiadający wierzy w działanie Ducha Świętego w Kościele. 2. Wyłonienie się nauki Kościoła wskutek sporów jest gwarancją, że jego nauczanie jest przemyślane i solidnie skonfrontowane z nauczaniem Pisma i Tradycji... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 19:16:15

Pytanie: Czy przed ogłoszeniem dogmatu o nieomylności papieża papieże mieli przywilej nieomylności? Czy wszystkie poglądy papieza na wiarę są słuszne, czy tez papiez tak samo jak wszyscy błądzi i szuka a tylko w przypadku gdy oficjalnie cos ogłasza ma asystencję Boga by nie popełnił błedu? 

Odpowiedz: Papież ma przywilej nieomylności, jeśli jasno swoje nauczanie jako nieomylne określa. Na pewno nie robi tego bez poważnej konsultacji z biskupami i teologami. Przywilej nieomylności dotyczy wszystkich papieży. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 19:07:03

Pytanie: "Zdarzali się papieże, których poglądy potępiano. Tak było np. z Honoriuszem I z VII wieku. W Kościele toczyła się wielka dyskusja na temat natury, woli i energii Jezusa Chrystusa i papież brał w niej udział. W swojej korespondencji z patriarchą Konstantynopola użył niezręcznego twierdzenia, które posłużyło zwolennikom monoteletyzmu (od greckiego: mono - jeden, thelema - wola), twierdzącego, że Jezus miał co prawda dwie natury Boską i ludzką ale miał tylko jedną wolę - Boską, do sformułowania tezy, że papież ich popiera. To posłużyło z kolei do potępienia poglądów Honoriusza przez Synod Laterański, już po śmierci Honoriusza." Czy to prawda i czy to nie przeczy dogmatowi o nieomylności papieża - skoro tu papiez się pomylił?

Odpowiedz: Sprawa była nieco bardziej skomplikowana niż przedstawia to przytoczony tekst. Ciekawy artykuł na ten temat znajdziesz TUTAJ . Ze swej strony zwracamy uwagę: Honoriusz nie przedstawiał tam jakiejś obowiązującej nauki. Wręcz przeciwnie: nie rozumiejąc właściwie o co chodzi uważał, że jest to problem którego nie warto roztrząsać i że należy go zostawić gramatykom... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-03 18:45:03

Pytanie: Czytam dzisiejsze rozważania i zupełnie nie mogę zrozumiec. "Wiara jest łaską. Jeśli ktoś jest chrześcijaninem, to znaczy, że Bóg go wybrał." A Bóg kieduje się miłościa. Czy to że wybrał mnie a kogos innego nie oznacza ze mnie kocha a tego kogos nie? czyli Bóg nie kocha wszystkich? czyli pewnego dnia moze tak po prostu odebrac mi swoja łaskę bo spodoba Mu się np. dac ją komus innemu? 

Odpowiedz: Bóg rzeczywiście rozdaje łaski jak chce. Także wiary. Trzeba jednak pamiętać o dwóch sprawach: po pierwsze, każdy chrześcijanin otrzymał taką łaskę przez chrzest. Ważniejszym od zastanawiania się, czy Bóg tej łaski komuś nie odebrał (a chrzest jest przecież sakramentem wyciskającym niezatarte znamię ) jest pytanie na ile z łaską wiary współpracuję. Odpowiadający poderzewa bowiem, że odejścia ow wiary ludzi ochrzczonych wiążą się raczej z zaniedbaniami w jej pielęgnowaniu, w nieumiejętności pogodzenia się z niepewnością wiary, a nie z odebraniem tej łaski przez Boga. Po drugie, brak łaski wiary nie oznacza braku miłości ze strony Boga. Bóg kocha każdego. To, że ktoś urodził się np. gdzieś w dżungli, gdzie nie dotarli chrześcijańscy misjonarze nie znaczy, że Bóg takiego człowieka nie kocha. Znaczy tylko, że Bóg nie dał temu człowiekowi możliwości zostania chrześcijaninem. Nie przesądza to jednak możliwości jego zbawienia. Bo Pan Jezus powiedział kiedyś (Łk 12, 47-48): Sługa, który zna wolę swego pana, a nic nie przygotował i nie uczynił zgodnie z jego wolą, otrzyma wielką chłostę. Ten zaś, który nie zna jego woli i uczynił coś godnego kary, otrzyma małą chłostę. Komu wiele dano, od tego wiele wymagać się będzie; a komu wiele zlecono, tym więcej od niego żądać będą. Jezus przed zmartwychwstaniem zstąpił do piekieł, by otworzyc bramy zbawienia także tym sprawiedliwym, którzy żyli przed nim. Podobnie potraktuje kogoś, komu nie dał łaski wiary... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 15:10:38

Pytanie: Czy to, że do 4 wieku nie zaliczano we wszystkich Kościołach Listu Św. Jakuba Apostoła do kanonicznego spowodowane było fragmentem z 2 rozdziału – wiersze 23-24. Chodzi tu o wiarę Abrahama (ojca wielu narodów wg Księgi Rodzaju – rozdział 17, wiersz 5). Św. Jakub twierdzi, że oprócz doskonałej wiary konieczne są dobre uczynki. Wg Św. Pawła (List do Rzymian - rozdział 4, wiersz 3) jako usprawiedliwienie przed Bogiem wystarczy sama wiara. Pytanie brzmi: czy ta sprzeczność Św. Jakuba z Apostołem Narodów spowodawała podejrzenia do niekanoniczności tego Listu???

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie znalazł dokładniejszych informacji na ten temat. Ale nie sądzi, by rzeczywiście powodem jego nieuznawania była polemika z nauczaniem Pawła. Ostatecznie spór o usprawiedliwienie to dopiero kwestia XVI wieku... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-03 14:40:27

Pytanie: Witam, mam 2 pytania Kiedy ludzie świeccy stają się głosicielami Wiary? W jaki sposób rodzice wychowują do wiary? z góry dziękuje za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Ludzie świeccy stają się głosicielami wiary, kiedy słowem i życiem świadczą o swojej wierze w Jezusa Chrystusa; kiedy zajmując się sprawami świeckimi kierują nimi po myśli Bożej. 2. Odpowiadając sobie na to pytanie powinieneś się zastanowić co powinni robić rodzice, aby przekazać dziecku wiarę w Jezusa Chrystusa... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 14:32:13

Pytanie: Chciałabym wiedzieć coś o św.Teofili , prosze o jakies informacje. Z góry dziękuje

Odpowiedz: Nic nam nie wiadomo o istnieniu takiej świętej. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 14:23:31

Pytanie: Czy można iść na Mszę św. wieczorm przed świętem nakazanym? Można. Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, albo w sam dzień świąteczny, albo wieczorem dnia poprzedzającego. (por. KPK 1246-1248) Taką lub podobną odpowiedź można przeczytać na wielu katolicki stronach. Jak jednak precyzyjnie okreslić owy wieczór poprzedzający święto ? Czy to już godzina 15 czy zmierzch ? 

Odpowiedz: Na pewno można uznać, że wieczór rozpoczyna się o 18... Co do godzin wcześniejszych można mieć wątpliwości. Ale jeśli jest na stała godzina sobotniej Mszy wieczornej w danym kościele (a nie ślub) to można uznać to też za Mszę niedzelną... W takich wątpliwych sytuacjach trzeba zwrócić uwagę na formularz, według którego Eucharystia była sprawowana. Jeśli były trzy czytania, to była to Msza z niedzieli... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-03 12:21:12

Pytanie: Dlaczego w kościołach w południe biją dzwony?

Odpowiedz: Dzwony w południe wzywają do modlitwy Anioł Pański... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 10:30:56

Pytanie: Pokłóciłam się z koleżanką. Czy chcąc się pojednać w spowiedzi z Bogiem wystarczy, że przebaczę tej osobie w moim sercu, czy warunkiem odpuszczenia grzechów jest „fizyczne” pojednanie się z człowiekiem, z którym się poróżniłam, ponieważ widzę, że ta cisza i chwilowy brak kontaktu uspokoił całą sytuację i nie chcę na razie rozgrzebywać całej sytuacji już choćby przez samo spotkanie się z ta osobą. 

Odpowiedz: Rzeczywiście, czasami lepiej jest zejść sobie z drogi. Wystarczy więc jeśli wybaczysz w sercu i postarasz się unikać okazji do nowych kłótni... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-03 07:55:30

Pytanie: Prosiłbym o obiektywną odpowiedź na pytanie czy "cięcie się" jest grzechem. Nie mówię o czerpaniu z bólu podniecenia ani próbach samobójstwa, ale o "wyładowywaniu" się.

Odpowiedz: Tak. Bo jest niszczeniem ciała danego przez Boga. Bo jest niszczeniem świętyni, w której mieszka Duch Święty... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 21:49:51

Pytanie: Kościół uczy że każde zbliżenie małzonków ma byc pełne - a jak po prostu przytulę się do meża to zrobię cos złego? Ja nie mówię o czynieniu współzycia zamkniętym na życie celowo, ale jeśli po prostu chcemy sobie okazac czułosc a nie chcemy współzyc, nie w ogóle ale w danym momencie, to dlaczego nie wolno nam okazywac sobie czułosci w inny sposób? 

Odpowiedz: W przytulaniu się do męża nie ma nic złego. Nawet stosunek rozpoczęty, a niedokończony nie jest moralnie naganny, jeśli jego przerwanie nie wynikało z chęci uchronienia się przed poczęciem... Chodzi o sytuację, gdy przerywa się normalne współżycie, a kończy w sposób uniemożliwiający poczęcie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 21:35:32

Pytanie: Z prawa kanonicznego: "Biskup Kościoła Rzymskiego, w którym trwa urząd udzielony przez Pana samemu Piotrowi, pierwszemu z Apostołów, a który ma być przekazywany jego następcom, jest Głową Kolegium Biskupów". Skąd wiadomo że że wolą Jezusa jest by ten urząd był przekazywany? I skąd wiadomo żę każdy papiez ma te same przywileje co Piotr - Jezus konkretne słowa wypowiedział do Piotra, np.że modlił się by nie ustała jego wiara - skąd wiadomo że można je odniesc do jego następców?

Odpowiedz: W Ewangelii Mateusza (16, 17-19) czytamy: Na to Jezus mu rzekł: Błogosławiony jesteś, Szymonie, synu Jony. Albowiem nie objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mój, który jest w niebie. Otóż i Ja tobie powiadam: Ty jesteś Piotr [czyli Skała], i na tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą. I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie. To nie jest nadanie przywileju samemu Piotrowi, ale jego urzędowi. Bo jeśli słowa Jezusa dotyczyły by tylko samego Piotra, to jaki sens miałoby mówienie o tym, że bramy piekielne nie przemogą Kościoła, skoro Piotr umarł już kilkadziesiąt lat pózniej? Jaki sens miałoby mówienie o jego włądzy związywania i rozwiązywania, skoro tak szybko miała się skończyć? Tak zresztą rozumieli to pierwsi chrześcijanie. Bardzo ciekawy artykuł o. Jacka Salija na temat prymatu Piotra i faktycznego jego istnienia w pierwotnym Kościele znajdziesz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 21:33:10

Pytanie: DKW 27. Zgodnie z wyżej wymienionymi zasadami można chrześcijanom wschodnim, którzy w dobrej wierze pozostają odłączeni od Kościoła katolickiego, udzielać sakramentów pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych - jeśli dobrowolnie o to poproszą i będą mieli należytą dyspozycję. Owszem, również katolikom wolno prosić o te sakramenty tych duchownych akatolickich, w których Kościele są ważne sakramenty, ilekroć doradzałaby to konieczność albo rzeczywisty pożytek duchowy, a dostęp do kapłana katolickiego fizycznie lub moralnie okazałby się niemożliwy. Chcialem zapytac o wyrazenie: "którzy w dobrej wierze pozostają odłączeni od Kościoła katolickiego". Jak mozna byc odlaczonym w dobrej wierze?? 

Odpowiedz: Na pewno inna jest sytuacja człowieka, który w jakieś wierze się wychował, a inna tego, który Kościół katolicki opuścił. W Prawie Kanonicznym to sformułowanie już nie występuje. Czytamy tam (kanon 844) § 1. Katoliccy szafarze udzielają godziwie sakramentów tylko wiernym katolikom, którzy też godziwie przyjmują je tylko od katolickich szafarzy, z zachowaniem przepisów §§ 2, 3 i 4 niniejszego kanonu, jak również kan. 861, § 2. § 2. Ilekroć domaga się tego konieczność lub zaleca prawdziwy pożytek duchowy i jeśli nie zachodzi niebezpieczeństwo błędu lub indyferentyzmu, wolno wiernym, dla których fizycznie lub moralnie jest niemożliwe udanie się do szafarza katolickiego, przyjąć sakramenty pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych od szafarzy niekatolickich tego Kościoła, w którym są ważne wymienione sakramenty. § 3. Szafarze katoliccy godziwie udzielają sakramentów pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych członkom Kościołów wschodnich nie mających pełnej wspólnoty z Kościołem katolickim, gdy sami o nie proszą i są odpowiednio przygotowani. Odnosi się to także do członków innych Kościołów, które według oceny Stolicy Apostolskiej, gdy idzie o sakramenty, są w takiej samej sytuacji, a i wspomniane Kościoły wschodnie. § 4. Jeśli istnieje niebezpieczeństwo śmierci albo przynagla inna poważna konieczność, uznana przez biskupa diecezjalnego lub Konferencję Episkopatu, szafarze katoliccy mogą godziwie udzielać wymienionych sakramentów także pozostałym chrześcijanom, nie mającym pełnej wspólnoty z Kościołem katolickim, którzy nie mogą się udać do szafarza swojej wspólnoty i sami o nie proszą, jeśli odnośnie do tych sakramentów wyrażają wiarę katolicką i do ich przyjęcia są odpowiednia przygotowani. J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 19:05:33

Pytanie: Czy istnieje coś takiego jak wizerunek Matki Boskiej Gromnicznej? Jest ona moją patronką. Gdzie mogę znaleźć informacje o Niej? Chciałabym się dowiedzieć od czego chroni, jakie istnieją do Niej modlitwy i jakie rekwizyty. Proszę o odpowiedź na nurtujące mnie pytania z tego tytułu, że w żadnym z kilku już przeszukanych internetowych stron katolickich nie znalazłam odpowiedzi na moje pytania. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Obrazy znajdziesz TUTAJ i TUTAJ J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-02 17:58:23

Pytanie: Witam! Pytanie: Czy rysując koleżance rysunek "do szkoły" lub na konkurs popełniam grzech?? Czy powinnam odmówić? Mi to nie sprawia wiekszego problemu, ale czy przy okazji nie szkodze jej?? Od razu zaznaczę że raczej nie dam rady jej odmówić :(( Wiem że to bardzo źle. Nie chce też wpaść w myslenie "a to sie wyspowiadam". Dziekuje.

Odpowiedz: Na pewno nie powinieneś tego robić w odniesieniu do drugiego przypadku. O ile rysowanie za kogoś do szkoły może jeszcze uchronić go przed jakimiś nieprzyjemnościami, to przedstawianie na konkursie czyjejś pracy jako swojej jest zupełnie niepotrzebne... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 17:38:10

Pytanie: „Jeżeli bowiem od ludzi pochodzi ta myśl czy sprawa, rozpadnie się, a jeżeli rzeczywiście od Boga pochodzi, nie potraficie ich zniszczyć i może się czasem okazać, że walczycie z Bogiem” (Dz 5,38). Jak to więc możłiwe że owoce rozłamów w Kościele, a zatem Kościoły protestanckie, mają w sobie tak wiele dobra i trwają nadal i dobrze się rozwijają - skoro rozłam nie jest dziełem Boga? czy ich trwanie nie jest - zgodnie z przytoczoną myśla Biblii - znakiem że reformacja była dobrem, dziełem Boga?

Odpowiedz: Dla porządku: przytoczony tekst to opinia Gamaliela, a nie nieomylne słowo Boga. Choć oczywiście coś w nim jest... Odpowiadający nie zna Bożych zamysłów. Nie wie dlaczego zezwala na istnienie rozłamów. Warto jednak zwrócić uwagę, że sam Jezus zdawał sobie sprawę, że mogą nastąpić i faktycznie, już od samego początku miały miejsce. Wydaje się że ich sens, wartość, pokaże w końcu czas. Bóg jest cierpliwy i nie zawsze zaraz ujawnia swoje zamysły... Na pewno jednak warto zwrócić uwagę na jedną z charakterystycznych cech protestantyzmu: ciągłe podziały. To nie jeden, dwa, trzy Kościoły. To niewyobrażalna liczba grup, które przyznają się do bycia protestantami. To też owoc reformacji, o czym chwaląc dobro istniejące w Kościołach prostestanckich nie wolno zapominać. A skoro już trwanie Kościoła jest dla Ciebie argumentem, ze pochodzą od Boga, to spójrz też z tej samej perspektywy na Kościół katolicki... J. 

Pytanie z dnia: 2005-06-02 17:11:25

Pytanie: Moje pytanie może sie wydać nieco dziwne i licze sie z możliwością nie otrzymania odpowiedzi. Z góry przepraszam też jeżeli sprawię nim kłopot. Jakiś rok temu usłyszałam o filmie Kruk. Ponieważ lubie mroczne klimaty (czy to źle?) zainteresowałam się nim bliżej. Powoli to się przerodziło w dość znaczną obsesję. A najśmieszniejsze jest to, że nawet tego filmu nie obejrzałam, tylko przesiadywałam na stronach int., oglądałam zdjęcia, kupiłam płytę z muzyką do niego. Chodzi o to że naszły mnie wątpliowści co do przesłania tego filmu. Jest w nim dużo z okultyzmu, powracanie z grobu, zemsta itd. Jest tam też piękna historia miłosna i nią się w głownej mierze zachwyciłam. Chodzi o to czy czymś złym jest ta moja już nie obsesja a samo lubienie tego filmu. Już zdaje sobie sprawę z zagrożenia jakie niesie ze sobą zbytnie fascynowanie sie tego typu rzeczami, i nabrałam dystansu, Nadal chcę ten film obejrzeć... A może jednak tego nie robić, przecież zawsze jak się ogląda filmy to chociaż podświadomie trzeba w nie "wierzyć" , (nie dosłownie oczywiście) żeby wciągały. Co z innymi filmami, horrorami. Czy to grzech je oglądać?? Muzyki nadal słucham, ale tylko dla jej wartości artystycznej bo bardzo mi sie spodobała. Proszę o odpowiedź, z góry dziękuję i przepraszam jeszcze raz jeżeli jest to pytanie nie na miejscu.

Odpowiedz: Zasadniczo oglądanie horrorów grzechem nie jest. Nawet jeśli się komuś podobają. Trzeba oczywiście mieć do nich odpowiedni dystans. Jeśli uważasz, że konkretnie Tobie mogą zaszkodzić, to może rzeczywiście ich nie oglądaj. Równie dobrze może się jednak okazać, że kiedy film obejrzysz, czar (w przenośni czar) pryśnie... J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 16:04:40

Pytanie: ...zakochałam się w jednym z księży na mojej parafii ... to przyszło nagle mimo to, że był on już na tej parafii pare ładnych lat. Gdy go widzę coś dziwnego ze mną się dzieje - poprostu przestaje się kontrolować i boje się, że zrobie coś głupiego i nie na miejscu... To jest w końcu ksiądz, a ja tylko zwykłą katoliczką ... czy to znaczy, że mam przestać chodzić do kościoła... nie chce żeby to "wszystko" wyszło na jaw..... mam mętlik w głowie... głupota przysłania mi cały świat z wiekiem, a ten wikary jest bardzo mądrym człowiekiem i w bardzo mądry sposób przemawia ludziom do rozumu.... nie chce żeby się o tym dowiedział .... co mam robić....?? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 15:21:52

Pytanie: Dlaczego Watykan jest tak bogaty kiedy nasiu bliźni nie mają co jesc? czemu pozwala sie na to zeby babcie zamiast dzieciom dawaly pieniadze ksiezom ?

Odpowiedz: Po pierwsze nie wszystkie pieniądze trzeba przeznaczać na ubogich. Bo oni zawsze będą. Zwłaszcza, jeśli są ubodzy, bo nie chcą pracować (ten problem wśród pierwszych chrześcijan był znany, o czym świadczy choćby 2 Tes 3,10). Po drugie Stolica Apostolska przeznacza na pomoc ubogim całkiem pokaźne sumy. Tak jak od dawania jałmużny nie stronili Jezus i Apostołowie. A piszesz tak, jakby nic w tym względzie nie robiono. Zobacz choćby TUTAJ (Nie piszemy tu o innych działaniach charytatywnych Kościoła). Po trzecie, ile sam w ciągu ostatniego roku przeznaczyłeś na pomoc głodnym? W Ewangelii Jana (12, 1-8) mamy piękny dotyczący pomocy ubogim. Bardzo znaczący w kontekście tego co napisałeś. "Na sześć dni przed Paschą Jezus przybył do Betanii, gdzie mieszkał Łazarz, którego Jezus wskrzesił z martwych. Urządzono tam dla Niego ucztę. Marta posługiwała, a Łazarz był jednym z zasiadających z Nim przy stole. Maria zaś wzięła funt szlachetnego i drogocennego olejku nardowego i namaściła Jezusowi nogi, a włosami swymi je otarła. A dom napełnił się wonią olejku. Na to rzekł Judasz Iskariota, jeden z uczniów Jego, ten, który miał Go wydać: Czemu to nie sprzedano tego olejku za trzysta denarów i nie rozdano ich ubogim? Powiedział zaś to nie dlatego, jakoby dbał o biednych, ale ponieważ był złodziejem, i mając trzos wykradał to, co składano. Na to Jezus powiedział: Zostaw ją! Przechowała to, aby /Mnie namaścić/ na dzień mojego pogrzebu. Bo ubogich zawsze macie u siebie, ale Mnie nie zawsze macie". J.

Pytanie z dnia: 2005-06-02 15:20:17

Pytanie: Skąd się wzięła nazwa ,różaniec,

Odpowiedz: Odpowiedź na swoje pytanie znajdziesz w artykule zawartym TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2005-06-02 15:17:24

Pytanie: czy to prawda ze celowo nie umieszczono w Biblii Ewangelii mówiących o małżenstwie Jezusa z Marią Magdaleną

Odpowiedz: Czasami ręce opadają. Tak. Celowo nie podano w Ewangeliach takiej informacji, bo była niezgodna z prawdą. Wymysły autorów XIX, XX czy XXI wieku nie mają nic wspólnego z prawdą historyczną... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-02 11:08:19

Pytanie: wedlug jakich zasad sa czytane na mszy sw listy ewangelie i czy mozna wiedziec kiedy bedzie czytany np list do efezjan 5 21,21-33

Odpowiedz: Sprawę doboru czytań mszalnych wyjaśniono TUTAJ . MOżesz też zajrzeć TUTAJ i TUTAJ W naszym portalu sukcesywanie umieszczamy czytania z wszystkich cyklów, zarówno niedzielnych jak i tygodniowych. Zobacz TUTAJ Czytanie Ef 5, 21-33 to czytanie z wtorku 30 tygodnia zwykłego roku II. Było czytane 26 października 2004 roku i w mniej więcej w tym samym czasie (też we wtorek 30 tygodnia zwykłego) będzie czytane w roku przyszłym... J. 
Pytanie z dnia: 2005-06-02 08:01:26

Pytanie: "Gwarantem nieomylności jest przede wszystkim działanie Ducha Świętego." A jak rozpoznac głos Ducha? Czy jst to w ogóle możliwe? Bo np: Marcin Luter było człowiekiem modlącym się i czytającym Biblie, a zatem wsłuchującym się w głos Ducha Swiętego, a jednak dokonał podziału Kościoła. Inkwizytorzy tez modlili się i wierzyli że icha działaniem kieduje Duch Boży - i palili ludzi na stosie. Do prowadzeniqa przez tego samego Ducha odwołuje się Kościół. Skoro w dwóch pierwszych przypadkach Jego wolę odczytano źle - skąd wiadomo czy odczytywana jest dobrze np. na soborach gdzie formułowane są dogmaty? 

Odpowiedz: Święty Paweł w liście do Galatów (5, 19-23) tak napisał: Jest zaś rzeczą wiadomą, jakie uczynki rodzą się z ciała: nierząd, nieczystość, wyuzdanie, uprawianie bałwochwalstwa, czary, nienawiść, spór, zawiść, wzburzenie, niewłaściwa pogoń za zaszczytami, niezgoda, rozłamy, zazdrość, pijaństwo, hulanki i tym podobne. Co do nich zapowiadam wam, jak to już powiedziałem: ci, którzy się takich rzeczy dopuszczają, królestwa Bożego nie odziedziczą. Owocem zaś ducha jest: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie. Przeciw takim /cnotom/ nie ma Prawa. Tak rozpoznaje się działanie Ducha Bożego. Co do działania Ducha Świętego... Broni on przed błedem Kościół jako całość, a nie każdego pojedynczego chrześcijanina. Chyba wystarczająco jasno w poprzedniej odpowiedzi to napisano... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-02 06:34:50

Pytanie: Szukam terminow rekolekcij w sierpniu. Powinny byc to rekolekcje nie powolaniowe

Odpowiedz: Na stronie głównej po prawej znajdują się ogłoszenia, także dotyczące wakacyjnych rekolekcji. Może tam znajdziesz coś dla siebie... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 22:52:01

Pytanie: Mam bardzo pilną sprawę. 13 maja br. zaginął mój brat. Właściwie na policji nic się nie dzieje w tej sprawie, przeżywamy koszmar.Jedyne co możemy robić to tylko nieustająca modlitwa. Chciałam się dowiedzieć czy w Kościele są może osoby zakonne lub świeckie z charyzmatem , mogące pomóc w odnalezieniu zaginionego, tak jak ojciec Klimuszko, który miał zdolność jasnowidzenia. Jestem z Krakowa. proszę o pomoc.

Odpowiedz: Nie znamy takiej osoby, ale chyba warto zwrócić się o pomoc do Fundacji Itaka, która włąśnie takimi sprawami się zajmuje. Adres ich strony internetowej to: http://www.itaka.org.pl/main.php?S=foundation J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 17:53:34

Pytanie: prosze o strony z 8 błogosławienstwami, najbardziej potrzeba mi o 5 błogosławieństwie, musze je rozwinąc nie wiem jak to zrobic????

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2005-06-01 14:12:42

Pytanie: Którzy święci są patronami teologów?

Odpowiedz: Wybór jest tu spory, bowiem patronami teologów są: św. Augustyn, św. Bonawentura, św. Jan Ewangelista, św. Katarzyna Aleksandryjska, św. Paweł i św. Tomasz z Akwinu... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 14:00:35

Pytanie: Słyszałem, że Kościół sklasyfikował niektóre grzechy jako mogące być odpuszczone tylko przez biskupa, albo nawet przez papieża. Czy to prawda? O co konkretnie chodzi?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 12:38:50

Pytanie: Co to znaczy, że księża są inkardynowani? 

Odpowiedz: Chodzi o to, że - cytując prawo kanoniczne - "każdy duchowny powinien być inkardynowany do jakiegoś Kościoła partykularnego albo do prałatury personalnej, albo do jakiegoś instytutu życia konsekrowanego lub do jakiegoś stowarzyszenia, które posiada tę zdolność, tak że nie może być duchownych nikomu nie podlegających czyli tułaczy". Inkardynacja jest więc wcieleniem do diecezji, czy innej równoważnej instytucji, by kapłan komuś (biskupowi czy przełożonemu zakonnemu) podlegał... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 11:57:02

Pytanie: Chcialem spytac jeszcze o kwestie ktora troche mnie meczy- jako Katolik chcialbym aby moj Kosciol byl mocny... mocny w milosci... i ostatnio rzucilo mi sie w oczy chamstwo wsyetpujace wsrod ksiezy. Sa to oczywiscie bardzo sporadyczne przypadki- ale jednak sa! a rzeczy trzeba nazywac po imieniu, i niestety nie kazdego ksiedza mozna nazwac duszpasterzem. Ale co w takiej sytuacji robic? nie chcialbym aby tacy ludzie sprawiali, ze Kosciol traci w sile, ze ludzie majace z nimi kontakt odwracaja sie przez takie pojedyncze jednostki od KK, a przeciez jest to mozliwe. Czy takie sprawy powinno sie gdzies zglaszac? jesli tak to gdzie? czy mjoze byc jakis odzew na taka "skarge"? przeciez w Polsce jest paru juz takich "nietykalnych" ksiezy:) 

Odpowiedz: W Kościele zawsze stosować się powinno zasadę, której nauczył nas Jezus Chrystus (Mt 18, 15-17): Gdy brat twój zgrzeszy , idź i upomnij go w cztery oczy. Jeśli cię usłucha, pozyskasz swego brata. Jeśli zaś nie usłucha, weź z sobą jeszcze jednego albo dwóch, żeby na słowie dwóch albo trzech świadków oparła się cała sprawa. Jeśli i tych nie usłucha, donieś Kościołowi! A jeśli nawet Kościoła nie usłucha, niech ci będzie jak poganin i celnik! Zanim się pójdzie gdziekolwiek ze skargą należałoby mieć odwagę upomnieć w cztery oczy... J. 
Pytanie z dnia: 2005-06-01 11:50:02

Pytanie: Chcialem sie spytac o... zbawienie, czym ono jest? kiedy sie dokonuja lub dokonalo? czemu mowimy ze Jezus nas zbawil, a gdy ktos umiera modlimy sie o zbawienie jego duszy? ostatnio moj kolega powiedzial ze nie czuje potrzeby zbawienia;) i choc wydalo mi sie to smieszne to zmusilo do zastanowienia ogolnie o pojeciu zabawienia... Jednoczesnie chcialem spytac - wg K. Emmerlich Jezus w ogrojcu "widzi" przed soba grzechy ludzkosci, przeszle i... przyszle- cierpi ale jednoczesnie wytzrymuje to spelnia sie wszystko co przepowiedzial. Czy ta wizja grzechow ktore na siebie przyjal nie jest swoistego rodzajem rozgrzeszeniem?

Odpowiedz: Pojęcie "zbawienie" ma dwa znaczenia. Z jednej strony tak określamy dzieło dokonane przez Jezusa Chrystusa, pojednanie człowieka z Bogiem. Z drugiej strony oznacza osiągnięcie ostatecznego celu, osiągnięcie nieba. Bez pierwszego niemożliwe byłoby drugie. Ale jednocześnie śmierć Jezusa pozostaje dla człowieka bezowocna (to znaczy jego życie nie skończy się wiecznym szczęściem) jeśli nie zechce przez wiarę i chrzest i dobre zycie przyjąć owoców zbawczej śmierci Zbawieciela... Co do drugiego pytania... Odpowiadający przyznaje, że nie bardzo je rozumie. Wizja jest swoistym rozgrzeszeniem? Co to znaczy "swoiste rozgrzeszenie"?...Może tylko warto dodać: mistyczne wizje nie są wykładnią wiary. Wręcz przeciwne, by zostały uznane za prawdziwe muszą z nią byc zgodne... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 11:43:02

Pytanie: jako przyszly (mam nadzieje) lekarz chcialem spytac- czy przepisywanie lekow antykoncepcyjnych, a tym bardziej wczesnoporonnych jest grzechem? Pytam bo kwesita nie wydaje mi sie byc prosta- pacjent przychodzi i o nie prosi- to jest jego decyzja i jego sumienie, a druga sprawa ze trwa teraz nagonka na lekarzy typu "nie chcial Ci wypisac srodkow antykoncepcyjnych - napisz o tym do nas"- taki byl tytul w gazecie... jak do tego maja sie ustsunkowac lekrze?

Odpowiedz: Jeśli pacjent prosi o lek psychotropowy, to lekarz jest zobowiązany mu go zapisać? Jeśli żąda recepty na antybiotyk, a lekarz jest przekonany, że nie jest mu potrzebny, to musi ustąpić? Lekarz ma swoją wiedzę medyczną i swoje sumienie i nimi powinien się kierować. Także w kwestii zapisywania środków antykoncepcyjnych i wczesnoporonnych. Na pewno nigdy nie powinien ustępować w kwestii środków wczesnoporonnych. Inaczej jest współwinny śmierci człowieka... Środki o działaniu antykoncepcyjnym także powinien zapisywać tylko wtedy, jeśli jest przekonany, że wymaga tego terapia... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 10:41:01

Pytanie: jak to jest, ze ktos zostaje powołany do kapłaństwa , co o tym decyduje i jak rozpoznać w sobie powołanie do kaplanstwa. prosze o odpowiedz na mailla 

Odpowiedz: Zobacz pod adresem: http://arc.wiara.pl.pl/zapytaniatresc.php?iden1=1060335311 oraz http://arc.wiara.pl.pl/zapytaniatresc.php?iden1=1060032428
Pytanie z dnia: 2005-06-01 10:26:18

Pytanie: Mam pytanie dotyczace tej odpowiedzi: "W relacjach z drugim człowiekiem nieczyste jest takie działanie, które ma na celu wywołanie podniecenia seksualnego lub kiedy akceptuje się podniecenie powstałe mimo woli. W dziedzinie ludzkich myśli granicą jest akceptacja: świadome i dobrowolne zatrzymanie swoich myśli na sprawach nieczystych, niezależnie od tego, czy chce się marzenia wprowadzić w życie czy nie. Jeśli ktoś ma kłopoty z określeniem czy dana myśl jest nieczysta czy nie powinien zapytać samego siebie, czy wywołuje w nim podniecenie czy nie... " Czy jest to grzech ciężki (śmiertelny) Czy można tu mówić o jakiejś granicy między grzechem lekkim a ciężkim?

Odpowiedz: Grzechy przeciwko czystości są zasadniczo grzechami cięzkimi. Chyba że zachodzi brak świadomości albo dobrowolności czynu... J.
Pytanie z dnia: 2005-06-01 08:34:42

Pytanie: co to jest "pięćdziesiatnica?"

Odpowiedz: W dniu Pięćdziesiątnicy nastąpiło zesłanie na Apostołów Ducha Świętego. Dla nas dzień Pięćdziesiątnicy wiąże się więc z Uroczystością Zesłania Ducha Świętego. Ciekawy artykuł tłumaczący sprawę dokładniej znajdziesz TUTAJ J.
